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Wiedź to, iż w ostałnie dni nastąpią czasy niebeśpie- 
czne. Będą ludzie sami siebie miluigey, Takomi, hardzi, pyszni, 
bluźnićrce .. niepobożni , zürayce, uporni, nadeci; roskoszy 
wiecéy miluiący jak Boga, maiae poniekąd pozór pobożności, 
lecz sig ićy mocy zapićraiący (2 Tym HL 4.) S 

Lecz tv dostąpiłeś moity nauki, ćwiczenia, przedsię- 
wzięcia, wiary, wytrwania , miłości , cićrpliwości, prześlado- 
wania, ucisków —.a ze wszystkich mię. Pan wyrwał, iwszy- 

r DET 4 e^. Lo fore r E 
scy, którzy chcą“žyć pobożnie w Chrystusie Jezusie, prze- 
-Sladowanie będzzciórpieć. A zi ludzie, zwadziciele pomno- 
"Za si bladeavpadniąe, i innyc! bląd wwodz; 
ža się w bladwwpadaigc, i innych w biad wwoczge. 

; : pó: 
a Lecz iy trwdy. v tém, czegoś się nauczył, 
iczegoć się zwierzono; wiedząc, od kogoś się 
nauczył. (lamże 10, 15.) 
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I. 


O zacności i nieśmiertelności duszy 


ludzkićy. 


Przeyście do przedmiotu tego.Bez 
obiawienia pomocy trudno iest zgłę- 
bić nieśmiertelność, samo nawet du- 
E przyrodzenie. Jaki wykład dawa- 
li o niéy mędrcy nayzawołańsi grec 
eyiłacińscy? Obok wielu rzeczy pię- 
knych, iakich poganie.o duszy nau- 
czali, wiele też. błędów utrzy- 
mywali.w téy mierze. Niemasz 
watpliwosci, że patryarcho- 
wie żydowscy znali duszy nie- 
śmierielność; w księgach bówiem 
starego zakópwieśto nićy mowa;w po- 
źnieyszych zaś dokładna widlu Geb 
stanie przyszłym złych i dobrych 
w wieczności. Drogi iakiemi rozum 
przychodzi do poznania nieśmiertel- 
ności duszy ludzkićy. Jéy przyrodze- 
mie, doskonałości, wzniosłe uczucia 
PI świata, Boga sprawiedliwość, dż 
broć,madrośćzgodność narodówwzglę- 
dem tćy nauki, s są dla nasrękoimiątóy 
wiary.Księgiś.: nowego przymićrzaoka- 
zuia, dopićro wielką duszy naszéy 
zacno$é. Tych nauczycielem, pasté- 
rzem,zbawicielem Chrystus, Syn Bo- 
EN. XtusPan i Apostołowie, nie tylko 


nam dali światło i bespieczeństwo, 
względem nieśmiertelności dusz na- 
szych, ale nas względem stanu tychże 
w wieczności. należycie o$wiécili.Nie 
które myśli ś. Xtoma przeciw 
tym, co piekło, niebo, ba nieśmier- 
telnośćzaprzóczali,przydatnei w na- 
szych czasach. — Zamknięcie caléy 
materyi. 


$. 1. 


Przeyście do nauki o duszy. Potrze- 
bne nam iest w téy nawet mierze 
obiawienie. 
`. Po Bogu, wszech rzeczy stwórcy i rzadcy 
pomiędzy stworzeniami widzialnemi .zaymuie 
słusznie uwagę naszę człowiek, nie dla saméy 
mieszaniny przymiotów wielkich, zdolności nad- 
zwyczaynych obok słabości, przywar i skłonno= 
íci nagannych, w nim się znayduiących, ale 
dla tego, Ze duch iego nosi na sobie bezsprzecz- 
nie obraz czyli cechę Boga. Za pomocą ducha, 
za pomocą rozumu swego, rozpościćra człowiek 
panowanie nad innemi wszelkiemi stworzeniami, 
doprowadza wświeciefizycznymi moralnym 
rzeczy wielkie idziwne. Cały atoli człowiek ,po- 
czątek tego rodzaiu, początek iego duszy, tćy nade- 
wszystko przyrodzenie, przeznaczeni wprzyszłości, 
iéy rożnica od ciała naszego, różnica od bydlęcćy, 
duszy, ićy wieczność nadewszystko bez światła 
„wyższego , zostawałaby zagadka dla rozumu do 
rozwiązania nader trudną, co jak się niZéy zo- 
baczy, nayuczeńsi i naycnotliwsi mędrcy pogań- 


w 
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scy otwarcie zawsze wyznawali. Przytóm nigdy 
nauka o nieśmiertelności lubo iest tyle potrze- 
bna dla naszéy is towarzystwa szczęśliwości, ie- 
dyna pociechą ciérpiacych, nieszczęśliwych, us“ 
ciśnionych, iedyną nadzieją, cnotliwych naymo- 
-enieysza pobudka do czynów wielkich szlache- 
tnych, iedynym hamulcem zbrodniarzów, nigdy 
mówię ta nauka bez obiawienia pomocy tak na- 
ocznie, tak niezbicie, tak zwycięsko nie była przez 
rozumy paybystrzeysze udowodnioną, by ludzie 
źli, przewrótni uznali się ich dowodami bydź 
pokonanemi i niechwytali się to duszy ogólntićy 
świata, to sceptycyzm u-smutnego, to brzyd- 
kiego materyalizmu, który pobratać usiłuie 
człowieka z bydlety, wbrew wszelkiemu iego 
lepszemu przekonaniu o swćy wyższości nad 
wszelkie inne rzeczy Zyiace widzialne. 

Mém przeto zdaniem, iednym z naymocniey- 
szych dowodów o potrzebie obiawienia wyższego, 
bez którego téZ, iak nas księgi $. nauczaia, nie 
był rodzay nasz nigdy zostawionym, o zacności 
chrystyanizmu to zawsze zostanie, że rozum nasz 

znie posiada wsobie owéy naleZytéy powagi, nie 
posiada na tyle zwyciezliéy dzielności, by praw- 
dy nawet na pozór nayłatwieysze, a naypolrzeb- 
nieysze dla naszéy spokoyności dla dobra towas 
rzystwa, dla szczęścia i zachowania rodzaiu ną- 
szego w obrębach przystoyności i uczciwości, 
był w stanieniezaprzeczenie udowodnić, przeciw 
zarzutom wszelkim ubeśpieczyć, a tak rodzay 
nasz od upodlenia, zepsutości i zguby ocalić. 
Zbawienność więc, wielkość, dobroczynność rez 
ligii cbrześciańskićy iuż ztąd należycie ocenić 
można, iż ona prawdy owe naywyższe rozumu 
© Boga opatrzności, o człowieka poczatku, o du: 


+ 
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me (Qe ias. 


szy iego nieśmierlelności, Zelona powinności przy: 
rodzone względem Boga, bliźniego, nas samych: 
wykłada iaśnie , powagą boska stwićrdza prze- 
ciw zarzutom wszelkim ie zabeśpiecza, słowem: 
nadaie im moc i: dzielność , ialaéyby nie miały 
nigdy w ustach ludzi, choćby ci byli naymędr 

szymi, jak iéy dzisiay nie znayduia: w książkach 
i naukach tych ludzi,co wyzuwszysięz przelio- 
nan a wszelkiego o potrzebie i bytności obiawie- 
nia, rozum tylko swóy za ostateczną i naywy£z- 
szą kładą powagę. i 


ya 


Czém iest dusza ludzka?IZ iest istota 
zciąłem zlaczona ale od tego rożną 
QUEM w cale. ` 

Każdy człowiek ma otóm wewnętrzne prze- 
konanie, każdy iest pewnym tego, Że istnieie; 
Ze Żyie. Daléy ma tale każdy wewnetrzneprze- 
konanie, Ze oprócz tego, które widzimy, ciała, 
podlégaiacego ustawom i zmianom, iakim wszel- 
kie zwierzęce podlóga ciało, iest także w nas ine 
ma, rożna od ciała substamcya, czyli i- 
stota, niemogaca bydź wprawdzie oczyma wi- 
dziana ani poymana rękami, któréy wszelako dzia- 
łania, czyny, rozkazy, wyraźnie w sobie dostrzó- 
gamy , czuiemy , czy to na iawie czyli we śnie. 
Ta istota umić: myśleć, poznawać, wnosić, sae 
„dzić, porównywać przewidywać; ona obéymuie 
rzeczy rozliczne , spamiętać może bardzo wiele, 
przypomina sobie rzeczy dawne, pochwała do=, 
bre, gani złe, posiada: wolę, namysł, stałość, — 
Tę is otę zowiemy dusza czyli duchem człowieka. 


y 
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Czniemy my to, że todwoie, ciało i düsza są 
złączone z sobą czyli sprzężone ; Ze zmiany 
stanu, Ze cićrpienia, pomyślności ciała wywiéra-: 
ia wpływ mocny na stan. duszy i na wzaiem; 
wszlakoż idąc za głosem przekonania wewnętrzne+ 
gonie możemy nigdy przystać natych ludzi zd a- 
nie, coałbo byt cial i świata samego przeczą, _ 
łdealiści, Spirytualiści; albo znowu 
z uporu, ślepoty lub zepsucia, materyalizmu się 
chwyciwszy, ciał tylko byt przypuszczaią, istnie- 
nia duszy zaprzóczaiąc, Materya liści, Sa- 
duceusze, Epikurcyczykowie. My ma- 
my przekonanie naymocnieysze o-tém; że istniec 
jemy. Żeśmy złożeni z ciała i z duszy, istot 
wcale od siebie różnych, według ustaw osob- 
nych urządzonych i działaiących, chociaż sposob 
ich połączenia, wpływ iednego na drugie były 
i zostaną dla nas na zawsze zagadką. Ta też to 
podobno tajemnica - połączenia rzeczy. dwóch 
tyle od siebie różnych, ten wpływ ducha 
^na materyą, materyi na ducha, mogły bydź przy- 

czyną, iż jedni człowieka czynili duchem tyl- 
ko, drudzy samem ciałem, machina, którą po- 
trzeba i żądze poruszaia; zegarem ialimsi$ nakrę- 
conym, do czasu idacym. 

Że dusza iest różną od ciała, Że słusz- 
nie ze dualiz mem się piszemy, to ztad iuż 
bezsprzecznie wypływa,że mićszka w ciele isto- ` 
ta, która nieraz sprzeciwia się ciału, rozkazuie 
temu czynić, co się mu wcale nie podoba; że 
iest w nas istota, która zmysły ciała odwraca 
od przedmiotów pewnych, a zwraca ie ku in- 
nym; która nieraz zaymuie się zupełnie innymi 
„przedmiotami niżeli temi, któremi się trudni eia- 
Jo; istota którćy siły, władze n. p. przezorność, 

` 


D 
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rozsądek, przytomność tężeia nieraz! nawet, 
gdy ciało słabieie, lub «gaśnie n. p. w chorych, 
ba nawet w umićraiacych niektórych. Ze prócz 

ciała widzialnego mamy duszę w sobie, dówodzi 
tego naymocnićy sumienie czyniące zbrodnia 
rzom wyrzuty, pod czas głuchóy nawet nocy 

trapiące ich srodze, lub pocieszaiące ludzi zacnych . 
cnotliwych ; wśród niedostatku, ucisków, i nie- 

zasłużonych prześladowań. « 

Czuiemy my, Ze rozum myśl, mądrość nie 
może bydź dziełem naszego ciała, ale czynem i- 
stoty drugićy niewidzialnéy , w nas także przé- 
miészkiwaiacéy: *) ; 

Qr 
Jaki dawali wykład o duszy nayza- 
-»wolaüsimedrcy greccy iłacińscy. 


G 


Laktancyusz (de opific: Dei 17.) uważa to, iż 
filozofowie nigdy, się podobno względem te- 
go nie pogodza, czém iest dusza. Cycero . 
'Tuscu. I, 5, przyłoczywszy różne wykłady filo- 
zofow tyczące się duszy, mówi; który zaś 


*) Nieraz spoczywa ciało bez przytomności, duch a- 
toli czynnym iest w człowieku, czasem nie z taką, 
iak na iawie przytomnością , czasem atoli tak mo- 
cno, żywo działa dusza nasza w nuśpionćm, ciele , 
ma takie pada myśli, tak trudne rozwiązuie pytania 
"podczas: snu, Ze przebudziwszy się dziwimy się nad 
‘tém wszystkićm. Niekiedy csoby uśpionione, maiąc oczy 
zamknięte, usiadłszy robią, pisza. lub z, domu wy- 

szedłszy, chodzą bez szwanku po dachu nad 
przepaściami, Ba: 
Aug. ś. w. l. 159. opowiada, iakim sposobem: 
© przyszedł był lekarz pewny Gennadyusz do 
U 
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ztych iest prawdziwym, Bóg chyba 
iakiś wiedzieć może.. KARĄ 


Arystoteles mówiąc o duszy w księd. 2. zo» 


wie ia życia, czucia, ruchu z mieysca na 
mieysce, rozumienia początkiem. Tak ogóle 


V 


do przekonania o duszy swéy różności od. ciala, 
toż do przekonania o iéy nieśmiertelności, Bylto 
mąż uczony, za młodu iuż dla ubogich miłos'erny, 
ale uwihłał się był w iakieś dręczące względem swey 
duszy wątpliwości, ż Których go Bóg dla iego po- 
bożności dawnéy i dla miłosiernych uczynków oso- 
bliwym sposobem wyprowadził. Przyśnit się mu raz 
młodzieniec urodziwy , który go do iakiegoś zapro- 
wadził miasta, z którego po prawéy stronie usłyszał 
wdzięczne melodye i śpiewy, iakich nie słyszał ni- 


gdy. Cóż to są za spiewy, zapytał młodzieńca Genna- 


dyusz 7 Sa to śpiewy błegosławionych, odpowiedział 
młodzieniec, Sen zniknął, Gennadyosz zaś, który 
w sny nie wierzył, nie zważał nan daléy. 

Innéy nocy przyśnił się mu znówu ten sam 


- młodzieniec i zapytał się go, czyli go poznaie? Qd- 


powiedział mn nato: iż bardzo dobrze go poznaie. 
Zhadze mię znasz, rzecze don tamten? Lekarz po- 
wtórzył mu dawnieysze widzenie i śpiewy świętych. 
Na to mu rzekł ów: czyliś tamto był we śnie lub 
na iawie widział? We śnie, odpowie, Na to 
mu młodzieniec: a przecież teraz ieszcze tak do- 
brze to pamiętasz? Byłtć sen wtenczas, ale po- 
wiedźże mi, czyli i teraz przez sen mię tylko wi- 
dzisz i słyszysz ? Gennadyusz słyszał to zapytanie 
i odpowiedział, że mu się zdaie, iż we śnie ie sły- 
szy. Na to młodzieniec: Gdzież się atoli teraz 
^ Gennadynsza , ^ ciało twe ^ znayduie? Na 
łożu, rzecze Wićszże o tém, Ze teraz oczy ciała 
twego są skrępowane więzaini, ciemnością osłonio- 
ne, bezczynne; że niemi teraz nic widzieć nie mo żesz?. 
Gennadyusz; Wióm'ia o tóm. Jakież to więc są Oczy, 
któremi teraz widzisz? Na to lekarz zamilkł. i 
Zesz, I. ge 


— 10 — 


ny dawszy daszy wylład, naznaczył ióy rodza= 
ie cżtóry , ieden dusz cem co polrzepiaia 
tylko czyli oży wiaią, n. p. w roślinach — dru- 
gich, co Życie i czucie nadaig, n. p. w kon. 
-chach, koralach; trzecich, co Życie, czucie 


i hob nadaią istotom, n. p. w rybach; ptakach | 


iem ure rozu mnych w bydletach i lu- 
dziach: Tenże atoli Arystoteles przeciw Pylago- 
resowi uczącemu, Że dusze z iednych przecho- 


dzą w drugie ciała, utrzymywał, iż każde źwić- - 


rze ma inną duszę, która nie może służyć za 
początek drugiemu. 
Plato duszę troista zało wieka przypisywał, 
rozumną, ltóréy siedzibę kładł z Galenem 
w głowie, która poznaie, rozumić, sadzi, pa- 
mięta. Draga w sercu cożycie virzymuie, Hohue 
dza affekta; trzecią w watrobie, któraż żywi, płodzi, 


2 


Tu dopiéro począł młodzieniec daley przekładać 
Gennadyuszowi uspionemu na ciele, ale przytomne- 
mu i czuwaiacemu duchem naukę o duszy. Oto mó- 


wi, chociaż oczy twego ciała są zamknięte; , cho- 


ciaż spia, niczém się nie trudnią, ty przecież po- 
mimo tego, mnie widzisz, i patrzasz na to ziawie- 
nie. — Otóż, gdy umrzesz, choć oczyma ciała twe- 
go patrzeć nie będziesz mogł, inne przecie życie 
mieć będziesz , inna też władzę widzenia. Zaprze- 
stan przeto wątpić , czyli po śmierci ciała iest inny 
dla duszy żywot! Gennadyusz poznał” ztad, iż cia- 
To od duszy osobno istnieie ; iż ma osobny żywot, 
pozbył się przy nieshohczonóm Boga miłosierdziu wąt- 
pliwości dręczących go» iakich Bóg nieraz dopu- 
Szczal na dusze mężów naycnotliwszych, by ci po 
niepokoia duszy, po wątpliwościach chwilowych po- 
znać mogli prawdę w tem iaśnieyszón świetle. 


dbicsiéesdtbQid a ipie Qnid 
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Cycero, który poiął należycie zdania starych 

mędrców, powiada o Arystotelesie. (Tusc. 1. 10.) 

, Ten od wszystkich, Platona wyiawszy, rozu» 
dań i pilnością wyższy, cztéry rodzaie począt- 
ków ustanowił, od których rzeczy wszystkie pos 
chodza, duszy atoli ludzkićy (mens) rozumić bydź 
początkiem iakąś naturę. Plato kładzie duszę 
troista, tóy panowanie przyznaiac, która w gło- 
^wie, iak na zamliu miészka. ,, 

Duszę każdćy rzeczy zwali starzy psyche 
łub anima, ludzką atoli zwali noos, pneu- 
ma, mens, animus. Cycero n. p. mówi: (ult 

Pusey Humanus animus decerptus ex 
mente divina, cum nullo alio, nisi 
cum Deo comparari potest. Duch tu- 
dzki uszczłniony z duchaBożego, z ni: 
him innym porównanym bydź nie imo- 
Że tylko z Bogiem.” 

Ogólnie różnili: starzy w człowieku duszę 
e początek Życia, Życie, od duszy rozu- 
mnóy, od szłachetnieyszćy, ludziom tylko wła- 
ściwóy duszy, którą «zwali duchem, mens, 
animus, mens animi. 

Mówili oni: każde Zwiérze ma duszę, 
ale nie ma ducha, którego ma człowiek. Dla 
tego teź Józef Flawiusz w starożytnościach Zys 
dowskich słowa Gen. II. 27. tak tlómaczy + Na 
tchnął w człowieka duszę i ducha. 

Inni zwali du: za węzeł ów, który spaia, 
ciało z duchem. Plato zowie ią duszą duszy; 
sercem duszy; a Orygenes in Gal. V, 17. robi 

.roZnice między duszą ciała, co rodzi pożą- 
dliwości, a duszą lepszą SE ebieska. 

Egipcyanie balsam ujac trupa, wybrawszy z nies 
go wnętrzności i inne części Zywotnie, umywa=. 


RE R 


n te w winie pąlmowóm, składali ciało w skrzy- 

, podnosili to ku niebu, a ieden z kapłanów, 
modlił „się zmarłego imieniem. Ol słońce, panie 
naywyZszy, przyim anie do siebie! służbę mych 
; oyców pełniłem wiernie, nie zapiérałem się po- 


wierzonego mi składu. Nigdym nie zabiiał. Jeze- 


lim popełnił błędy , nie sam z siebie to czynie 
łem, ale przez te rzeczy. (wnętrzności, serce, 
watrobę, ciało) Kładli tedy Egipcyanie przyczy- 
nę grzechowosci , pożądłiwości, we krwi, w 
niZszéy owóy, źw ierzęcćy duszy. 

Ztąd wytłómaczyć da się, dla c zego Żydom nie 
wolno 'hyło iadać uduszonego, w czém krew by- 
ła pozostała. (Lew. 13, 2.) Mićszkańcy bowióm 
wschodu, wielu ze starożytnych mieli krew za 
duszę zwierzęcą i za duszę złą, w którćy pożas 


dliwości mićszkaią. Dla czego i w Żydowskim, 


. ięzyku niekiedy „pod duszy nazwiskiem rozumieć 
trzeba krew ożywiaiacą ciało; n. p. Gen. 0:7. 
5. Deut. 12, 25. niekiedy Zwiérze wszelkie 
Gen. 1. 20. Atolio szlachetnieyszéy,od Bo. 
‘ga początek bioracéy duszy ; którą nam Żywot 
i podobieństwo z Bogiem nadaje, mówią księgi 
Ś. Gen. II. 78. zowiac ia datadi em. Eccl, 127% 

W pośród pogańskich mędrców niepewno- 
sci wzgłędem tego nawet, czém iest ludz- 
ka dusza, wieloralia. ma człowiek duszę, Oyco- 
wie $, dawali iéy wyłład nayprawdziwszy n. p. 
Augustyn ś. zowie ią istota, czyli substancya 
stworzoną, niewidzialną, duchowna, 
nieśmiertelna Bogu podobna, niemaia- 


c » , r4 5 
ea zadnego obrazu,opróczswegostwór- 


cy. Okiem iéy rozum. Oycezyzna iest Bóg. 
Grzegorz Nisseyski oświćcony wiara 
Xsową przekładał Poganom, iż to właściwie tyl- 


jirata PRE 


do — 

hko zwać duszą należy, co rozum posiada, ` 
reszty stworzeń dusze nie właściwie to noszą na» 
gwisko (De spir. hom. 45.5 toż, ze błędem iest 
kilka dusz przypisywać człowiekowi, bo dusza 
iest iedna w człowieku, władze tylko i działania 
&éy rozmaite, na co niepatrząc rależycie filozo- 
fowie dubz kilka przypisywali człowiekowi.  . 

. Mo ostatnie pięknie wykłada Izydor de etym: 
dnsza, ile życie daie ciału, nazwaną była a- 
nima; ile chce, pragnie, pożąda, ani mus; ile 
wié, poznaie, mens; ile sądzi dobrze, ratio. 


$. 4. 


Poganie podali wiele pieknego o du- 
: szy czlowieka. 


* Tak z rozuma światła, jak podań przod- 
ków swych, nareszcie z ksiąg, żydowskich przy- 
szli poganie do pięknych wiadomości względem 


duszy naszóy. To co powiedział o nićy Cycero, 


iż uszczknioną iest z ducha Bożego iz nikim in- 
mym próczzsamym Bogiem, ieżeli tak powie- 
dzieć wolno, nie może bydź porównena, iest zda- 
nie wysokie , wzięte z wyobrażeń ksiąg starego za- 
konus | 
„Nad duszę rozum ną (Mens) nic Bóg nie- 
nadał człowiekowi bardzićy boskiego. 5..de Offic. 
Wszystkich dusze nieśmiertelne sa, ale do- 
brych i mężnych boskie (Cic. de leg.) Tak więc 


orozumiéy, i2 sam nie iesteś śmiertelnym, tylko. 
«lało twe, (Somn. Scip.) > 


Duszy rozumnćy zabawą jest, poznać stwór- . 
wę. rozważać dzieła niebios i mądrość, (Plat. o 
maywyż, szczęściu) 


ï 


, Lukrećyusz derer nat: „To co fest z zie- 
mi, znowu się tém, czćm było, stawa, ‘to iest, 


ziemią; lecz co z niebieskich zesłane iest krań- - 


cow, to znowu wraca, do iaśnieiacych niebie- 
skich podwoiów. ,, Dusza panuie tak słusznie nad 
cialem, iak pan nad niewolnikiem. Droższą ona 
jest nad ciało, nad wszelkie maiętności i skarby. 
Arist. de polit. 

Dusza złączona iest z ciałem, by mogła 
mądrości i cnoty pilnować. Gzemu gdy sie 
poli? gorliwie, łaskawie zostanie od stwór- 
cy przyiętą; przeciwnie do piekła póydzie. (Pla- 
to in Tim.) Sokratgdy mu z trucizna kubek przy» 
niesiono, rzekł: Dwie są (rogi, które otworem 
„duszom stoią, gdy te z ciał wychodzą, Te cosię 
zmazaly występkami; te co się wylały na rozpu- 
sty, któremi zaślepione albo się domowemi wy- 
stępkami i zbrodniami splamiły, albo przeciw 
Qyczyznie zdrady i zbrodnie popełniły, teida na 
bezdroża dalekie od towarzystwa bogów. Lecz 
te, co się przy póćzciwości, czystości zachowały, 
có się chroniły "żmysłów  zepsutości; co mié- 


szkaiac w ciałach naśladowały „ile mogły, Żywot 


bogów, tym téZ łatwy przystep stoi do bogów, 
od których same pochodzą. Tusc. 1.30. 

Plato tak wprowadza Sokratesa mówiącego 
w apol., „Nie ia innego nie działam, tylko chodzę 
pomiędzy wami młodszymi i starszymi, zalóca= 
idc wam, byście nie łożyli starania około ciała, 


pieniędzy, ani około innych iakichbądź rzeczy, . 


ale około duszy, by ta iak naylepsza się stała.,, 
Podobnym bogu, mów1 Seneka, nie czynia 
cię pieniadze, bo Bóg tych nie posiada; ani sza- 
ta szkarłatem bramowana ; bo Bóg ióy nie nosi, 


aui slawa; ani przepych, ani imie znakomie 
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te u ludzi , ... ani niewolników zgraia, iaka cię 
w niieście lub w drodze otecza; bóg bowićm 


"ów naywyZszy i naypotężnieyszy dźwiga sam 


wszystko, Uroda ani siła nieuczynią NE NE 
wyus bo to wszystko podpada «utracie. Cóż 
tedy więc? Duch, ale dach wielki, « cno- 
tliwy. fad Luc. 5 8). W góre powoluia ducha po- 
czglhi"iego. Lecz będzie on tam wprzód nawet 
nim go tu z iego uwolnia więzienia, ieżeli tu 
swe porzuci nieprawości, a czysty i lekki przy- 
łoży się ku rzeczy boskich rozmyślaniu. w lis. 80. 

Spór między rozumem a wolą, wale 


ke między ciałem a duchem znali dobrze poga- 


nie, przyznawaiac prym rozumowi nad nainiegtnos 


ścią, duszy panowanie nad ciałem i nad namie- 


tnościami. Cic: 1. de Off. mówi: Dwoiaka iest 
moc w duszach, iedna pożądliwość, druga ro-. 


zum, który uczy, wykłada, «o czynić; czego się 


strzédz. Przy rozumie iest z EE ATEA poządlie 


'wość ma mu bydź poddana. i j 


- Seneka: Duch brzemieniem ciężkićm przywalony 
ŚM się z pod niego wydobydź idotych, u któ- 
rych był, wrócić, Ciało to bowićm iest cięża- 
rem i kara dla duszy, przywałona ona przezeń 


„uwięzioną zostawa, ieżeli ićy nie przybędzie w 


pomoc filozofia (w l. 65). Duch nasz królem iest 
lub tyranem się stawa; Królem, gdy pilnuie rze- 
czy uczciwych, gdy ma staranie o zdrowiu po- 
ruczonego sobie ciała, gdy nic brzydkiego, nie 
podłego nie rozkazuie; lecz gdy iest hiedołęż- 
nym, chciwym, pieszczonym, dostawa nazwiska 
wzgardliwego i przeklętego, stawa się tyranem 
(114). 

Plautus prostym ięzykiem tak opisuie walkę 
między pożadliwością a rozumem, i. następności 
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sporu tego. Trinumus aet. II. sc. 5. 

Qui homo cum animo inde ab ineunte aetate 
: depugnat suo, 

Utrum is itane mavelit, ut eum animus aequom 

censeat, 

An potius, ut parentes eum esse et cognati velint. 

Si animus tła pepulit, aetum est, animo 

serbibit non sibi. 

Sin ipse animum pxpulit dum vivit, victor victorum 

è cluet. 

Tu si animum vicisti, potius quam animus te, 

es quod. gaudeas. 

Od piérwszéy młodości zwodzi każdy - bóy 

z pozźądliwością własna; takimli lubinnym bydź 

ma, ink się pożądliwość domaga, albo raezćy 

takim, ialtiin go rodzice ikrewni widzieć pragną. 

Jeżeli: namiętvość człowieka popchnela, po nim, 


niewolnikiem téy, nie sługa rozumu zostanie ;. 


ieżeli on przemoże namiętność, dopóki żyw, zwy- 
„cięzcą nad zwycięzcami zwan będzie. Jeżeli ty 


pokonałeś pożadliwość nie ona ciebie, masz: sie - 


ezemu radować. 


Do tego należy Owidyuszowe: Poznaię rzeczy ] 


lepsze i pochwalam ie, ale za gorszemi ide. 


$. 5. 


"os tych pięknych Fist. niema lo 

znowubłędów przydawali naylepsi na- 

wet z medreów pogańskich względem 
duszy 


Boski. dusz początek, ltórego sżaRówodć i 


między Rzymiany iGreki czyli to z podania czy 


z ksiag Moyżeszo wych utrzymywała się była, ' 


oszpecili i na niepewność podali poganie przy- 


* " 


daniem baśni o Promoteuszu; który ogień 
czyli ducha. boskiego wykradłszy z nieba, w.czlo- 
-wieka go, zamknął. 

Disce orbis, quod quisque sibi cum conderetartus 
Nostros, aethereis miscens terrena, Promotheus 
Sinceram. patri, mentem. furatus Olympo. 
Continuit claustris, indignantemqne revinxit. 

Et eum non aliter possent mortalia fingi, 
Adjunxit geminas. lllae cum corpore lapsae 
Intereunt: haec sola manet, bustoque superstes 
Evolat. Claud: in Hon. 4. consul. i 

" Niechże wić o tém świat, ze iakiś Promoteusz 
utworzywszy sobie nasze członki, « wykradłszy 
w Olimpie oycu prawdziwego ducha pomięszał nie- 
bieskie (rzeczy)t ziemskiemi, osadził onego w wię- 
zach opićraiącego się i okrępował.A gdy ludzie ina- 
czéy. bydź mie mogli stworzeni, dwie dusz nadał , 
każdemu, Iedne są, co z ciałami wraz zgrzeszywszy 
gina, «ta (niebieska) tylko trwa po popio- 
lach i ulatuie. z i3 
4 Takie nauki podawały na niepewność i dusz 
boski początek i tych nieśmiertelność, iak sam 
Owidyusz raz mówi Ser. 2. 1. 2.-... 

— =. =" Corpus. onustum 
hesternis vitiis, animum quoque progravat una. 
Atque adfligit humo divinae particulam 

: ^E aurae. 
|. Ciało zbytkami wczorayszćy nocy obciążone 
wraz także ducha ciężarem swym przygniała d > 
ku ziemi chyli owę cząsteczkę boskiego oddechu. 
Inna zaś raza iu2 otóm wątpi. Meta, 1. 

* Na źwiórzęciu świątobliwszćm, rozum niey- 
szém schodziło, coby mogło panować wszystkie- 
mu. Nastał człowiek, czy tego z nasienia 
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boskiego uczynił twórca wszech rre- 
czy,lepszy początek przyrodzenia, czy Syn Ja- 
p etów. 

Jakoby zaś natéy wymyśloney powieści r nie 
mieli dosyć, iedni zaprowadzili naukę o świa- 
ta duszy, któréy dusze nasze sa cząsikami o+ 


derwanemi, do któréy, rozłączywszy się od ciał, po- 


wrócą i sklćia się'w iedno z ową duszą świala, 
czyli z bogiem, nakształt kropli co toniew mo- 
rzu; która to nauka wszelką ochotę do. cnoty 
musiała potłumić. Drudzy dusze bydlat i źwić- 
rzat wszelkich wraz z naszemi uczyniwszy nie- 
śmiertelnemi, utrzymywali, 2e dusze ludzkie 
za karę przechodzą z ciał iednych do drugich i 
do áwiérzecych. nawet przez dlugie wieki, nim 


się oczyszeza; nim. się dostana z kad były n 


pehniete. 

Ta Pitagoreyczyków nauka miałaś: była dla 
obyezaynoéci i dla wiary o nieśmiertelności szko= 
dliwą, a przecięż przypadała wielce do smaku 
i ch wytała się głów nispospalityich wcale, n. p: 
Owid. 15: metam. 
Ciała, bądź stosy: ogniem, badź chorobą lata - 
Stćraią, nie rozumićycie, by co cićrpieć miały, 
Dusze nieśmiertelne ; lubo te odbieżały 
Piérwszéy swoiéy siedziby, w^ nowe zawadzg.. 
Przybytki, gdzie przyjęte wczasu zażywaią.- 
Wszystko odmianą się dzieie a nic nie Ro» 
Lecz się tam sam przenosi duch, 

Awiórzęcy w człowiecze się ciśnie , 
Człowieczy we źwićrzęce, a Żaden nie zginie. 
Tibullus. Quin etiam mea cum tumulus contexe- 
rit ossa, 
Seu matura dies fato praeceperat mihi mortem, 
Longa manet seu. vita tamen mutata figuram, 


Seu- me finget equum. rigidos percurrere campos 
Doctum, seu tardi pecoris sim gloria taurus; 
Sive ego per liquidum volucris vehar aćra pennis. 
Chociaż nawet grobowa ziemia kości te przy- 
wali, a'potóm albo: z wyroków niecofnionych 
w nicosé obrócić się przyidzie, albo też. długich 
wieków zażywać, a przewićrzgnąwszy sie wko- 
nia, przebiégać twarde pola, tub.na czele pòs 
wolnych krów chodzić w postaci pięknego wo- 
łu, lub przelatywać się po przeźroczystóm powie= ' 
trzu w ptaszka letkiego postaci etc. 
Glaud de rap. Pros, 1. | 
Quos ubi per varios.annos, per mille figuras 
Egit lethaeo purgatos flumine, tandem 
Rursus ad humanae: revocat primordia vitae, 
Gdy ie tak przepedzi przez liezne lata 1 ty- 
siaczne kształty ; gdy ie w płomieniach goreiacéy 
rzeki Lety; wyplueze, znowu na reszcie do życia 
ludzkiego na powrot. ie przywołuie. 
"W pośród takićy zdań niestateczno$ci, ba 
śmićszności nawet, względem przyrodzenia po- 
czątku, przyszłości duszy ludzkićy. między - sa- 
memi mędrcami iuczonemi pogańskiemi, niedziw, 
Że lud prosty sam nie wiedział, czego się w tóy 
mierze trzymać;tóm bardziey iż nauki mędrców 
` ograniczały się do wybranych, nielicznych ,i na 
ustroniu zgromadzaiących się uczniów, przed 
ludem zaś były ukrywane; nie dziw, ze oby- 
czayność ludu była naygorsza, sposób myślenia 
nikczemny. Na większe nieszczęście, nie zbywa- 
ło nigdy na dowcipach niespokoynych, na rozu- 
mach przewrotnych, które albo zaprzóczały cał- 
kiem ducha naszego boski początek i nieśmier- 
telność n. p. Demokryt, Epikur, lub się watplie 
wie względem oboyga wyrażali. 


; Sam Sokrates ieden z naycnotliwszych i nay; 
lepićy myślacych mężow,wypiwszy kubek z tru- 
cizną rzekł: Jestem pełen’ nadziei, ze śmierć, 
która mnie spotka, iest dla mnie z korzyścią, 
Z oboyga bowićm tego nastąpić iedno musi: al- 
bo śmierć położy koniec wśzelkiemu istnieniu; 
albo się dostanę do iakiegoś innego mieysca. 
Jeżeli czucie zniknie a więc sen i spoczynek, 
lepszy zaiste | iak nieieden dzień tutay nastapi. 
` Jeżeli zaś do innego dostanę sie mieysca, lepićy 
iest dla mnie uniknać tuteyszych sędziów, sta- 
nać przed Minosem, Radamautem, Eakiem, Tryp- 
tolemem ... rozmawiać z Orfeuszem Muzeuszem , 
Homerem. Cie. Tus. 4. 41, ; ; 

Tak słabćy był wiary ów nawet męczen- 
nik pogański za prawdę. To samo o nim świad- 
czy przyiazny mu tyle Plato (Apol. Soc.) Przed 
zgonem swym mówi u niego Sokrates do 
poufałych przyiaciół. „Lecz iuZ iest czasodćyścia, 
dla mnie, bym umarł, wy zaś byście tutay Ży- 
„li Którym atoli z nas z tém iest lepićy, wszyst- 
kim śmiertelnym to: niewiadomém iest, Bogu 
tylko iednómu wiadomém i iasném hydź sądzę.;, 


` (Giag dalszy nastapi.) 


O bractwach pobożnych w chrześciańsko- 
katolickim kościele. 


4. Zamiar, dla którego Bractwa w 
chrześciaństwie zaprowadzono— Do- 
bre skutki,czyliużyteczność bractw 
-takowych Trudnościwodnowieniu 
onychze-- 2. Hrótki rys historyczny 
Bractw w kościele katolickim dozwo- 
lonych, iniegdyś w kraiu naszym ist- 
nieiących. 5. Bractwo czynnéy miło- 
ści blizfiego pod opieka Zbawiciela 
przez rząd. 1784, roku zaprowadzon e. 
Zakłady dobroczynne dlaubogich. 

: 4. Dopóki religia głęboko przeymowała 
wszystkich, dopóty: wszystkie postanowienia iin- 
stytucye oparte na religii miano za potrzebne: 
Y użyteczne, Odkąd zaś oziębłość wzięła górę 
między wiernemi, z oboiętnością w rzeczach 
religii wzrastała obsiętióść dla instytucyi ko- 
ścielnych; ztąd i bractwa, chociaż w naylep- 
szym celu zaprowadzone zaczęto uważać za mnićy 
potrzebne i użyteczne, Jeżeliiednak zważymy do- . 
brze zamiar, dla którego ońeż zaprowadzono , i 
rozbierzemy pilnie dobre skutki, iakie z tychże 
spływały na pobożną i sumienną moralność to- 
warzystwa, okaże się, Ze i Bractwa pobożne 
miały swa wartość, i nie zasłużyły na to, by 
ie zwano wynalazkiem zabobonu. Wszystkie 
bractwa w kościele katolickim nie w innym ce- - 
lu były zaprowadzone”i od kościoła dozwolone, 
tylko by lud pospolity Przy wiązać do pobozuo* 
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ści, a przez pobożność. zabeśpieczyć razem one- 
goZ moralność, polepszyć obyczaie, odwrócić 
od szkodliwych zwyczaiów i zabaw i podać mu | 
sposobność do ćwiczenia się w cnocie i doskona= - 
łości chrześciańskićy. Pospolicie gdzie bractwo 
powstało, tam ledwo nie wszyscy gospodarze 
i matki wpisuiąc się przyimowali na siebie obo- 
wiązek zgromadzania się w kościele w dnie 
świąteczne bez wyięcia nietylko na nauki i mszą 
parafialna; ale razem w godzinach wolnych przed 
nauką i mszą wielka odśpićwania koronki, mo- 
dlitew i pieśni pobożnych: nietylko rano, lecz 
nawet po południu przed katechizmem, lub ob- 
chodzonemi, iak zwykle, nieszporami. Lud więc 
pospolity zaięty tém nabożeństwem %przepędzał 
wolne godziny w kościele, nić miał czasu uczę- 
szczać do. szynku, trwonić maigtku i zdrowia na 
"trunkach. kartach, tańcach, lub innych mnićy . 
przyzwoitych zabawach, ale więlszą część nies | 
dzieli i święta poświęcał Bogu, trzóźwości, od- 
wiédzaniu chorych, grzebaniu umarłych , i innym 
dobrym uczynkom, Co więcćy! Rzemieślnik przy- 
zwyczaiony od dzieciństwa do poboZnego w ko- . 
$ciele zatrudnienia, wśród pracy domowéy przy 
warsztacie nucił sobie pieśni nabožne, -podnosił 
myśli swe do Boga— ożywiał w sobie. wiarę, 
stawał się sumiennym zachowawcą nie tylko re- 
ligii ale. nawet i wszystkich towarzyskich _oba- 
wiązków,zżywa wiarą razem skromne, pobożne 
i dobre wiódł Życie, przez co daiac dobry przykład 
swym dzieciom i swoiéy czeladzi, zaszczepial 
w nich praktycznie nietylko sumienne ale imo-' 
ralne uczucia, Towarzystwo zaś przez to nić 
miało nie do stracenia, owszóm zyskiwało do- | 
brych oyców, małżonków , obywateli, stan na- 
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N 
wet duchowhy usposobionych dla: swego powo- 
łania aspirantów, a ludzkość sumiennych , rze= 
telnych, i w każdym względzie poczciwych lu- 
dzi. Jakoż w istocie obyczayność ludu była w ów 
czas wyraźnie lepsza, większa rzetelność w do- 
chowania umów, wierność w usługach, skro- 
mna wstydliwość w płci oboićy, stateczność w 
starszych powszechnieysza. Dziś. skarza się po- 
wszechnie, Ze te towarzyskie cnoty są coraz rzad- 
szemi, rozwolnienie w obyczaiach bierze : górę, 
i że brak sumienności w ludziach daie się co 
raz więcćóy postrzógać, Z tego powodu widzą nie- 
którzy potrzebę odnowienia podobnych bractw, 
wiecéy iednak do tego wieku i ducha zastosowa- 
nych. Ale wielkie tu sa trudności do pokonania. 
Łatwióy bowióm daie się: coś zburzyć , niżeli 
zbudować. Od czego lud raz odwyknie, niełatwo 
da tego przywyka. Duch raz stracony nie daie 
się łatwo ożywić i nabyć . Z resztą ludzie nie 
są teraz łatwemi do zakładania funduszów po- 
bożnych, a lud pospolity -za nadto wycieńczony 
ledwo: iest w stanie, by sie do iakiego funduszu 
przyczynił. Duchowieństwa tóż nie iest taka ob- 
fitość i liczba, by to dostarczyć mogło potrze» 
bną liczbę prowotorów , iakich podobna instytu- 
cya wymaga. Wszelako nadziei tracić nie trzeba. 
Co w tych latach zdaie się trudnéin i ledwo po- 
bnóm; po pewnym upływie czasu doczekać się 
-może pomyélnéy dla siebie kolei. Każda rzecz by- 
le dobra i użyteczna, predzéy lub późnićy znay- 
dzie swoich przyiaciół i promolorów, I religia 
ma zawsze swoich czciciełów —, ma wieki swo- 

ićy świetności i przewagi. 

By iednak tóm iawnićy udowodnić, że bra- 
etwa pobożne maia także swą dobra stronę i w 
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jakim: ducha były zaprowadzone, daie się więe 
krótki rys bractw tych, iakie w kościele: kato- 
lickim , osobliwie zaś w tym kraia istniały. 

2, W obszernóm znaczeniu bractwa pobożne 
razem Z religia chrześciańską powstały „W s7 y- 
scy bowióm, którzy uwierzy li; byli 
pospołu i wszystko mieli- wspolne. 
Osiadłości i+maiętności przedawali 
ióobdziela li'niemi wszystkich, iako 
każdemu było potrzeba, Co dzień też 
trwaliiednomyśłnie w kościele Z tad 
ulsztalcily się następnie bractwa zakonne we- 
dług pewnych reguł iaż w puszczach, iuż w 
zgromadzeniach klasztornych Żyiące,* poźnićy 
zaś bractwa  póboZne  iuZ z duchowngch 
już z świeckich złożone, niémaiace za cel, iak 
tylko pomnożenie chwały Boga i dopełnienie: 
pewnych miłości xńskićy obowiazków. Już w trze- 
«im wieku Ery xńskićy za czasów ś, Dyonizego 
Biskupa Alexandryiskiego w Egipcie znano i wy= 
biérano z niższego kleru braci, czyli kuratorów 
zwanych Parabolani (od słowa parabolos śmiały, 
odważny) śmiało i odważnie pod czas powietrza 
poświęcaiacych się na usługę chorych i grzeba- 
nie zmarłych. Tych było 500. (prawem  Teodo-- 
zego Césarza następnie potwićrdzonych, i z Klas= 
sy uboższćy pospolicie pobiéranych). Wszakże 
niebronno było wpisać sig; w to bractwo i imoż- . 
nieyszym' dadai , ; 

Wkościele zachodnim nieznano wprawdzie pas 
rabolanów , lecz za to podobnych braci pod na” 
zwiskiém Gopiatae, Lecticarii, Fossarii,* Mansi = 
onarii, Tych było: obowiązkiem pilnować : cho 
rych — ciagle przebywać przy nich — podawaé 
lékarstwa — dbaé o ich cialo równie i o dusze, 


ZA AA 


a gdy zamkną powieki, zaiąć się onych pocho- 
waniem. Poźnićy. podobne bractwa zamieniły 
się w zgromadzenie dobrych braci (Bonifratres) 
„y sióstr miłosierdzia, i 

: Tak w wschodnim iak i zachodnim kościele 
istnjaly domy pielgrzymów xenodochia , domy 
chorych Nosocomia, Ptochotrofia ubogich, Or- 
phanotrofia sićrot. Huratorami tychże byli bra- 
cia iuZ świeccy iuZ duchowni pod zarządzeniem 
i opieka Biskupów, 

W XV. wieku 1448. gdy. w Rzymie po okro- 
pnóm ziemi trzęsieniu nastąpiło powietrze, nie 
było nikogo, ktoby chciał grzebać umarłych, szcze= 
gólnie ubogich. W tenczas Florenczykowie (Floren- 
uni) formuia bractwo zaymuijące sie bezplatném za- 
rażonych trapów grzebaniem. Gdy iuż zaraza 
ustała, bracia nosili z niebieskiego płótna pła- 
szczyki, pobożności obrazem nacechowane. Wprzód 
jednak, bo w wieku XIII. 4213. r. za przewo- 
dnictwem é Dominika zawiązało się bractwo 
Rożańca ś. gdzie bracia i siostry wpisane przyi- 
mowali na siebie obowiązek odmawiania (z po- 
wlarzaniem hilkakrotnóm) modlitwy pańskićy i 
pozdrowienia anielskiego , dla uczczenia taiemnic 
syeinionych na Osobie Jezusa Xsa i lego. mat- 
ki Maryi. Aby zaś myłka w tém odmawianiu nie 
zaszła, dla oznaczenia liczby tych modlitw używano 
paciorków zwanych pospolicie rożańcem. Wszak- 
że bractwo takowe nie poprzestało na samych 
pacićrzach, lecz z pobożnością łączyło razem o- 
bowiązki miłości bliźniego. Bo tym brackim zie- 
dnoczeniom naywięcćy przypisać potrzeba, £e 
kościoły zostały przyozdobione kaplicami poboez- 
nemi, nowemi ollarzami, Ze szpitaleubostwa zo- 
stały założone, i liczne składki lub fundusze iud - 
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dla okazałszego nabożeństwa, iuż dla' pamiąt. 
di o! zmarłych, iuż dla cićrpiącego ubostwa, wnie- 
sione i obrócone zostały; a z drugićy strony 
przyznać także potrzeba, Że każde - wła- 
śnie bractwo odznaczało się przez powinności i 
uczynki poświęcone miłości bliźniego, Bracia a- 
toli przyjmowali na siebie obowiązki wśpićrania 
-swych spółbraci w przypadkach gwaltównéy po- 
trzeby i zaymowania się nićmi w chorobie czu- 
wania nad tém, by z tego świata nie schodzili 
beż zaopatrzenia sakramentalnego i bez pociechy 
religiynéy a gdy zamkną powieki dbania o ich 
uczciwe pogrzebanie, i dla tego wszyscy do bra- 
ctwa należący przy pogrzebie brata lub siostry 
osobiście znaydować się i do grobutowarzyszyć 
im byli powinni. Owszójm co wiecéy? zaiąć się 
losem wdów i sićrót pozostałych, pamiętać o 
zmarłych w swych brackich modlitwach i bydź 
"przytomnemi nadorocznych Zalobuycli za ich du: 
sze odprawowanych obchodach. Na ten tóż koniec 
zbiórano ofiary, składano do kassy i ztad opę- 
dzano konieczne i zwyczagne w bractwach wy- 
datki. (e ` x : 

Prawda iest, Ze nastepnie wcisnelysie roz- 
maite zboczenia i nadużycia; wszakże instytucye 
w naylepszym cćlu założone przecież od nalu- 
*życia ustrzédz się nie mogły, dla tego iednak bra: 
etwa ogłaszać za złe lub niepotrzebne byłoby 
uprzedzeniem. I tak co do różańca. „Gdyby teu 
tylka był dla prostego ludu, przecież lepiéy iest; 
gdy się ten modli, iak gdy się znayduie w ko- 
$ciele bez modlitwy i pobożnego zatrudnienia, 
Jeszcze i teraz iest takich dosyć, co czytać nie 
umieia,a cigdy ieszcze nić ma nauki lubsummy, 
czómże się w kościele zatrudnia? Chrystus nas 
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nzuczyl tylko modlitwy pańskićy, a ta choćby 
często (iak w Rożańcu) bylez uwagą powtarza- 
na, nie może bydź bez pożytku, bo nie darme 
powiedział Xs: Proście a weźmiecie, pu- 
kaycie a będzie wam otworzono. 

Rzecz dobra i święta aczby nayczęścićy po- 
wtarzana zawsze, iest dobrą i świętą. Nie. 
bez przyczyny mówi Laktancyusz (Libr. 1V. 
Div. dist.-Cap. XXVIII): „Jeżeli bowićm raz co 
uczynić iest rzecza naylepszą „o ile iest lepiéy 
wykonać ia razy więcćy. Jeżeli jedna ofiara iuż 
iest do przeblagania. zdolną, gdy ich iest wiecéy, 
tóm sa zdolnićysze do tego; liczne bowiém bła- 
gania wiecéy uymują, niż obrazaią. Wszak słu- 
dzy wytrwale i często pełniący usługi nie niena» 
wiści, decz owszem godni są miłości. Jeżeli bo- 
sviéin po dniach całych modlić sięi ofiarować iest 
zbrodnią, więc i raz ieden.,, 

: Użycie paciorków dla ludu czytać nieuinie- 
 lacego iest rzeczy wiście przy odmawieniu pe- 
wnóy pacierzów liczby niezbędnóm. Już mnichy 
w Egipcie w V, wieku coś podobnego byli wpro-. 
wadzili. Nawet Paweł pustelnik w puszczy Pher- 
me trzysta razy powtarzaiąc modlitwę pańska, 
by śię nie pomylił, ziarko lub kamyk spuszczał 
do swego łona. (Palladiusde Paulo Abbate in hi- 
sloria Lausiae Cap, XXXIII.) Od wschodnich pu- 
stelników zwyczay podobny przeszedł do zache-. 
dnich. 
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(Dokończenie o bractwach xńskich nastąpi.) 
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Rzecz o metrykach kościelnych czyli o 
spisach ochrzczonych. . . 


| Starożytność metryk'kościelnych. 
Przepisy względem utrzymywania 


tychże w średnich wiekach; toż pod- 


czassoboruTrydenckiego.WPolszcze 


utrzymywano ie dawniéy nie wszędzie - 


tak porzadnie, iak w innych kraiach. 


Przy niektórych atoli kościołach 


znayduia się pięknie dosyć. i dokła- 
dnie spisane. Ważność ksiąg tych. 


Wyiatki z metryk. Co żądać można 


za wyiecie z metryki. Ostrożność 
względem stępla. Które osoby są u- 
wolnione od stępla. Woyskowych o- 
sób dzieciiakzapisywać w metrykach. 
Wykazy z ksiąg tych, kiedy i do któ- 
róy zwićrzchności przesyłać? Cze: 
go przestrzégaé, ieZeli dusz pastérz 
katolicki dzieci akatolików zapisuie? 
Jaksporzadzié nowe księgi metrykal- 
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ne? Dodatek o oddzieleniu chrztu 


z wody od ceremonii, i ochrzczeniu 
po domach prywatnych. 
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Starożytność metryk kościelnych. 
Przepisy względem utrzymywania 


tychże w średnich wiekach; toż pod- 


czas soboru Trydenckiego. 


Już za pogańskich czasów znaydniemy tu i. 
owdzie ślady zapisywanych nowonarodzonych, 
przynaymnićy w klassach i familiach nayznako-- 
mitszyeh, powszechnie etoli spisy wzmiankowa- 
ne zaprowadzone nie były. Dopićroto po roz- 
krzewieniu wiary świętćy tak zwanych katechu: 
inenów przypuszczonych do chrztu wpisywano 
w księgi Żyjących, od dwóch okładzińek, któż 
remi były pokryte po grecku zwanych d y pty- 
cha. Potém, gdy maysroższe prześladowania 
wyciérpial kościół Xsów; gdy zaledwie osiąkł ze 
krwić męczenników a nareszcie od Honstentego 
Wielkiego wolnościa i prawem obywatelstwa zo- 
"stał obdarzonym, poczęto w kościele greckim 
nowonarodzonych w osobne zapisywać księgi, a 
Biskupi, co sę w nich zawiéralo , ludowi pra- 
wowiernemu ogłaszali. W- kościele rzymskim nie 
Biskup lub kapłan , ale apostolski Notaryusz no- 
woparodzonych obwieszczał ludowi. W niedzie- 
le wielkanocna, gdy Oyciec święty zcałym swym 
orszakiem- do kościoła N. P. M. uroczyście poż 
stepuie, Notaryusz pozdrowiwszy PapiéZa mówi: 
„W. imie P. N. J. X. przeszléy nory Bogarodzi- 
cy poświęconćy, ochrzczono pacholat męzkiego 
rodzaiu tyle. (Ordo Roman Mabill ) Co się ty- 
czy dorosłych , tych nie tylko liczba ale i imio- 
na publicznie były czytane; zaprzestawano tylko 
natenczas odczytywania takiego, ieżeli wielką, 
ochrzczonych liczba zbyt długiego odczytywania 
nie dozwalała. Uroczyste to nowonarodzonych 
ogłaszanie nie wszędzie atoli istniało, w poźniey- 
szych nawet czasiech zupełnie ustało, Zwykle 
przed chrztem &. zapisywano dzieci. Księgi, w któ- 
rych imiona chrzczonych zapisywano, nazy- 
wali starożytni xścianie liber vitae (księgą ży- 
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wota), matricula (metryka), catalogus. cale: 
chumenoram, baptizatorum (katalogiem, spisem 
"katechumenów , ochrzczonych.). W średnich wie» 
kach nie przestrzógano -pewnćy ustawy co do 


sporządzenia i utrzymania tych ksiąg, owszém: 
przed soborem "Trydenchim. sporządzenie. ksiąg 


kościelnych ochrzczonych wiecéy podług zwycza- 
iu ial ustaw pewnych zaprowadzonóm było. To 
zaniedbanie spowodowało. Bartłomieia de Mar- 
tyrib., aby od Oyców śś. żądał: ut sit liber, in 
quo scribantur baptizati cum nominibus testium. 
Temu żądaniu zadosyć uczynił sobor ś. w 24. 
posiedzeniu (de reform. matrimonii cap. 2.) i od 
tego to czasu zwyczay dawny wzgledem sporza- 
dzania i utrzymania ksiąg ochrzczonych dla 
wszystkich dusz pastérzów w ścisłe prawo za- 
mienionym został , który to przepis sobory nies 
mieckie i w innych kraiach zwołane ieszcze le- 
pićy i dogodniéy udoskonaliły iobwarowały. So- 
bor Trydencki w tym przedmiocie tak stanowi: 
„Dusz pastérz nim chrzeić pocznie , niechay się 


- dowić od obecnych, kogo, Jub których na 
to wybrali, by maiacego się chrzcić dzićcię-. 


cia chrzestnym oycem lub chrzestnymi byli oy- 


cami, i tego lub tych niechay przypuści, a do. 


księgi imiona wciągnie; niechay ich oraz nau- 
czy, iakie pokrewieństwo między nimi zachodzi, 


niewiadomość bowiém uniewińnić ich nie zdola.. 


W Polszcze na seymie Parczewskim r. 1564. 
Eról i stany rzeczypospolitéy przyiely sobor Try- 


dencki, potém na soborze Piotrowskim r. 1577. ua, 


siąwy soboru pewszechnego Trydenckiego od ca- 
łego duchowieństwa polskiego przyięte zosta- 
ły; a zatóm przepis wyZéy nadmieniony co do 
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polskiego kościoła i ważny iest, i moc obowia- 
zuiącą w sobie zawićra, 

Innych soborów francuzkich i niemieckich 
względem zewnętrznego kształtu tych ksiag sa 
takie przepisy: 

Księga ochrzczonych ma bydź. dobrze imo» 
cno związana, oprawiona, wielkości arkusza pa- 
piéru, lub wielkiego arkusza in folio, na wstę- 
pie napisem: ,, Liber Baptizatorum ». opatrzo- 
na, oraz ma mieć wyrażone lata, których prze- 
ciag w sobie zawićra, potóm wymienione ma 
bydź dusz pastérza nazwisko, htóry rozpoczął, 
d który ' daléy prowadził „zapisywanie. tsi 
gi tóy dwa egzemplarze maią bydź sporza-' 
dzone, “ieden należy w archiwum kościoła 
zachować , a drugi w rezydencyi Bislnpa lub 
Arcykapłana. Inne sobory przykazuią, aby przy 
chrzcielnicy był schowek na książkę ochrzczo- 
nych, by zaraz po chrzcie ś. ieszcze w przy- 
tomności świadków i oyców chrzestnych, chrzcą- 
cy kapłan ten akt przyigcia dziéciecia na ło- 
no Kościoła niezwłocznie zapisał. Dwie waż- 
ne przyczyny te środki ostrożności radziły, aby 
wpisanie zaniedbaném nie było; smutne, bowiém 
nauczyło doświadczenie: iż dusz pastórze lub 
przez opieszałość , lab przez zapomnienie niepo- 
rządnie lub wcale nie zapisywali ochrzczone 
przez siebie dzieci — powtóre: chciano księgi, 
te od pożaru ocalić mogącegosię łacnićy wkraść 
do rezydencyi parochów iak do kościołów, tu- 
dzież chcac takowe w czasie śmierci plebanów 
od nieporzadku lub nadwcrężenia alboli też zupeł- 
néy zagłady ochronić. 
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Wewnętrzne tych książek urządze- 
nie, 


fażda kartka i strona téy księgi liczbą po- 
sobie następuiaca 1. 2. 3. 4. i t d. oznaczoną 
bydź ma -— wiele liartek i stron ta księga w so- 
bie zawiéra, na początku lub przy końcu od ple- 
banaobliezoném bydź powinno. Na jiérwszéy iar- 
cie Rók nie tylko liczbą, ale i literami ma 
bydź zapisany; równie każdy rozpoczynaiący się 
rok liczba i literami oznaczony; na kazdéy. zaś 
karcie w górze lub na poprzek rok wypisany bydź 
powinien, każdą potóm kartę pleban, włusnorę: 
cznyni podpisem ma potwiérdzié. 

Przy końcu każdego roku liczbę wszystkich 
dzieći ochrzczonych nayprzód ogólnie, a-potém 
szczególnie mezliego rodzaiu dzieci i bialoglow- 
skiego, trzeba wyrazić — cała taka księga przy 


końcu mieć ma dołączony reiestr alfabetyczny na 


cztćry kolumny podzielony; w piérwszéy kolua 
mnie imie i przezwisko ochrzczonego, w drugićy 
dzień, w trzecićy miesiąc a w czwartéy rok 
chrztu świętego przyjętego ma bydź zapisany. 
Wpisywanie zaś chrztów niechay się dzieie znay” 
większą troskliwością; rok, dzień, miesiac, go- 
dzina urodzenia, mieysce i pomieszkanie pir; 
wéy, a następnie godzina, dzień, miesge, ets 
chrztu przyielego wyrażone bydź maią, a każ- 


da tę date literami nie liczbami skróslić ; :imie - 
na chrzcie świętym otrzymane, iakoteż imie, i. 


charakter rodziców całkiem i iaśnie, wyraźnie 
wypisać, rownie i imiona chrzestnych oyców , 
oraz, i chrzczącego kapłana wciągnąć należy. Q- 
koliczności nadzwyczayne przy chrzcie świętym się 


wydarzaiące, n. p. czyli dzieci w domu dla na- 
4 z . 
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głóy gwaltównéy choroby tylko z wody ochrzczo: 
ném „było, troskliwie nadmienić. Chrzci dusz 
pastórz dziecko łoża nieprawego, na tenezas 
imie tylko matki wpisuie; inaczóy, gdy oyciec 
sain ustnie lub pisemnie swe imie i nazwisko po- 
da (Conc. Burgen. Salisburg. etc.) 
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WPolszczeutrzymywano metryki 
dawniéy nie wszędzie tak porządnie, 
ial w innych kraiach — Wązkie były 
ksiażki, zapisy bez dnia narodzenia, 
chociaż dawniéy chrzczono w łat kil- 
kanaście po narodzeniu. Przy niektó- 
rych atoli kościołach: znayduią się 
pięknie dosyć i dokładnie spisane. 


411 Już z tego, co wyżóy się. powiedziało, wy- 
pływa: Ze w Polszcze nie były 1ak należy, po: 
wsz chni e dobrze utrzymywane ksiegi ochrzezoz 
wych, zwłaszcza, że do r. 1504.,i 1577. soboru 
Trydenckiego ustawy u nas nie były przyięte, 
które dop'ćro to w prawo zamienily.,.co dotąd 
zwyczajem tylko. się utrzymywało ;. tém mniéy 
udoskonalenie przez soborne francuzkie i nie- 
mieckie przepisy ksiąg tych dotyczące się u nas 
zaprowadzonóm było; do tego. rzadko gdzie sią- 
gaia początku wieku '16go, częścićy przy końcu 
drugiéy połowy 16go, wielu zachowywane po- 
„strzógać się daią, i to dalekie od dzisieyszéy:do- 
kładności; gdyż te księgi n. p. Ww kościele obr. 
łac. przemyślskim (chociaż wzórowe) od r. 1502. 
do 1769. sa węzkie, 6. cali szórokości a więcćy 
nieco nad półtora: piędzi długości, bez dnia na- 
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iodzenia, chociaż dawnićy, z ceremonii chtzezoe- 
no dopiéro w lat kilkanaście. Nastepuiacym “zaś 
sposobem dzićcie ochrzczone tak męzk. iak bid» 
logloskiego rodzaiu w r. 1302. zapisywane bywało: 
„Anno 1502. d. 20. martii: Christophorum: Ale- 
xandrum filium Magnifici Dni Dni Joannis Tho- 
mae Pniowshi Capitanei. premisliensis , Martinus | 
Campanator et Anna Aptókarka de s. f. levarunt." 
„d. 20. martii 1502. Zophiam filiam Martini- 
Pomocznik, Catharina Tarkowa, Laurentius Dziad 
de s. f. levarunt. " uz mw 

Lepiéy iuZ prowadzone były w r. 1602. 
„die 2. Julii 1602. Reginam filiam Alberti ' Ko- 
bełka et Dorothae Conjugum R. D. Cliristopho- 
rus Ludov. Neapolitanus, Vicarius Ecclesiae cath. 
premisl: et Altarista perpetuus Neapolitanus, euim 
Barbara Kurkowa de~s. fonte levarunt.^" 

W roku 1739 za$ tak: > 
„die 3. Januarii anno 1759. Ego Casimirus: Ho- 
walski V, E. P. (Vicarius Ecclesiae premisł.) bas: 
ptizavi Agnetem Antonii Rabicki C. Li (Gon* 
jugum legitimorum; levaverunt Hon. (Honestus) 
Laurentius Panasiewicz et Marianna de Szymiacz- 
ka. Premislia. * í BAPA . 

Jeżeli przez pomyłkę lub požar te ważne do“ 
kumenta nadwerężone iub zniszczone zostały, 
w ten sposób strażnicy tych ksiag zwykli byli 
się tłumaczyć, iak w naszych metrykach Piotr 
Zolniewicz, Wikary kość. kat, Przem, między: 
25. i 98. września 1742. widząc okno w metry- 
ce zostawione, uczynił: " , 
„, Adusque ex dispersis schedulis (ut in capite 
libri scriptum est) transsumtae sunt annotalio- 
nes, quodsi aliquae imo plurimae (ut credere 
fas est) deficiant, non transscribentis, sed me» 


1 


j 


gligentiam praedecessorum vitium est- Sed ne- 
que hie. terminus his. defectibus, nam juxta. phi- 
lósophicum: axioma: posito. uno absurdo sequun- 
tur infinita, praeter praecedentium annorum in- 
' curiam. uti alia omissa, alia deperdita sunt in se- 
quentibus sex annis multo majores patebunt de-. 
feétus. Nam A. RH, . Casimirus Kowalski- exćitato < 
de non bene curata candela in sua cella igne, 
inter aliam supellectilem domesticam, etiam. li- 
brum metrices tam baptizatorum quam copulatorum; 
combussit, inde vix illae reliquiae colligi poterant. 
Ne igitur unius culpa vitio vertatur et aliis prae- 
cautum habere volo Lectorem. benevolum. Ut 
vero nomina tam administrantium quam susci- 
pientium sacramenta ,. quae in adustis partibus 
legi non possunt, si quoinodo ad notitiam de- 
venerint, commode. inscribi valeant, vacua ‘suis, 


‘^ Jocis spatia relinquuntur. Nunc. vero sequitur an- 


nus 1742, mensis 7bris dies 28." Aż 
Jeżeli podrzutka zapisywano, w ten sposób:. 
Anno Dni 1250..d. 2. Februarii A. R.. Pe-: 
trus: Żołniewicz V. E. P. baptizavit Blasium Va=. 
lentinum incerti Parentisexposilum summo ma- 
ne sub fenestris famati Casimiri Hrowczyński; 


" levaverunt de sacro fonte A. R. Andreas Lepian- 


kiewicz E. C. P. (Ecclesiae cath. premisl.) Vice- 
Decanus Vicarius Senior cum nobili Apolonia 
Bodurkiewiczowa Sac. Reg. Maj. Secretaria, Offii. 
Consistorialis premisl. Notarissa. 

Czasem przez zapomnienie nie wciągniono 
chrztu dzićcięcia do metryki, «musiano więc 
wlléiéó karteczkę następnie. W roku 1744. 290 
Września taka cedałka | whleiona została, gdzie 
czytamy, .co następnie ; i 
„ Ad śnnuin 1741. 2. Września A, R. Sebasti-. 
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stianus Jaśniewicz V. C. P. baptizavit  Matthaes 
um Josephum Antonii et Reginae Mankiewiczów 
«€ L,; Patrini fuere Adalbertus Orzechowski 
Praebendarius s. Crucis . Ecclesiae cathedralis 
premis, et Theresia Paciernikówna Mr gó z Prze- 
myś 
tated więc czytelnik ióżhicś między da- 
wnieyszemi i tezaźnieyszemi daleko doskonalsze= 
mi metrykami dostrzeże. Przemyslskie metryki 
osobliwie na dobrym papićrze, atramentem czar 
isti i dosyc wyraźnie są zapisane. mu 


$5; 
Ważność ksiąg tych. 


Ważne są te księgi dla tego naypiérwéy, Ze 
są dowodem niezaprzeczonym, iako dzieci w św. 
chrześć. religii katolickiey się zrodziły, do ła- 
cińskiego lub greckiego należa obrządku, Ze ty- 
le, ani mnićy, ani więcćy lat maia; iiéivyita 
chrztu upoważnia do użycia praw obywatelskich 
i cywilnych. Rządy nabywaia z ubywania lub 
przybywania urodzonych dzieci do slatystyki 
Państwa, do konskrypcyi, do systematu podat- 
kowego, tikaz do zaciagów woyskowych po- 
trzebnych wiadomości ; członkom zaś Państwa 
służą w różnych okolicznościach za dowody, za . 
dokumenta , i częstokroć bywaia za podstawę sa- 
dowyeh wyroków brane, na których spoloyność 
i szczęście tal poiedynezych' osób, iako teZ i ca- . 
łych rodzin zasadza. się. Dzieci prawego łoża , 
ieżeli są należycie wpisane do metryk, niecićr- 
pią naymnieyszego uszczórbku w puściźnie po 
rodzicach na nich spadléy; a w zatargachi pro- 
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cesach śmiało odwołać się mogą do tych pra- 
wnych dowodów, iż sa tych a nie innych rodzi- 
ców dziećmi, więc'i dziedzicami po nich ma- 
iatku tak ruchomego iak i nieruchomego; dzie- 
ci nawet nieprawego łoża, ieżeli tylko oyciec i 
matka sa wpisani do tychże metryk formalnie, 
pewne bydź mogą odziedziczenia majątku poro- 
dzicach swych pozostałego. | 
Ztychto ksiąg dowiaduiemy się: czyli ktoiuż 
skończył lat 44., lub nie (puber, impuber); ieste 
li małoletnim lub wieloletoim, które wiadomo= 
ści osobliwie przy zawarciu związków ślubnych 
są bardzo potrzebne. Z tegoto źródła dóyść moż- 
na: czyli z cywilnych lub woyskowych rodzi»: 
ców ad militiam. stabilem, ad. militiam vagam 
należących , z rodziców akatolickiego wyznania, 
z rodziców stanu rolniczego, stanu mieyskiego 
lub ślacheckiego iest splodzony, lub. nie? Po- 
tóm ztad dowiémy się, kto iest dobrze arodzonym, 
«co mu służyć może do odzyskania utraconych 
przywilejów, prerogatyw i zaszczytów , dla te= 
go c. k. nadw. rada woienna 12, Lipca 1856. lit, 
m. 1043. nayściślóy i pod naywiększą odpowie- 
dzialnością kapelanom 'woyskowym nakazała: by 
tylko w metrykach tych, iako ślachię wpisywa- 
Fi, o których sa dowodnie, gruntownie przelo- 
mani, Że takimi są; gdyż w razie zguby legity- 
macyi zastawié by się snadnie mogli metryka, i 
odwółąć się, Ze sa prawymi ślachcicami. Z tego 
powodu d. 26. grud. 1855. Nro. 75.506. wyso- y 
kie Gubernium'rozkazuie: by iak naypilnićy i 
naydokładnićy: utrzymywali dasz pastórze me- 
tryki, bo się pokazało: żepretendenci ślachectwa 
chcąc dowieść dobre swe urodzenie, powoływa- 
li się na swe metryki chrzestne — iakążże oni 


zgrozą przeięci zostali, gdy ani swych ani ro» 
dzicielskich nie mogli doszukać się metryk? ++» 

W tym a nie innym celu d. 18. lipca 170%, 
w królestwie Galicyi i Lodomeryi iest przyla-, 
gano: iżby Dziekan  mieyscowy poświadczył wła, 
sna ręką i pieczęcią kościelną wyięcie z metryk 
każdego ślachcica. 

W naszych czasach wysokie rządy swe nies; 
zadowolenie obiawiły nieraz 'z powodu źle u- 
trzyinowanych i zapiywsanych metryk.“ Nowszemi 
rozporządzeniami starał się rząd zapobićdz temu 
złemu. Zaiste złożenie 'w ręku: duchowieństwa; 
tych dokumentów iest dowodem położonego w 
nióm zaufania, któremu należycie odpowiedzieć 
należy, ściśle przestrzegaiac troskliwego chowa= 
nia utrzymywania, zapisywania ; «osobliwie wy-: 
pada strzedz, się skrobania, wyrzynania i wklé-. 
iania kartek. ; 

Nie sa zaś upowaZnieni dusz pastórze sami: 
do uzupełnienia metryki niezapisanćy , albo do 
poprawienia myłki- w- metryce. zachodzącćy. 
W przypadku, gdyby ktokolwiek wyięcia z me- 
tryki chrzta swego zażądał, który akt nie iest: 
w księdze ochrzczonych zapisany z przyczyny ; 
Że księga takowa spaloną została, lub przez nie- 
baczność, błąd lub inna przyczynę tenże akt nie- 
był do księgi wciągniony ; tedy pleban zaświade. 
czyć iedynie może: Że akt ten nie zawićra się 
w dokumentach parafialnych — dusz pastćrz ato=, 
li pomyłki podobnéy lub opuszczenia w metry- 
ce wydarzonego własną powagą bez odniesienia 
się do zwićrzchności uzupełnić nie może; strona 
ma się udać do mieyscowego c.k, urzędu cyr- 
kularnego, tam złożyć wszelkie. do udowodnienia 
służące allegata , i dopićro po wydanym. c. Kei 
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gubernialnym wyroku, przez urząd cyrkularny, 
dusz pastórzowi zakomunikowanym to, co będzie 
postanowioném, zrobi i uzüpetni. Aby zaś tém le- 
piéy zamiar rządów wysokich został osiągnionym, 
d. 28. Czerwca 1316. N' 24.765. przepisano : aby 
po każdym akcie wpisywać niezwłocznie ochrzczo- 
nych — księgi te chroniąc od pożaru w zakry- 
&tyi przechowywać, komisarzom obwodowym 
cyrk, czuwanie nad temi przepisami iest porü- 
czone, którzy przekroczenia się wydarzaiace do- 
nosić są obowiązani. Aby winni dusz pastórze 
zasłużonćy nie uszli kary ; ninieyszyin postano: 
wieniem wszystkim Ordynaryatom zalócony .zo2 
Stał troskliwy nadzór, ku temu celowi i formu= 
larz przepisany, podług którego i rubryk tamże 
Vin m przy chrztach wpisywane bydź maią 
zieci, — L ig qut 33 e ZŁY ii 


. (Ciąg dalszy nastąpi.) i : 


O żywocie , czynach i pismach S. “Ambroi 
Zego. Medyolanskiego: Arcy - Biskupa. ^ 
:: Przemo a. 


Do mężów. wielkich, co murem byli kościo= 
ła ; co: się wymowa, czynów wielkością, dzieła: 
c e » , 


mi, wybornemi, świętobliwością i pastóyskich cnot . 


odznaczali chwałą, policzyć należy ś. Ambroze- 
go, w którym prócz tego, iak się niżćy zoba- 
czy, wszystko nosiło ma sobie cechę wielkości i 
osobliwości, Jego. powołanie na biskupstwo, ie 
gó męstwo rozsądne. a nieugiete ,. iego ludzkość; 
pobożność, cnota niezachwiana, były /Teodozy- 
uszowi W. powodem, że wyrzélt onim te. pamię=, 
tne słowa; Biskupa prócz Ambrozego 
nikogo nieznałem. (Teod. Ve 171). Naukę 
Ambrozego wynoszą papióże, oycowie ś., sobory 
całe „sami nawet źlewiercy, On to pozyskał 'kościo- 
łom ś. Augustyna, którym iednym czynem nieśmiers 
telnéy nabył sławy. On,Góćsarzów, ludy, kraie, 
Europę prawie całą utrzymał<przy więrze pra- 
wowiernéy. On zaprowadził hymny poważne, 
$piéw przy nabożeństwie wielce zaymuiący du- 
szę, liturgią dotąd w: „Medyolanie poważaną. Z dzieł 


D 


lego ulwiérdzamy się nareszcie w wierze naszéy , 


katolickićy, o Tróycy s., o bóstwie Jezusa Xsa, 
o Sakramentach, o Mszy ś., wzywaniu przyczy- 
ny śś., czczeniu relikwii i t. p. przedmiotach. 


$. 1. 


Ambrozego urodzenie, młodość, wy» 
“niesienie na LiguryiiEmilii prefekta 


! 


Urodził się był Ambroży z oyca także Am- 
brożego Gallii Prefekta po siostrze Marcel- 
linie r. 353. lub 540. niewiadomo czy w Arela- 
cie, w Trewirze, lub w Lugdunie, bo Paulin ś. 
ogólnie mówi, iż się urodził w Galliach. Gdy 

lecie z dzieckiem na podworze przed pałac 
wyniesiono kolóblę, róy cały pszczół osiadł na 
lego twarzy igłowie i po nieiakićy dopićro chwi- 
li wzbił się w górę: Z: czego sobie rodzice po 
tém dziecku coś nadzwyczaynego obiecywali. 

Po wcześnym rodzica zgomie powrócił z mas 
tla i bratem młodszym do Rzymu. Tu zastał siostrę 
Marcelline, która śluby panieńskie była Bogu u- 
czyniła miószkaiąca z druga podobną dziewi- 
ca razem. Sam Liberiusz Papież włożył iéy był 
welum na głowę r. podobno 854. w dzień na- 
rodzenia pańskiego. Mićszkaiąc zaś w iednym 
domu wraz z matką i poboZnemi dziewicami, 
poświęconemi Bogi, powział  ztąd Ambroży 
w młodocianych zaraz latach przywiązanie do 
bezżeństwa i szacunek wielki dla cnotliwego pa= 
nieństwa. Tutay to patrzac na to, iak panny Bo- 
gu poświęcone całowały, w ręce kapłanów, Zar- 
tem nieraz podawał swćy siostrze rękę do po: 
całowania, iakoby był księdzem. 

Przez całe Życie zachowało to rodzeństwo 
ku sobie nayczulsze przywiązanie. W czasie cho- 
rób lub zmartwień zbiegała natychmiast siostra 
z Rzymu do Medyolanu ku pociesze brata, On 
téZ do niéy często wysyłał i od niéy na wzaiem 
odbiéral listy, w. przedmiotach naypoważniey- 
szych i naytrudnićyszych. C 


——— o 


(*-Cnotom swéy siostry "od laie Ambrozy sprawiedli- 
wość w ks. 3, r. 4. de virginib. osobliwie iey po- 
o * 
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W Rzymie uczynił Ambroży w naukach, w 


autorach greckich i łacińskich postęp: znakomi- . 


ly. Poczćm stawał w sądach iako obrońca. Sae 
tyr, brat iego, skończywszy także nauki poszedł 
do paléstry. i słyszeć się z podziwieniem w in- 
nych sadach dawał. Probus Pretor policzył wnet 
„Ambrożego w. poczet sądowych radców, poczóm 


obadwa bracia wyniesieni zostali do konsularnéy: 


czyli Prefekta godności, nie przeto, mówi, 
iakobyśmy się ubiégali za.iéy dosto- 
ieüstwem, lecz by sie nie zdawalo, Ze 
nią niewcześnie gardzimy, (De Sat. 25.) 
Wyprawiaiąc go Probus do Med yolanu na 
konsula Ligurii Emiliańkićy rzekł doń: Jedź, 
a postępuy sobienieiakosędziaale ia- 
ko bisku p, toiest zachoway.raczćy łagodność bi- 
skupa, niżeli sędziego surowość, Takim tóż w 
rzeczy saméy okażał się Ambroży; takimi brat 
iego, o którym przy pogrzebie. mówi: Jakim 


był dla wszystkich, tego dowodem 


przywiązanie tych prówincyi miész- 
kańców,którzy go.oycem raczćy, przy- 
s s : VW. 
pn ? 
stom , iéy miłości, iéy dziennym i nocnym modli- 
twom, Zalécaiae iéy, by wleciech, gdzie dusza nad 
ciałem panowanie zupełnie inż osiągnęła, z suro- 
wości tey spuścić nieco chciała, Wszak i krzak win- 


ny zbytniem winogronem obciążony, schnie i ta- 


mie się; wszak i rola musi spocząć lub bydź prze- 
siana odmiénném nasieniem. Wypada ci zmnicyszyć 
posty, zostawić różnicę między zwyczaynym a 40 
dniowym postem, zato inodlić, się więcey, owszem 


wstaiac, légaiac, przed po siłkiem i po.iedzeniu w cza- 
. «i uu 3 " Dx T, 
się nieszporów w domu odmawiać psalmy, modli- 


twę pańska, skład wiary. 


iaciełem, pośrednikiem, niżeli  sę- 
dzia zwali. à 
Jaki to był dom naszego Aiubrożegol 


$. 2. 
Ambroży na dostoieństwoAwcy-Bisku, 
pa Medyolańskiego wyniesiony wy ła: 
‘muie się od tegoż przyięcia, 


Gdy Ambroży Prefekta czyli Konsula urząd 


piastował , - doznawał kościół katolicki ucisków 


wielkich od przemożnćy aryanów sekty. Wyru- 
gowawszy ta z Medyolanu nawet. samego latos 
lickiego Arcy - Biskupaś, Dyonizego, posadziła na 
tóy stolicy aryanina Auxencyusza , który r. 574, 
zszedł z Świata. Pod ówe czasy zostawało pa- 


m 


nowanie nad ogromném Rzymshiém państwem: 


przyiWalenty nian ie iiego bracie Walensie. 
- Walens miał w ręku Afrykę i Azya; Walenty- 
nian Europy kraie, które z sił całych do wiary 
katolichiéy przywrócić starał się, dzierzyl. Obor 
Biskupów dział się w-owych wiekach przez lud 
z duchowieństwem, wybory atoli same, przesy- 
łane bywały dworowi Gósarskiemu do polwiér- 
dzenia. Łatwo sobie, wystawić, iak burzliwe, 
iak niebeśpieczne były nieraz podobne zgroma- 
dzenia osobliwie, gdy heretycy lub szyzmatycy 
byli liczni, iak nieraz krew lać się musiała w 
podobnych wypadkach w. kościołach. Tą raza 
gdy stanęli przed Césarzem Walentynianem przed 
elelcya biskupi, rzekł do nich Pan ten: W iadomo 
wam iest dobrze iako mężom w. zako- 
nie pańskim biegłym, iakim bydź Bi- 


skup powinien, iak powierzone so-. 


ac. ŻOR 


bie dusze nie słowem tylko ale i ży- 
wotém uczyć ma, daiąc ludowi przy- 
kład cnót wszelkich. Osadźcie prze- 
to na tćy stolicy męża; przed którym- 
byśmy głowę naszę Césarskaszezérze 
schyliéó,agdysie nam iakoludziom po- 
tknac Przyda,iego rady i upomnienia 
iako oyca i lćkarza słuchać mogli. 

Biskupi zgromadzeni poczęli Césarza prosić, 

by on w swéy madrości i pobożności sam prze- 
znaczyć kogo na tę godność raczył; odebrali a-. 
loli w odpowiedzi, iż to przechodzi iego wla- 
dze; Ze biskupi, którzy łaskę otrzymali, nara- 
dzać sę względem tego powinni. - 
Zbliżał się wreszcie dzień wyboru, a z nim 
obawa rozruchów wzrastała; bo katolicy i ary- 
anie na swoiém. koniecznie postawić zamyślali. 
Zapobiégaiae złemu Ambroży , sam do kościoła 
na mieysce wyboru udał się, upominaiac lud do 
jedności i spokoyności. Co gdy czyni, z dzieci 
któreś zawołało: Ambroży. Biskup, po czém 
w sposób równie osobliwy iak niepoięty, katoli- 
cy i aryanie iednomyślnie go Arcybiskupem ob- 

wołali. 

Zmartwił się wielce tym wypadkiem Ambro- 
Zy, szukál więc sposobów wszelkich, by lud od 
siebie odstręczyć. Nayprzód więc zwykłe składa- 
iac sądy, począł udawać sędziegó nad zwyczay 
surowego, tortur nawet uZywaiac. Gdy atoli po- 
mimo to ciągle go lud obwoływał za bishupa ,. 
udaiac pogańskiego filozofa obyczaie, kazał, by 
po iego dworzę przechodziły: się niewiasty złe- 
go Życia, lecz lud dorozumiawszy się w tém 
wybiegu, głośnićy się go ieszcze na biskupstwo 
„domagał. Wziął się nareszcie Ambroży do uciecz- 


ak. BEŻ czę 

ki ky Pawii, lecz go lud 'do powrotu przymu= 
sil. Sadzil ieszcze mąż pański, Ze go Cósarz mo- 
Ze w tóy'nie potwićrdzi godności, ileani w rze- 
czach boskich biegłego, ani nawet dotad nieo- 
chrzczenego wcale, ukrył się przeto w domu 
Leoncyusza przyiaciela swego. Césarz atoli wy= 
bór ów z ukontentowaniem zatwićrdził; gdy 
przytém  zwićrzchność miasta iak naysurowiéy 
zalóciła, by każdy radząc sobie, pod kara cięż- 
ka, doniósł o mieyscu przebywania Ambrożego, 
wylan iego schronienie, on téZ sam widoczną 
w tém wszystkićm Boga opatruiąc wolę,opićrać 
sig. iuż dalóy zaprzestał. Nayprzód więc ochrzcić 
się katolickiemu Biskupowi kazał, potóm w dniach 
ośmiu większe i mnieysze święcenie przyiawszy, 
na biskupa został wykonsekrowanym. 

Nie raz „potóm użalał on się, Że pomimo 
woli tak ciężkie włożono nań brzemie; z urzę- 
dnika zrobiwszy go biskupem, lubo 
ani był wychowanym na łonie kościo- 
ła, ani od młodu w karności trzyma- 
nym; że go od trybunałów, od marno- 
ści świata porwano do kościoła, ka- 
Zac mu bydź.ze sługi sądowego pal- 
mista, (2, de poen. 8. 67.) Dla czego tak się 
daléy odzywał do Boga: Strzeż Panie we- 
mnie daru, któryś mi nadał, gdyngo 
tak bardzo unikał. Wiedział e ń b o- 
wiém, Zem niegod zier nosić biskapa' 
imie,ale przez ła skę twą iestem, crén 
iestem, to iest pomię dzy wszystkie- 
mi bis bupomi naymnieyszymi naypo- 
dleyszym w zasłudze. . 

Zabraniały w prawdzie ustawy P i- 
dac za Apostola przestroją, (T Yos 3, 6.) wys:izué 


— 40 — 
na godności biskupie -chrześcian nowo- 
tnych, by nie spysznieli, a ta kw dia- 
belskie nie popadlij+potępienie, ato- 
li względem Ambrożego sfolgowali z téy karno- . 
ści; owszem ani się dali uprosić, by: konsekra- 
cya iego przewlehli. Tém się on też pocieszał 
(epist. 65,6.) Jeżeli nieprzewleczono 
poświęcenia, władza wyższa tak roze 
kazała. Na pokorze iaka na bisk upa 
przystoi, nie zabrakło. Odbyłasię konse- 
kracya 7, Grudnia 374.r. o któréy idączazwy- . 
czaiem doniosł biskupom zachodnim i wschodnim 
Ambroży. Odpowiedź ś. Bazylego dotąd docho= 
wana mamy. (Bas. epi. 55). : 


ŁAM 


c s > s 
Ambrożego sposób działania i zacho- 
"wania się w nowóm tém położeniu, 


Obiawszy Ambrozy ś. tak trudne urzędowa- 
nie, poświęcił się też: szczórze dokładnemu do= 
pełnianiu tak wielkich powinności. Dobra oyczy- 
ste edkazał nayprzód bratu, złoto i śrebro swe 
pomiędzy ubogich rozdawszy. Gdy późnićy: 
przeżył brata, zapisał folwarki katedrze, dochód 
znich przy siostrze do iey zostawiwszy śmierci. 
Nie chciałon iść z siostra i bratem do równego 
maiątku podziału, zarząd nawet domu i dochoz 
dów zdał na ukochanego wielce. Satyra: «który 
rzadiim przykładem braterskićy miłości podzię=- 
kowtwszy za służbę prefekta prowincyi, osiadł 
w. Medyolanie przy bracie. 

Lubo zaś wprżód iuż uczciwości, przystoy- 
nośc.naysurowićy przestrzógał Ambróży tak dalece, 
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$e w nowém swém położeniu mało cow dawnym 
życia sposobie odmienić przychodziło; wszela- 
koż postawiony na świćczniku tak bardzo wyso- 
kim w kościele, starał się wszystkim przyświć- 
cać iak nayiaśnićy. Tak więc stał się przywia- 
zanym do ołtarza, iż dla Żadnego zatrudnienia 
mszy ś. nigdy opuścić nie chciał. Jego Życia spo- 
sób tak opiguie Paulin, przez czas długi, z ras 
zu iako kleryk tylko przezeń do pióra używany. 
„Byłto mąż wielkićy surowości co nie dosypiał 
a pracował wiele. Prócz soboty, niedzieli, prócz 
uroczystości męczenników, codziennie postem się 
martwił, nie iedząc obiadu. Wednie i po nocach. 
modlił się, Dzieła swe własną spisywał ręka, 
podczas słabości tylko drugim ie dyktuiac. Tro- 
skliwym zaś był o kościoły wszystkie w mieście; 
we wszystko pilnie i odważnie wglądał. 

W szafowaniu pańskich taiemnic był nie- 
zmordowanym. On sam tyle około katechume- 
nów podiął prac, ile po nim pięciu drugich bie 
skupów. Miał staranie wielkie o więźniach i 
o ubogich, dla nich i dla kościoła wyzusvszy się 
ze wszystkiego, z weselacemi radował się, z pla- 
czacemi płakał. fle razy zaś spowiedź kto przed 
nim czynił, dla otrzymania pokuty stosownéy, 
sam łzy dopóty wyléwal, aż grzesznika zmięk- 
czył serce. Przed nikim prócz Boga nie wspomi- 
nał o wykroczeniach bliźnich; do Boga zawino- 
waycami się przyczyniał, zóstawiwszy piękny na- 
stepnym. kapłanom przykład, by się przed Bo- 
giem raczćy przyczyniali, niżeli. oskarzycielami 
byli grzószników przed ludźmi. lle. zaś razy 
o zgorie pobożnego iakiego dowiedział się kae. 
płana; zwykł był gorżko płakać. Gdy go zaś z ra- 
zu, pokiśmy nie wiedzieli, dla czego płacze, po- ` 
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cieszyć staraliśmy się, odpowiadał: nie dla też 
go Że umarł, ale Ze mię wyprzedził. 
Lub Że tru dno znaleść męża, któryby 
godnie zastąpił nieboszczyka. 
Wielce się trapił, patrząc na łakomstwo 
i skąpstwo wszędzie biorące górę, niczćm nie 
"mogące się nasycić, z którego iako z korzenia, 
rozrastało sie złe wszelkie, sprowadzając na całą 
ziemię włoską klęski okropne. Utyskiwal na 
"drapićżność osób, stoiących na. wysokich 
urzędach i godnościach, chóć niektóre z nich by- 
ły bezżenne, na chciwość kapłanów nawet nie- 
których. Pracował zaś nayusilniéy Ambrozy oko- 
ło wykorzenienia kąkolu aryańskiego, którego przez 
latprawie 20. niemało Auxenecyusz nasiał, tóż 
innego rodzaiu kacérze.,;P o poźnymAuxen- 
cyusza zgonie powróciły za Ambro% 
Zego Włochy całe do prawéy wiary. 
Dokazał zaś tego wszystkiego w krótkim nader 
czasie, około r. bowiém 386. iuż pisze (w 1. 20. 
n. 12), Ze potenczas Zaden. iuZ aryanin wiecéy: 
podnićść nie śmiał głowy; że kilka tylko osób 
„z familii królewskićy wyiąwszy, i niewielu Go- 
tów, nie było ich iuZ wcałe w tych kraiach. 
Naywięcćy atoli mozolu kosztowało go o- 
$wiécenie „się należyte w rzeczach boskich. 
Był wprawdzie Ambroży ialo urzędnik wysoki 
bie;ly wielce w naukach wyzwolonych, w prawie; 
posiadał głęboką znaiomość greckich i łacińskich , 
pisarzy, większą iak insi wszyscy Qycowie ś8:,- 
owyiawszy ś. Hieronima. Zostawszy atoli bisku- 
pem nie miał znaiomości naleZytéy nauki niebie- . 
skićy, ale iéy dopićro, "wśród licznych zatru- . 
dnień nabywać musiał. Dla tego tćż co mu tyl- ` 
ko czasu okroić się co dzień mogło. obracał go 


i 
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na czytanie ksiażek śś., i to iak Augustyn 
(Conf. VI. 5. 5.) zeznaje, z takim natężeniem, 
z tala uwagą, Że patrzący. nań, nib śmieli mu 
w domu iego przerywać milczenia, choć radzi- 
by z nim nie o iedaćm mówić. Gzytania pilne” 
go książek nie zaprzestał nawet w starości, iak 


sam przed Sabinem przyiacielem swym zeznawa 


(1. Ep. 47. 6.) „Nie wszystko, osobliwie w nocy, 
dyktować -piszącym zwykłem, by się im nie przy- 
krzyć. Przy tak ciągłey a usilnéy pracowitaści 
nabył mąż $ znaiomoéci UTE pisma; $. toż 
greckich i łacińskich pisarzy kościelnych, czy» 
li .Oxców sé. 

Nabywszy Ao potrzebnych do swe» 
BEhosalepaoplnond nayprzód o$wiécenia inlo- 


„dzieży zabieraiacéy się do kapłańskiego stanu, 


potém pracował sam iak naygorliwićy około na- 
leżytego < przygotowania katechumenów do piér- 
wszych Sakramentów, ludu nareszcie zbudowa- 
n'ejoświócenie, zabeśpieczenie od kacćrskich przea 


„wrolności przez nauki częste i wyborne miał na 


ustawicznéy baczności. 


$. ^. 


Ambroży uważany zbliska iako nau- 


$ czyciel ludu. 


Lud sobie powierzony od Boga dwoiako na- 
uczył Ambroży: nayprzód przez pisma, czyli 
dzieła, które sie rozbiora niżćy, Er przez 
AE nauki czyli kazania. 

Co się pism iego tyczy, iedne miały 
za zamiar budować ka plan y, panny, w do- 
wy Bogu poświęcone, inne lud wierny cały. 
N, E AR:  przyprowadzeniu kapłanów do Zywo-' 
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ta cnotliwego napisał książki deOfficiis Mie 
nistrorum czyli o powinnosciach sług. Dla po- 
Żytku panien Bogu poświęconych de Virgi- 
nibus o pannach ó. ks.; de Virginitate, o 
panieństwie uczciwém; Institutio Vi rgin is 
nauka dla: panien; Exhortatio de lapsu 
Virginis consecratae, upomnienie z oka- 
zyi upadku panny bogu poświęconćy. Dla wdów 
de Viduis o wdowach. Dla katechumenów 
De mysteriis otaiemnicach, de Sacra- 
mentis o Sakramentach ksiąg 6., księgi o 
wierze de fide; o duebhu é ls, 5., wykła- 
dy Psalmów niektórych, Ewanielii Łukasza $. etc. 
dla wiernych wszystkich pożytku spisał. 
Opowiadał daléy Ambroży często i gorli- 
wie ludówi słowo pańskie. Hazałonco niedzie- 
la nayprzód; iak o tém świadczy Augustyn ś. (Conf. 
i. 5.), prócz tego w święta znacznieysze 
lub przy nadzwyczaynych okolicznościach, nie- 
kiedy nawet w takim razie po dwa razy kazał, 


równie iak ś. Bazyli n, p. w poście, gdzie 


lud o świtaniu przychodził do kościoła, a po- 
zachodzie dopiéro do-domn na posiłek wracał; 
lub w czasie wielkiego. tygodnia, gdzie iedni zra- 
na, dradzy dzień cały przepościwszy, wieczorem, 
dopiéro do stołu pańskiego przystepowali. 

Przy takiéy usilności i gorliwości iego prze- 
rzedziły się wielce zgromadzenia heretyckie 
i pogańskie; czyli iak Ambroży mówi (Hexam. 
3. 0,) z kacérzy i z pogan kościół sie 
zapełnił, .. ; 

Na początku biskupstwa doświadczył sam 
Walentynian Cćsarz szlachetnéy śmiałości albo 
raczéy gorliwości iego pastérskiéy. Gdy wspo- 
miał w kazaniu o zdzićrstwach popełnionych 
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przez drapióżnych cósarskich urzedników (Teod. 
hist 4. 7.) Nie urazil sie tém Césarz wcale, o- 
wszem rzólł: Zpałem ia od dawna twóy 
umysł szlachetny. Podaway więc da- 
lóy duszom naszym lékarstwo, iakie 
dawać zakon boży rozkazuie. 


$55. 
Zgon Césarza Walentyniana. Utrapies 
nia Ambrożego. 


Walentynian Césarz zachodu był pan wielkićy 
pobożności. Za panowania ieszcze Juliana, Trybuna . 
urząd piastuiac, gdy mu Apostata ów bożyszczom 
czynić ofiary kazał,nie wahał sie odpasać miecz, 
dostoyności swéy znamie, i rzucić go precz od 
Siebie (Sok. I, 1.) niżeli Boga tak ciężko obra= 
zić. Inna razą gdy z Julianem zaszedł przypad- 
kiem do gaiu bożkowi iakiemuś poświęconego a 
tu kapłan pogański ku oczyszczeniu woda zwa- 
na lustralis go skropił, odciął i odrzucił od sie- 
bie część płaszcza pohropiona wodą. 
(Sozoim 6, 6.) Umarł 17. Listopada 575. r. pan 
ten, Césarstwo zaś zachodu dostało się iego sy- 
nom: Gracyanowi 17 letniemu i Wałentyania-- 
nowizdziecieciu 4 letniemu. Lubo Ambroży od 
óbydwóch iako od synów. był kochanym, nasta- 
ły przecież dlań po zgonie Walentyniana cza- 
sy bardzo trudne. : 
^" Walens Césarz wschodu w sercu Aryanin 
począł w swych państwach prześladować bisku- 
pów katolickich, część ich znaczną skazał na wy- 

z granie, a iakoby mu na tém było malo, wyru- 
szył ku Włochom dla wyrugowania ze stolic bi- 
skupów prawowiernych, osobliwie téz Ambroże= 
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go. Odnarł tę napaść młody Gracyan; Gotowie 
téz wydali Walensowi zacięta ^ woyne. Przeciw 
tym szedł stryiowi proszącemu o to, na pomoc 
Gracyan bitnym i licznym hufcem. Zazdrośny 
wszelako; Walens Gracyana chwale; iakaby od- 
niosł z zwycięstwa, umyślił nie czekać posiłków, 
stoczył więc bóy z Gotami, utracił woysko całe, 
sam nareszcie schroniwszy się do iakiegoś domku. 
dnia 20. lipca 578. r. tamże się: spalił. : 

Dopiéro Gołowie lud srogi i rozpustny zalali 
Tracya, Illirya, podsuueli się ku Alpom, oguiem 
i mieczem wszystko niszcząc, rabunki, mordy, 
nierzady popeluiaiac, lud liczny pędzac w nie- 
wolę. Po tćy woynie głód wielki ucisnał pań- 
stwo. Rzymskie. Tknięty. litością do  Żywega 
Ambroży dla okapienia, dla uratowania wielu 
nieszczęśliwych, wziął się do sprzedawania na- 
czyń i ozdób droZszych kościelnych niekonsekro- 
wanych, daléy zaś i te połamał irozprzedał, mo- 
wiac do ludu., Wolę ia uratować duszę 
raczéy niż złoto. 

Wśród tylu przeciwności miał Ambroży. po- 
ciechę z Gracyana, który przywrócił pokóy 
powszechnemu kościołowi, przywołał do kościo-. 
łów wygnanych biskupów, do Ambrożego często 
własnoręcznie pisywał, nadane przez Juliana 
poganom przywileie odwołał, księgi o wierze, 
o duchu ś. u Ambrożego, by ie napisał, wypro= 
sił, z wielkim kościoła nareszcie pożytkiem Teo- 
dozyusza W. za towarzysza w panowaniu sobie 
przybrał. — Nastąpiły wszelako znowu gorycze 
dla męża pańskiego. Nayprzód bowićm Justy- 
na, matka Gracyana, maskę zrzuciwszy, poczę- 
ła błędy aryańskie rozsiówać , katolików i Am- 
brożego prześladować , do tego nareszcie przy- 
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wiodła młodziuchnego syna swego Walenty- 
niana, Že ten opasawszy do koła katedrę Me- 
dyolańską, Biskupa poboznego z nićy wyrzucić, 
kościół zaś Aryanóm wydać chciał. Atoli Ambro- 
ży nieułękniony odpowiedział, Że miecz chyba 
albotopor od owieczek drogich oddzielić go zdoła. 
Daley poniosł Ambroży wielkie zmartwienie zo- 
kazyi zabicia CGósurza Gracyana tyle drogiego 
swemu sercu, a to się w ten sposób stało. 
Nieiaki Maxym ogłosiwszy się w Anglii Im- 
peratorem wtargnałzsiła potężną do Gallii, gdzie 
Gracyanezolo mu stawiąc opuszczony od swoich gdy 
ucieczką do Włochsie przedrzeć usiłuie, poymaz 
ny zabitym na rozkaz buntownika zostaie, dnia 
25. Sierpnia 585. r. w r. 24. Życia panowania 7, 
" Ledwiezrak tyrana wydobył ciało Ambroży, 
sprawuiąc doń dwa .razy niebeśpieczne poselstwo, 
w obronie praw osićrociałego Walentyniania, -— 
o którém poselstwie będzie niżćy. Odtad mło- 
dy Césarz Walentynian i matka Justyna przy» 
wiązali się duszą cała do Ambrożego, Maxym 
zaś utrapił wielce rzymskie państwo, przymusi- 
wszy Cósarza wraz z matką do ucieczlà z Medy- 
-olanu, dokad iaż nie powróciła poté“ Justyna. 
Dopiéro Teodozyusz W. w bitwach dwóch wał- 
nych, poraziwszy Maxyma, zamknął go w Akwi- 
lei, po któróy zdobyciu tenże r. 388. dał gar- 
dło. Walentynian atoli, kościoła pociecha zdra- 
dą hrabiego Arbogasta w 20. roku Życia swego 
zabitym został, r. 392. w Gallii, która to stra: 
tę uczuł naymocnićy Ambroży, iak się to wi- 
dzieć dawa z mowy na pogrzebie Césarza tego 
mianéy. 
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Ambroży żałobna przemową pamięć 
G o . w 
* Walentyaniana młodego uzacnia. 


Gdy śmiertelne zwłoki Cósarza tego, przy- 
wiezione z Gallii, oddać iuż miano ziemi, wśród 
ludu zalanego łzami miał maż boży ku swoićy 
i sióstr zmarłego pocieszę piękną owę mowę, 
która jest pomiędzy dziełami dochowaną, z napisem: 
Deobitu Vałentiniani consolatio. Tę 
(w części przynaymnićy dla ićy piękności w sła- 
bym uwmićszczam przekładzie. A 

Na wstępie mówi mąż pański; Aczkolwiek 
to Żatości przyczynia, gdy stratę tych, których 
opłakuiemy, opisywać przychodzi, by się atoli nie 
wydawało, iakobyim pamięć dobrodzićystw Wa- 
lentyaniana zatarł, lub lękał się żalu mego od- 
ÉwiéZyé, lubo i żal pociechą bywa strapionege 
serca, umyśliłem o ostatnich chwilach Walen: 
tyniana nieco powiedzieć. 

Lecz cóż mam nayprzód opłakiwać, nad czćm 
naypiérwéy zapłakać ? Dni Życzeń naszych obró- 
_ciły nam się we łzy; bo przyiechał do nas Wa- 
łentynian inny zupełnie, iakeśmy się go spo- 
dzićwali! chciał on nam i po śmierci dotrzy- 
mać danego słowa. Ale obecność, któréy pragnę- 
liśmy, napełniła nas gorycza! Oby był raczéy 
poźnićy wrócił a Żył sobie dłażćy ! Zasłyszawszy 
on o tóm “iż nieprzyiacićł srogi ku naszym Al- 
pom idzie,opuściwszy Gallia, podaie się na nie- 
beśpieczeństwo, by tylko nas wyrwał z złóy to- 
ni — To było iego przewinieniem, iż pośpie- 


szył rzymskiemu państwu na odsiecz. To więc 


zguby iego stało się przyczyną, co tyle na po- 
chwałę zasługuie. Niesi;y więc w hołdzie, łzy tak 


Es 
dobremu panu, który zyciem swém . opłacił 
Þeśpieczeństwo nasze. ; 

Lecz na cóż mam was pobudzać do lez, ktg- 
re wyléwaig za Cćsarzem wszyscy, ci eo go nie 
znali; ci co się go bali; ci nawet co mu nie 
Sprzyiali. Płaczą za nim barbarzyńcy; płaczą ci, 
co wrogami iego bydź się zdawali.. Iłeżio za- 
nim pod czas przeiazdu ciała od Gallii aż do nas, 
ludy rozliczne łez: iuż wylały! Opłakano po do- 
mach zgon iego, zgon nie tak Césarza, ale iako 
Oyca narodu. Utraciliśmy Césarza, w- którym 0- 
boie to pożałowania jest godnóm, wielu młodo: 
cianość, zdania doyrzałość. Płaczą przeto po 
nim, mówiąc z prorokiem Zaciemniły się 
oczy moie od płaczu, bo pocieszyciel 
móy.odemnie się oddalił. (Tren. l. 46.) 
Stępiał wzrok ciała i rozumu, ślepota iakaś ob- 
ciągnęła me zmysły, bo mi wydarto tego, co 
pokrzepiał ma duszę, co ia do naypięknieyszćy 
podniosłszy nadziei, pogrążył w rozpacz sroga. 

Słuchaycież tego wszelkie narody, i roz- 
ważcie Zał móy. Dziewice moie i młodzieńców 
poymano w niewolę, lecz gdy sie dowiedziano, . 
Ze byli ze strony Walentyniana wypuszczono 
ich na wolność. Dziki nieprzyiaciel dowiódł te- 
go, Ze był Cósarza poddanym, a puściwszy swe 
Zwycięstwo w niepamięć, poczuwaiąc się do win- 
nego posłuszeństwa, dobrowelnie tych, których 
był w niewolę zaiął, wypuścił, tém się wyina- 


wiaiąc, iZ nie wiedział, iakoby rodem z Włoch 


byli. 

My przeciw naiezdnikom, prócz Alp, mur wa- 
rowny postawić myśliliśmy; Walentynian wśwóy 
dobroci Alpy warowne, rzeki nie zbrodzone, 
śniegi odwieczne zostawiszy w tyle, zasłaniał nas 
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murem męstwa swego. Narzólam przeto z pro=- 


rokiem:o iak płacze włoska ziemia któ» 
ra obfitowała w uciechy! Płacząc pla- 
czeponocach, ałzy iéy na policzkach 
téyzel Nić masz któby ia pocieszył ze 
wszystkich, którzy ig miluia. Wszy- 
scy przyiaciele-ićy pogaurdzili nia, 
lud iéy iest cały w iękach| (Tr. 1. 2.) 
A co powiedziano.o Jerozolimie, płaczac pła- 
kała po nocach, nasza Jerozolima, to 
iest kościoł płacze, bo polégl ten, z którego wia- 
ry i pobożności kościołowi blasku przybywało. 

Placze kościół nad tak wielką strata a łzy 
plyna po policzkach jego.! słachay po dakich po- 
liczkach! ktoby cię uderzył w ieden p o-, 
liczek, nadstaw mu drugi: (Łuk. 6, 29:) 
Cićrpliwym iest bowiém kościół w śród smu- 
tku, by ten co biie, Załował tego. Odebrałeś ko- 
, $ciele Chrystusa policzek, utraciwszy Gracyana; 
nadstawiłeś: drugiego, gdy ci został Walentyni- 
an wydartym. Słusznie przeto łzy widać na oby: 
dwóch policzkach twoich; bo nad strata obydwóch, 
braci pobożnie plagzesz. Placzesz pobożny koście- 
le, a lica twoie od płaczu iak od wód strumie- 
nie nabrzmiały, Coż to są zalica kościoła? /Są 
to te, o których na innym mówi pismo mićy- 
seu (Cant, 6. 6.). Jagody twe iako skórka 
iabłka granatowego. Sa to-iagody , na któ-. 


rych skromność z urodą iaśnieia, które sąkwias 


tu młodości, wieka doyrzałego okrasa. Przy zgo-. 
nie Cćsarzów wiernych nastapiło iakieś wiary 


zawstydzenie, iakaś kościoła nieśmiałość, a przy , '. 


tak zawcześnym .pobożnych Monarchów zgonie 
krasa całego kościoła smutną na się przybrała 
postać. 


l 
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Daléy pociesza Ambroży słuchaczy, słowy 
proroka; Miłosierdzie pańskie, żeśmy. 
nie zniszczeli, bo nieustały litości ie» 
go. Qdnowion ie iako nowy poranek, 
Wielkie sa łkania moie i serce me u. 
stało, Udziałem moim iest Pan, rze- 
kłem, dla tego nań czekać będę. Dos 

 brym iest Pan dla tych, co w nim na- 
|" dzieie maia, dla duszy szukaiącóy ie- 
go. Dobrze iest oczekiwać zbawienia 
bożego. Dobrzeiest nężowi,gdyiarz- 
mo ciężkie dźwigał w młodości, be- 
dzie osobno siedział i milczał, bo no- 
mił iarzmo ciężkie, Tren. G, 

On tedy cieszy sie nadgrodą za swe cno- 
ty, Ze za młodu prac podéymowal tyle; Ze wy- 
trzymał niebeśpieczeństw wiele; Że wolał wtło- 
czyć na swą duszę przykre iarzmo Żywola su- 
rowego, niżeli poddać się Życia miękkiemu i 
poskosznemu; które młodości żywćy tyle przy- 
pada do smaku. 

Błogosławiony mąż „co na starość przynay- 
mnićy poprawił złe swoie skłonności, co przed 
'skonaniem przynaymnićy od nieprawości umysł 
„odwraca. Błogosławieni bowiém sa ci,, 
których sa zakryte grzóchy (Psal.51,1.), 
bo napisano iest; Poprzestań od złego, 
aczyń dobrze, i mićszkay na wieki 
wieków. (Ps, 55, 15.) Ktokolwiek więc swych 
poprzestaie nieprawości, i w iakichbadź latach 
przystaie do lepszéy drogi, dostapi odpuszcze- 
nia dawnych grzéchów, których wyznanie w du- 

. ehu pokuty uczynił, lub któremi się dla popra- 
Wwy swćy brzydzi. Tą droga odpuszczenia nay- 
większa część ludzi szukać powinna. Naywigcéy- 

Zesz. [, Us 


bowiém iest takich,co się w starości dopićrood, 


grzechów iułomności młodości odwiésé data, Rzad= 


jiiest,coby od młodości stalei'szczérze dźwigał 
ciężkie iarzmo pańskie, iarzmo, o któróm Pan w 
Ewanielii mówi: Chodźcie do mnie wszy- 
scy, którzy pracuiecie iiesteście ob- 
ciążeni, a ia was ochłodzę. Weźmiy» 
cie na siebie me iarzmo. (Math. 11. 28.) 
Kto: przete, wprzód nim go grzechów przywali 
brzemie,z młodości dźwigał iarzmo pańskie, ten 
posadzon osobno będzie, nie będzie w iedno zmie- 
szanym ze zgraią, ale należeć do tych co mo- 
ga rzéc o sobie: Ty-bowiém Panie w na- 
dziei postanowiłeś mię. Ps. 41. 

| Wielka tóż to iest rzeczą chronić się wy- 
stępków zwykłych młodości, lub na samym mło- 
dości wstępie porzuciwszy nieprawość, przy- 
wiązać się do: surowszych dróg pańskich. Sliskie 
bowióm i zawiłe są ścićszki młodości, iak Salo- 
mon mówi: Troyga zrozumieć nie moô- 
ge, a czwartego nie znam zgoła! Śl a- 
du orła buiaiacego po powietrzu; Šcié- 
szek węża po skałach sie pełzaiące- 
go, dróg okrętów po morzu, drógczło- 
wieka w młodości. (Prov. 50, 19.) Dawid 


zaś powiada: Grzechów méy młodościi 


méy niewiadomości pamiętaćnieracz. 
(Ps. 24, 7.) Młodzieniec nie przez ułoniność tyl- 
ko wieku śliskiego, lecz naywiecéy także przez: 
pieznaiomość rzeczy niebieskich grzészv. Rychło 
przeto otrzymuie odpuszczenie, kto się miewia-. 
domościa wyinawia. Dla tego prosił prorok; 
Grzechów méy młodości, i niewia do- 
domości mych nie pomnii. Nie mówi, 
starości grzechów, grzechów popełnionych z.wia- 
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domością nie: pamiętay , ale iaka prorok co ry- 
chło poprawił i zmazał młodości przewinienie, 
wiekiem i niewiadomością się wymawia. 
Podobnie z prorokiem woła Walentynian: 
Przewinień méy młodości, niewiado-. 
mości mych nie chcićy pamiętać. Nie. 
tylko zaś to usty mówił, ale naprawił błąd wprzód 
ieszcze, nim się o tém, iż w błąd -iakiś zapadł, 
dowiedział. Mówi więc: Niepomnii tego, co 
zamłodu poprawiłem|i O iakwielu bardzo 
błądzić; a mało kto poprawiać się umiél : 
Minawszy rzeczy inne, 0 tóm tu tylko wspo- 


 mnę,iż w młodości powściągał się nawet od za-. 
‘l e 7 € 
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baw, zwykłych wolności wieku tego sobie zabra=. 
nial, surowość panującym zwykła łagodził, w la- 


-tach młodocianych starców okazywał powolnosé; 


Mówiono,Ze lubił zabawy Gyrku zrazu; poźnićy. 
tak zatarł pamięć tego, Ze. nawet- podczas u-. 


'roczystości urodzin .panulacego wyprawiać i= 
grzysk zakazał, Mówili drudzy, że się kochał 


w hecach zwićrząt drapieżnych, iednego razu 
rozkazał pobić wszystkie tę bestye. 

Słuchiwał on z uwaga spraw w radzie stanu, 
a względem czego nie umieli starce postanowić 
nie pewnego, lub oglądali się na drugich, otóm 
młody Gósarz w duchu. Daniela rozstrzygał z ma- 
«drościa godna doyźrzałych stareów, Nieprzyiacie- 
le iego rozgadali, iakoby siadał zbyt wcześnie do 


stołu. Tak się wire w dnie postne zachosvy wel, 


Że daiac obiady wielkie dla Hrabiów państwa, 


= sam nie nie iadł, przez co é. religii ustawom *) 


i gościnności panuiacego zadosyć czynił. 
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*) W post nie iadali chrześcianie .aż wieczorem o- 
biad, Gdy w taki dzien dla wielkich urzędników i 
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Doniesiono mo, iż w Rzymie za urodziwa 
wielce aktorką z szlachetnéy młodzieży przepa- . 
da wielu; téy przyiechaé do dworu rozkazał, 
Wysłany z zleceniem uięty darami powrócił z. 
niezén, Wysłał drugiego, by się nie zdawało , 
£e obyczaiów paniczów naprawić nie chce albo 
nie może. Z razu były obmowy zestrony niektó- 
rych; lecz na przybyłą ani spoyźrzał, ani ićy ni- 
gdy nie widział; poczém ićy wrócić rozkazał, by 
się nauczono słuchać rozkazów iego; by młode. 
panięta ztad zrozumiały, że się powściągnąć ma- 
ją od: miłowania osoby, którą pogardzil mia- 
wszy ia w swéy mocy. To zaś uczynił,gdy nie- 
miał Żony, aby pokazał, iż cnotę czystości mi-, 
łuie, iakoby iuż małżeńską wierność po przysiągł. 
Któż takim niewolnika swego panem nazwaćsię 
mógl,iak on ciała swego? Któż tak dozićrał dru- 
gich iak on ciało swe powściągał? Saa 

'O łaskawości iego co mam powiedzieć? Raz 
osobę rodu szlacheckiego z maietnego domu, ia» 
kie mićwać zwykły zazdrośników, udano, żechce 


siągać po królewską władzę. Popiéral skargę do- 


.nosiciel, Prefekt o wyrok naglił, dal w odpo- 
wiedzi, by nie krwawego, osobliwie téZ w te 
dnie święte, (w wielkim tygodniu) nie wyroko- 
wano. Gdy zaś po dniach kilku odczytano *skar= 


gę, za potwarz poczytawszy rzecz całą, oskame 


rzonego wolno wypuścić, i na oku mieć, dopó- 
ki Prefekt nie da wyroku, rozkazał, Ani wprzód 
ani potém nie przeraZalo nikogo trwogą -osha- 
rzenie o podobną zbrodnię pod tak młodym Césa- 
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magnatów, między któremi i poganie byli, wypada 
lo dać obiad większy , Cesarz u stołu sicdzac nic 
nie iadł. i 
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rzem. Śmiał się & tego młody Cćsarz , czego się 
potezni Imperatorowie lekaia. j 

Wysłał doń Rzym (pogański) posły o przy- 
wrócenie $wiatyniom dawnych przywilćiów,swo- 
bód sromotnych kapłanom, o przywrócenie da» 
wnych obrzędów i ofiar, Senatu popiéraiac się 
powaga: A gdy w czasie narady wszyscy zaró- 
wno, chrześcianie i poganie za przywróceniem 
tych obstawali, on ieden, iak drugi Daniel (15, 45.) 
. Ducha ś. wzbudziwszy w sobie, chrześciany stro- 
fował o zdradę wiary, poganom zaś odpowiedział: 
;xCo brat pobożny odebrał, iak proszę odmienić 
mogę, przez co i religia uszesórkeh poniosłaby, 
i brat, od któregobym co do pobożności pośle= 
dbiójszyńy bydźsnie' chciał ? 

Co powiém o miłości poddanych ,iaką on miał 
ku tym i ci ku niemu, iakoswemu obrońcy? nigdy 
on nie chciał dozwolić nałożyć na nich wyższych 
poborów. Nie są wstanie wypłacać dawnych, iak, 
mówił, nowym  podołaią ? Chwała ztad prowin- 
cye Juliana; aleć ten w wieku doyźrzałym to czy= 
nil; ten zaś z młodości ledwie wyszedłszy; tam- 
ten znalazł podostatkiem wszystkiego a strwonił; 
tea nic. nie zastawszy, we wszystko obfitował. 

Bawiąc w kraiach za Alpami, gdy zasłyszał, 
iż barbarzyńcy do granic włoskich zbliżaią się, 
troskliwy oto, by nieprzyiaeiel obcy na państwo 
iego nie targnał się, śpieszył puścić się w po- 
droż; pragnął porzucić wczasy Gallii, a znami 
niebeśpieczeństwa dzielić. 

Dotąd mnie i drugich spólnie wszystko się 
tyczyło. “Mnie iednego zaś to tyczy się, iż mie- 
przytomnego do siebie wzywał, przyrzólaiąc, że 
"do taiemnic śś. chce bydź przezemnie przypu- . 
szczonym. Gdy owszem do Windobony wieść do- . 
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szła p iakobym tam iechał dla zaproszenia go do 
Włoch, uradował się wielce mówiąc, Że mu mi- 
łym będę. Zwłoka w przyieździe moim wydawa- 
la sie mu nawet zbyt długą. Oby iego do nas 
przybycia Żaden: nieuprzedził był goniecl. Już 
przyrzeldem był puścić się w podróż.  Prefekto- 


wi i urzędnikom wyższym proszącym mię odpo-' 


wiedziałem, iż dla utrzymania we Włoszech spo- 
koyności mięszaćbym się do tego nie chciał, 
w razie atoli złym od tego nie odbiegnę. Natóm 
stanęło. Nazaiutrz nadeszły listy względem u- 
rządzenia  miészkania, przywieziono ozdoby. 
królewskie i inne rzeczy, co dowodzilo, ze Cé- 


sarz sam w podróż udać się ma. W takim: rzeczy i 


(składzie ,'ci sami co pragnęli poselstwa odsta- 
pili od niego. 


Sam siebie winiłem w duszg |o obiecana a 


nieusku teczniona mą bytność; lecz dałby Bóg, byme 


się przed tobą Żyiącym jeszcze Z tego moiego: 
mógł był sprawiać przewinienia. Wymawiałbym 


się to niewiadomością o niebeśpieczeństwach za-. 


grażaiących tobie, to nieodebraniem distu twe- 


go, to nareszcie, Że choćbym był wyiechał, na 


czas mym zaprzęgiem byłbym nie zdążył. 
Opowiedziawszy daléy, iak list otrzymawszy 
puścił się w. podróż, by pozostał u Arbogasta za- 


kładnikiem dotrzymania danego temuż Cćsarskie- 


go słowa, 'dodaie, iak ha wiérzcholkach Alpów 
spotkał go goniec Z smutnóm doniesieniem o zgo- 
nie potężnego i ukochanego Monarchy. Niezmier- 
ny Żal i smutek uczuł maż boży po zgonie Cé- 
sarza, ba dziecięcia poniekąd swego, tyle do sie- 
bie przywiazanego, który ciągle kazał wygladać, 
czy Ambroży nie nadieżdza, chociaż. ledwie 
dni dwa było, iak don po lo wyprawił był gońca, 
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obiecuiac sobie potegoż przybyciu, wyrwanie ze 
złóy toni. tje 
Naraz mąż pański puszcza uczuciom swym 
wolne cuglel O drogi młodzieńcze, Bógby to był dał, 
bym cię żywego był ieszcze zastał! By boiaźń 
przewlokła twa zgubę aż do mego przybycia! Sła- 
bo sobie tuszę po cnocie, po rozumie po  ro- 
stropności méy osoby; lecz iak usilnego, iak gora 
liwego starania byłbym dołożył, by między to- 
ba atwym hrabia stanęła śpieszna zgoda i przyiaźń. 
Jak chętnie dałbym siebie samego w zakład za 
twe słówo; ialt chętnie tych, których onsie nay- 
bard ićy obawiał, wziąłbym na siebie, Gdyby 
zaś hrabia był nieugiętym, pewnie zostałby m 
był z toba. Obiecywalem: sobie, Ze ty mie usłu- 
chasz, gdy uyérzysz, Ze powięcego za =p) u- 
słuchać nie: chca. 
Teraz prócz łez i płaczu nicmi nie poo: 
nib Zal za tobą co dzień bardzićy wzmaga 
się w móm sercu, narzćkanie górę bićrze. Wszy=. 
scy mie Obwiniaią, Ze$ mię tyle kochał, a _prze- 
-.cież ma irae stała się przyczyną: twéy 
śmierci. Lecz ani jestem Élidszed: ani prorokiem, 
hym mógł czytać w przyszłości. Jestem głos wo- 
laiacego: „w narzćkaniu, oplakuiacego przeszłość. 
Góż lepszego uczynić iestem w stanie, iak łzy ci 
„niosąc, nawzaiem za twe ku mnie nieograniczo« 


ju 
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S Ambroży $. u Césarza i u Árbogssta, między któ- 

remi przyszło było do otwartych niechęci, zostawał 

-w wielkim szacunku. Gdyby mógł był zdażyć, był- 

by ich poiednał. Tym czasem Cesarz padł ofiara 

szlachetnego swego sposóbu myślenia, bo nie chciał 

. zezwolić na śmierć osob niektórych ; niepodobaią- 
: „cych: się Arbogastowi , których się ten obawiał. 


" 
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ne przywiązanie. Jam ciebie maleńkiego na mym 
piastował ręku, gdym do nieprzyiaciela twego 
(Maxyma) w poselstwie iachał; iam cię odiał 
w rece twéy małki Justyny; iam cię do mego 
przyciskał serca; iam iechał powtórnie iako po- 


seł twóy do Gallii; Słodka mi była ta droga dla 


twóy nayprzód pomyślności, potóm dla pokoiu 
i dla pobożnego twego uczucia, pragnałeś bo- 
wióm odebrać zwłoki brata; sam względóm twćy 
osoby. nie Lędąc jeśzcze bespicazaytos troskliwym 
„byłeś o uczciwy brata twego pogrzéb. - , 
duisi się potém do sióstr czule, ka= 

Że im, by Załość swą wielka. miarkować chciały. 
Choć Żałować należy, Ze zeszedł z świata 

w młodości kwiecie, winszować mu. potrzeba, 1% 


odszedł ztąd cnót obciążany plonem. Tak wiel- 


ka w nim była Zywota poprawa w owym nie- 
beśpiecznym dla każdego młodości wieku, taka 


cnót chwała, Że to Żałość naszę uśmićrzać po- 
winno. Że bowiém umarł, pochodzi to z kon- 
dycyi śmiertelnćy ; lecz £e takim umarł, to po- 


dzjwieniem napełnia. Q iak bardzo byłaby szczę- 


éliwa Rzplita, gdyby był panował dluzéy ? Atoli». 


że Żywot świętych nie tu iest nazieini , ale w niebie: 
Dla sprawiedliwych bowióm życiem 


iest Chrytsus, a aśmierć korzyścią; lepićy 
imteż iestrozwiązanemi bydź i icz Chrys 


stusem zostawać. (Fil. 1. 22.) ubolówać więc 
mamy, iZ nam iest tak wcześnie wydartym, Jecz 
cieszyć: nam się należy, Ze do lepszéy dostał 
się oyczyzny. Złóżmy przeto Żale ciężkie za 
bratem smutku, Człowiekiem się urodził ; skazi- 
telności podpadać musiał; od śmierci nikt się 
nie wykupi, ani bogacze , ani królowie sami. 
"Lecz nad tém naybardziéy ubolówacie, sły dott. że 
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Sakramentu chrztu nie przyiał. Powićdźcież mi, 
coż w nas, iest wiecéy oprócz woli, oprócz pra- 
gnienia P- Lecz to oboie od dawna w nim się znay- 
dywało; pragnał on nawet, by przed powrotem 
swym do Włoch wyuczyl się taiemnic. $6.5. by 
przezemnie był ochrzezonym, z tego téZ1o nay- 
bardziéy powodu do siebie mię przyzywał. Czyż. 
więc nie dostąpił łaski, którćy pragnał; czy iéy 
nić ma, gdy o nię prosił. Pewnie gdy prosił ,/0= 
trzymał ia także! ZhadZe bowiém są te slowa: 
Sprawiedliwy, iakąkolwiek śmiercią 
iest uprzedzon, dusza iego będzie 
wepokoiu, * Sap. 4, 7. i sai 
 „Udziel przeto, Oycze święty, słudze twemu 
daru, który, otrzymał. Moyżesz, gdy nań. w ducha 
spoglądał; na który sobie zasłużył Dawid, gdy: 
go przez obiawienie poznał. Udziel, mówię, Wa, 
lentyniapowi, słudze T wému; daru, którego pra- 
gnal; o który za zdrowia, przy siłach, wśród po-. 
myślności prosił. Gdybv, choroba złożony: nie 
przyjął go był, przecież od miłosierdzia twego 


*) Jak OGycowie. $8: inni „ tak i Ambroży zgodnie utrzy. 
„muią, że Sakrament Chrztu do zbawienia iest potrze- 
bnym koniecznie (De Abrah.l. 1. 84. Ps. 118. 14. de 
myst. 4. 20). Nauka ta wszelako tak sie ma rozu-- 
mieć, Ze ci co przy śmierci otrzymać "ehrztu nie' 
moga, przez chrzest krwie , przez chrzest goracega 
pragnienia przyiecia:go ; zbawienia dostepuia; Innoc: 
15 HE w liscie: do. Biskupa Kremony pisze; Ze. szcze- 
re chrztu pragnienie, gdy go rzeczywiście przyiąć: 
nie można, zbawienie duszy przynosi , w czóm się 
na Ambrożego powoluie. Augustyn $., $. Tomasz5, 
"p. 9. 680. ar. 2. Hago Victor. de Sacr: bapt. 5. Mag. 
Sent 4: dist, $. 4. i inni Scholastycy są tegoż zdania. 
: Miłosierdzia pańskie sa-nie hohozone, są na wieki. 
Zesz. E : 


au 5 cs 


nie byłby zupełnie oddalonym; gdyż dla braku 
czasu, nie dla braku woli, zostałby chrztu pos 
zbawionym. — Udziel przeto słudze twemu 
daru Twéy łaski, htóréy się nigdynie wypićrał, 
Który przed dniem swćy śmierci odmówił bab 
wochwalniom przywilejów, choć nań oto nalé- 
gały osoby, których się obawiać wypadało. 

Liczny poczet pogańskich panów stanął, sam 
Senat o to błagał, nie lękał się nie podobać lu- 
„dziom, by się Tobie iednemu przypodobał, Chry- 
stusie | Nie otrzymałże twéy łaski, który miał w so- 
bie Ducha twego? ; 

Masz nas to tedy zastanawiać, Ze taiemmi- 
ce zbawienia uroczyście się nie odbyły? a więc 
sami męczennicy, gdyby katechamenami tylko by- 
li, nieosiągnęliby wieńca błogosławionych, nie bę- 
dac ochrzczonemi? Jeżeli zaś tych, krew ich ob- 
mywa własna, zmarłego tóż pobożność iego 1 
pregnienie gorace chrztu obmyly. n 

Nie racz go tedy, o Panie, rozłączać z bra- 
tem; nie chcićy pobożnych braci rozrywać pa- 
ry. Gracyan ów, co twoim iuz iest; co przez 
sady twe od niebeśpieczeństw iest zachowany, 
szwankowałby bardzo, gdyby odłączony od brata, 
nie zasłużył sobie razem bydź z tym, przez które- 
go został twa własnością. O iak on ręce swe ku 
tobie wznosi, o Oyezel Jakie za bratem czyni 
modły, iak go ściska czule „iak pragnie goraca 
by z nim na zawsze pozostawał! 

Przytomny iest temu oyciec także, który za 
Juliana rycerskiemi i Trybuna woyskowego za- 
szczyty z miłości wiary twćy pogardził. Daruy- 
. Że oycu syna, brala rodzonego iego, bo on wsla- 
dy obydwóch wstepuiac, naśladował rodzica wia- 
rę, pobożność i przywiązanie do kościoła br: ta, 


` 
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odmawiaiac poganom odnowienia dawnych swo- 
bód. 
Podaycież iuż do rąk mych tajemnice świę- 
te! Gorącemi affekty prośmy dlań. o odpoczynek. 
Podaycie niebieskie Sakramenta; idźmyż za du- 
szą nieboszczyka z ofiarami przez nas czynione 
mi, Wraz -zemna wszyscy ręce ku niebu niech. 
wznoszą, by tym przynaymnićy darem wy- 
wdzięczyć się mu za iego dobrodzieystwa. Nie 
rzucam ia kwiatów na grób iego; ducha iego skra- 
piam. wonnością chrześciańską. Niech inni hosza- 
mi kwiaty, lilie infi niechay rzucaią; lilią u nas 
iest Chrystus, Nim ia zwłoki zmarłego. poswie- 
. cẹ, polecę go przezeń łasce Qyca! Nigdy poboż- 
nych braci imion, nigdy zasług ich dzielić nie 
będę. Wióm, Że pamięć ta iedna łaskę; wiém że 
Boga miłą iest ta. para. 

<. Błogosławieniście obadwa, a ieżeli inodly 
me.co moyga, żaden dzień nie upłynie wam bez 
mego wspomn en a , Żadna modlitwa nie będzie 
bez uczczenia was, Zadna noc bez czynienia za 
was próźb, przy kaźdéy méy ofierze pamietaé o 
wasbede.*) JeZelibym zapomniał o tobie, 
Jerozolim, to jest, dusszo święta, poboz- 
na, spokoyna braci paro, niech prawica ma za- 
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*) .Widzieé z tych słów można, ile: dzielności . przy- 
pisywali wierni, modtom i ofierze Mszy s. za Zmar- 
łych. Podobnych świadectw peino iest wszędzie. Cy-, 
pryan w lis. 1. mówi: Ze poprzednicy iege 
biskupi sądzili, iż gdyby kto duchowne- 
go uczynił opiekunem łub maiathu rzad- 
cą, nić ma się zań ofiary. czynić ani Za- 
spoczynek iego. Epif, her. 75. m, 3. poczytu- 
je tych za kacerzy, co utrzym uia, iż na- 
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pomni o mnie; niech ięzyk : móy przylgnie do 
podniebienia! Jeżeli pamiętać nie będę o tobie 
Jerozolińio, niech sam osobie raczéy zapomnę 
niż '6 was. A choć ż czasem usta się zamkną, 


setce bić nie będzie; choć głos ustanie, niewy- 
gaśnie przywiążanie, któróm ku wasw wnetrzno- 


ściach mych pałam. O! iako padli mocarze, pa- 
dli u brzegów” rzćk Babilonu. Jak szybko koła 
ich dobieżały mety, predzéy niż bystrego Roda- 
nunurty płyną. O naypięknieysi, naydrożsi sy= 
nowie moi, Gracyanie i Waleńtynianie, iak krótką 
była wasza podróż, iak śpiesznie dobiegliście do 
bram wieczności! Jak wcześnie zalegliście grób, 


A 
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daremnie zmarłych nazwiska w kościo- 


łach się wspominają; lub że się to zmar- 
temu nie przyda na nic, ieżeli się zań 
- Zylacy modlą, lub dobra swe między 
'bogich rozdaią. Poczem dodanie: Sprawie 
o odliwych równie iak grzeszników, pa 


dnania im miłosierdzia u Pana; spra- 
wiedliwych zaś, by Chrystusowi Panu 
cześć oddaiacod innych ludzi ich roz- 
róznio sts T Z DA 
E Augustyn ś. in enchir. u. 29. mówi, że się dusze 
~ nieboszczyków ratuia przez pobożność żyiących, przez 
czynienie ofiary przeiednywaiącey, przez lalmuzny 
Poczóm dzieli umarłych na trzy hlassy , na bardzo. 
., enolliwych, na bardzo występnych, którym modli- 
twy i prozby nie sa przydatne; na ludzi, eo nie sa 
zbyt dobremi ani zupełnie zepsutemi , którym po- 
bozne uczynki żywych przydadzą się. Kóńczy mó- 
wise: za bardzo dobrych, są ofiary i iał- 
maż ny dziękczynieniem ; 2a nie zbył złych, bła- 
ganie m i przeiednawcza ofiara, z modłów i ofiar 
£a bardzo wystepnyimi maia zyiacy iakakolwiek po- 
€ieche. 


, 


mięć eczynimy; grzeszników, dla wyie-- 
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móy Gracyanie i Walentynianie, przy kiórtch i- 
 mionach: słodką iest “dla mnie pociechą zatrzy: 
dać się i wypocząć wspominaiąc Wasl O^ Gra- 
cyanie i Wałentynianie wszystkim wdzięczni, mi- 
li, nie oddzielni' w życiu, nie iesteście też rozs 
dzielent po śmierci. Nie rozdieli was grób, których 
łaczy z sóba "przywiązanie. Nie rozdzieli was 
śmierć, których „pobożność 'w iedno spoiła. “Nie 
różnił was cnót stopień, religia razem was bro- 
ni; bo nad golebice byliście prościćyszemi, nad 
orły lżćyszemi, nad“ baranki łaskawszemi, “nad 
iagniątka niewinnieyszemi. 

Pęka mi od żalu serce za tobą  wdzie- 
czny mi wielce. „Grac$anie Synu .móy! Ty ku 
mnie tyle przywiązania znakomitych dowodów . 
okazałeś. Tyś mię mieć pragnał wśród  niebe- 
śpieczeństw; Tyś mnie przed zgonem twym po- 
wołał; Tyś czuł żal móy za toba bardziéy niże» 
li ia sam. Żal mig- uciska i za toba urodziwy 
wielce Walentynianie, synu móyl Utraciłem twe 
dla mnie przywiązanie, przywiązanie synowskie. 
/Tyś się spodziéwal, Ze cię: wyrwę ze złćy toni! 
Tyś mię miłował iakoyca, Tyś mię wygładał iak 
zbawcy, iak wybawiciela. Tyś mówił, czy uyźrzę 
ieszcze, rozumiócie, oyca mego | Twe ku mnie 
przywiązanie tak było czystóm, ale iak zawie- 
dzionóm w oczekiwaniu swoićm zostalo! Biada 
mi— bo próźna iest ufać w człowieku — Ale' 
ty w kapłanie Boga ufałeś, Biada mi, Żem nie 
wprzód dowiedział się o twéy chęci. Biada mi, 
iZ po mnie predzéy,taiemnie nie wyslales! Biada 
mi, iż utraciłem tak kosztowne skarby. O Jak 
runęli Mocarze, iak zaginęła broń 
droga. (2 Reg. 1.27.) 
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może ustąpić, iak sam mieć pragnie, po mym 
zgonie nie odlaczay mię od tych, którzy mi za. 
życia naymilszemi byli! Paniel o to cię proszę, 
gdzie ia będę, niech oni zemna będą; bym na 
inném przynaymniéy mieyscu cieszył s e wiecznie 
ich towarzystwem, gdy go tuzażywać dluzéy nie mo- 
głem | Błagam cię Boże potężny, byśdrogich mło- 
dzieńców wskrzesił do wcześnego zmartwychwsta- 
nia, a za wcześny zgon nadgrodził im użycze* 
„niem  wcześnćm wiekuistóy nadgrody! 7 


O Panie, ponieważ nikt drugim więcćy bie 
H 
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"Archeologia chrześciańska. 


W kościele Katolickim, który przy pomocy 
Naywyższego ośmnaście trwa wieków, wiele rze- 
czy, obrzędów, karności kościelnćy, sprawowania 
ofiary ołtarza tyczących się,albo były dawniéy od- 
m'enne,albo też dla starożytności swoićy nie sa dziś 
każdemu wiadome. Przeznaczyło się tedy iednę ru- 
brykę ku wykładowi starożytności kościo- 
ła katolickiego , czyli na Archeologia clirześciań» 
ska, PADA 


KIRYRGIA 
Nayznakomitsze osobliwości Kos 
cioła katolickiego z wieków pićr- 


wszych, średnich i naynowszych 
czasów. 
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Między Chrystusem i kościołem Jego: ścisły: Zacho- 
dzi związek, który nie tylko wpływem i pomocą "Ducha 
świętego nim rządzącego, ale nadto nieustaiąćem mistycznem 
powtarzaniem" hrwawéy Jego ofiary codziennie się“ oży- 
wia, na wieki trwać będzie. Odnowienie tey hrwawéy 
ofiary iest naydrozszym  skasbein Kościoła, powierzo- 
nym przełożonym onego Biskupom i kapłanóm , którzy 
dla uroczystego tćy ofiary odnowienia i sprawowania prze« 
znaczyli osobne mieysca, pospolicie hosciolami zwane 
przepisali stósowne naczynia , swietne szafv. osobne księ? 
gi, 1 wyborne, pełne religiyney mocy modlitwy. A 

.O tem wszysthiém postanowiliśmy czytelnikom pisma 
nazego dokładnieysze podać wiadomości. 
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O mieyscach świętych, czyli tak zwa- 
nych kościołach. chrześcian w pićr- 
wszych trzech wiekach. 


> 


SUE E 'rozłączeniui się ohrześcian prawowiernych od za- 
bobonnych à, 'upornych Żydów: gdysliczba” ich znacznie: 
się; wzmogłą ci; wybranym. świętym, stafa się: ludem, prze- 
znaczono, natychmiast osobne miegyse a; naodprawianie, 
religiynych obrzędów nowego wyznania Pieryvszćm ta- 
kowem anieyscem wedlu świadectwa dziejów apostolskich 
Roz: 19. w, g. była szkoła pewnego Tyrana w'Efezie, 
gdzie przez "dwie lecie nauczał Paweł'ś.! Apostoł zgro- 
madzaiących osię tamże! Żydów: i: pogan, mićszkabców A- 
zyi; gdzie z opowiadaniem słowa bożego w dnie nie- 
dzielne łączono wraz łamanie chleba, czyli sprawowanie 
ofiary ś W Jerozolimie ,- pierwszym kościołem chrze- 
ścian był tak zwany Wieczernik; gdzie według dzie- 
iow apostolskich Roz, 4. w. 43. Apostołowie ŚŚ, 
z Matką Zbawiciela ,., a annyi ; uczniamy i, miewiastami 
trwali na modlitwie i iednomyslnie, a łamiąc chleb po 
dómiech pożywali pokarmu z radością w prostocie” ser: 
deczney. ==> W; tem ;tahze imieyscn 5: W 3 dzien., zielanych 
światek Duch święty zstąpił uroczyście na Apostołów $$. 
i M ich darami swemi, ` 

JTahze.Pawel święty. w; liście swoim do; „„Kkorynt:, 

w „Riozd.. A1. . pisze wyraźnie o. mieyscach, Ws których, 
Koryntyanie zgtomadzali. się licznie, i oymi wiecze-. 
` rzą pańską. Te. rozróżnia Apestoł od domów, „prywatnych, 
mowiąc w wierszu,22.,, Ażali . domów nie, macie, do,iedzę=, 
nia. i picia ? abo kościołem bożym gardzicie i zawstydza», 
cie te, którzy nić maia! Cóż, wam rzeho? Chwale: was? W tem 
nie was chwalę. „, Daley woad, 14.w. 24.1.55. SPE 
aby niewiasty po tych mieyscach mi lezaly — i i od publiez- 
nego naliczania były wyłączone równie jak. w, starym 
zakonie 1, Moyz..c.,16,,Na: ostatku. żąda w. 40.,aby tam 
wszystko działo się uczciwie wedle porządku, Jahób ś. 
Apostół mieysca wspólnćy, „modlitwy nazywa synagogami,, 
dla tego, iż pisał do nowych chrześcian nawrocónych 
z Żydów, że około 68go roku w niektórych inieyscach sy- 


nagogi żydowskie zamieniono na kościoły chrzescianshie, 
zostawiwszy im nazwiska synagog.— i 

To samo zaświadcza także i Pliniusz w liście do 
Traiana, że ówcześni chrześcianie przed wschodem ston- 
ca zgromadzali śię na przeznaczone mieysca dla oddania 
"czci Bogu. Męczennicy $$. Ignacy i Justyn wspominaią*o 
takówych mieyscach, pierwszy w listach swoieh, drugi 
w dziele ku obronie chrześcian wydaném — „W dniu 
słonca według was pogan zgromadzaia się chrześcianie 
tak ci, którzy w miastach żyią, iak teżi ci, co po wsiach 
mieszkają, na iedno mieyscei tam trudnią się odczytywa- 
smiem pism apostolskich i obiasnieniem tychże.,, = 

To świadczy Klemens Alexandryishi w dziele swoićm 
Paedagogus w rozd. 10 przepisuiąc chrześcianom, iak 
się maia zachować w domach modlitwy, co czynić maia 
wyszediszy po ukończeniu swiętych obrzędów. Pewna więc 
iest rzeczą, że zaraz w pierwszych czasach chrześciaństwa 
były osobne .mieysca dla odprawiania nabożeństwa, doma- 
ini modlitwy, domami bożemi, grobami unęczenników, 
zwane. — O kościołach, o ołtarzach mało iest wpraw- 
dzie zmianki w pismacb pierwszych pisarzy: eo większa, 
-niektórzy z nich iako to: "Tertullian, Lahtancyusz zdaia 
się mówić, iakoby chrześcianie żadnych kościołów, ża- 
dnych ołtarzy nie mieli; że nabożeństwo,to tu, to indziéy 
po prywatnych domach odprawiano, a Dionizy z Alexan- 
dryi u Euzebiusza w xiędze 7. Rozd, 22. wyraża: że po- 
la, pustynie, okręty , stodoły, więzienia służyły za ho- 
ścioły. Lecz to nas nie upoważnia do watpienia o bytno- 
ści' domów pańskich w wieliach pierwszych lub do pota- 
kiwania zdaniom terazniéyszym, Ze bez kościołów obeyść 
się można; że Bóg wszędzie może bydź czczonym , pier- 
wiasthowi bowiem chrześciahscy pisarze rozróżniali ho- 
ściół, Ecclesia od kościoła templum. "Templum 
była bndowa, gdzie podług zwyczaiu pogan czczone by- 
ły bożyszcza — Ecclesia było miesce spólnéy mo- 
dlitwy dla chrześcian *) Nie było za tem kościołów na 
zr 
z 5 p : $a 73V * "ien 

»t*roponamus itaque, ut saepe contingit, in unum 

sibimet convenire diversae religionis diem; quo ti- 
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/-Ae2talt.pogaüshich, to. twićrdziłi obrońcy chrześrian, ale 
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z drugićy strony wyznawali wszędzie, że chrzeseieme 


mieli:domy modlitwy, i oskarzali -poganów, ze ich naga 
„niesprawiedliwiey: stawiać zabraniali, lnb wystawione zło» 


-xandra. Maxyminie, że ten kościoły chrześcian popalił. Ar- . 


N 


śliwie barzyli. — I tak Orygenes pisze: o następcy Aile- 


nobiusz śmiało wyrzuca poganom, Ze zburzyli mieysca « 
gdzie chrześcianie Boga iednego czcili, modląc się o- 
raz za hrolów i za władców świata, za ich urzędników 
i woiownihów. Arnob: lib IV — a Laktancynsz pisze 
o Dyollecyahie, iz ten na wzgórhu stoiący kościół chrze- 
ścianski w Nikomedii zruynować i z ziemią zrównać roz- 
kazał. (De morte. persecutorum) Podobne przypadki opi - 
suie Euzebiusz w historyi kościelney w księdze 8: rozd, 
2. Jahzeby więc mogli tyranie pogańscy niszczyć hoscio- 
ły chrześcian i palić — ieżeliby ich nie było? Owszem 
pewną iest rzeczą, iZ chrześcianie w przeciagh lat 43, 
to iest od śmierci Waleryana (260.) aZ do wstąpienia na 
tron Dyohleeyana (303) na wielu mieyscach wspaniałe 


powystawisli kościoły, Sam, Rzym podług świadectwa 
„Optatasa (de Schismate Donatis:) w tym przeciągu cza- 


su liczył ich. przeszło 4o. Podobnie Alexandrya, Antyo- 


chya l inne miasta ogromnego na ten czas rzymskiego 
panstwa, miasteczka nawet pomnieysze i wsie szczyciły 
się niemi. Okrutny chrześcian. prześladowca Dyoklecyan 
żelazną ręka zniszczył krocie chrzęscian niewinnych i 
wielką liczbę kościołów ich w gruzy obrócił. Za iego to 
osobliwie czasów, nie mogac się w nich publicznie zgro= 
madzać chrześcianie potaiemnie schodzili się po podzie- 
mnych iashiniach, postayniach, okrętach, stodołach i. t. p» 
„Cesarz Galeryusz pozwolił chrześcianom zgromadzaé się, 
a Konstanty i Licyniusz wydali rozkaz, aby wydarte im 
kościoły były im zwrócone, ba nawet oddane dobra, htó- 
re wędług tego nakazu należały do tych mieysc, gdzie się 
zgromądzali chrześcianie a nie prywatnych osób, lecz 


bi (uxori christianae) Ecclesia, illi marito Ethnico 
adeunda sunt templa Hieron: serm: de Const: pag. 
54. edit: Balleriniorum. 


eatago ich zgromadzenia. czyli koscioła były własnościa 


(Buzeb, ks. 10. Rozd. 5.) 
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O kościołach chrześcian za panowania 
Konstantego W. Rozmaite ich nazwy. 


Cesarz: Konstanty duzwolił byt nadto echrzeseiano m. 
kościoły nowe stawiać te upiększać, co większa, sam po 
wiela inieyscach naywspanialsze pobudował. Pierwszy po- 
stawić kazał w Jerozolimie, który pięknością miał 
przewyższać wszystkie budowy znanego na ten czas świa= 
ta, drugi na górze Oliwnóy, w Bet lehe mie trzeci. 
Podobnie upiększył miasto Konstantynopol wspaniałą be- 
zylika,ltóra byłmęczennikom pańskim poświęcił. toż wie= 
la innemi pomnićyszemi domami: modritwy. W- stolicy 
Bitynii na tém miéyscu, gdzie przed:nim okrntny Dyo- 
klecyan zburzyć kazał ozdobny kościół chrześcian , wy- 
budówał inny wielkością swoia i wspaniałością daleko prze- 
- chodzący dawny, Innych tak żeprowincyi miasta stołeczne; 
ish świadczy Éuzebiusz (Cap. 5o. lib. 3.de vita Constant.) 
" Kazał ozdobić pięknemi nader domami bożeini. — Nade- 
wszysiko w. Antyochii iako stolicy całego wschodu zbu- 
dował wspaniały przybytek, który wielkością swoia i 
pięknością dawnicysze przewyższył. Powiérzcho wność ie- 
go ośmiokata kształt maiąca, z siebie wspaniała — nabić- 
rata wielszey okazałości przez inne poboczne „budowy, 
pizegrodzone od siebie powabnemi dziedzińcami, wewnątrz, 
"as blyszezae złotem, bronzami i innego rodzaiu ozdobami 
wprawiał w-zadziwienie: przytomnych widzów. Dopićra 
przy opisie kościółów przez Konstantyna , zbudowanych 
używa pisarz chrześciański tinzebiusz tego wyrazu: Ten- 
phun, bo edtadto dopiero poczęto stawiać kościoły 
chrześcian według zasad budowńiezey sztuki. Z tem 
wszystkiem i dawne nazwiska tych gmachów. były w u- 
życiu — tak: iuż po Konstantyna czasach, nazywał os. 
Atanazy kościół ś. Piotra w Rzymie męczeństwem Piotra 
$. (martyrium sancti Petri Apostoli) albo wyznanie m, 
iż na grobie tego księcia Apostołów ten kościół iest zbu- 
dowany. Także na grobach innych męczenników i wy- 
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znawców było zwyczaiem stawiać Kaplice, które od tych 
męczenników zwały się martyria. Duchownych zaś, przy 
tych kaplicach męczenników poustanawionych zwano kle- 
ryhami ineezenstw (Clerici Martyriorum). We Francyi oso- 
-bliwie Grzegorz z "Tours nazywa te kaplice (Cellulae), 
inni daią im nazwisko cubicula, zapewne dla tego. iż 
z niemi łączyła się izba sypialna. dla duchownego. Nay- 
powszeclniéy zaś, tak w wschodnim, iako też i zachodnim 
kościele nazywano ie oratoryami, 'co dolladniéy  własci- 
we przeznaczenie mieysc tych oznacza, Szczególniey ko- 
„ścioły wieyshie, przy których Dyahon: lub inny ducho- 


wny czynił słożbę, tak się nazywały. Z nich pozniéy. 


powstały kościoły -parafialne wieyskie. Prócz tych nazwisk 


miały w pierwszych wiekach kościoły nasze inne mniéy 


lub więcey używane, iako to: Synódus— Conven- 
tus — Concilium, Domus Dei — Basilica.— 
` Ostatnie nad inne, teraz ieszeze częściey używane wyia- 
śnić niebędzie od rzeczy: Y atv 
Słowo „,Basilica,, iaż w starym zahonie ito w dwo- 
iakiem znaczeniu było uzywane. Raz oznaczało budowę 
kościelna, czyli raczey sieh kościoła, iah o tem świadczy 
księga wtota Paralipomenon w Rozd. 4. w. 9. — w in- 
nem zas znaczeniu używa się to słowo w księdze Ester 
w Rozd. 5. w. 4; więc tu Basilica o pokoiu, o sali kró- 
lewshiéy. Tem samew nazwiskiem i Rzymianie także 0- 
znaczali publiczne rzadowe gmachy, w których swietne 


radne odprawiały się zgromadzenia, miewane były omo- 


wy, odbywały się sprzedaże: Sale ludzi bogatych zwa- 
ły się także ,, Basilicae ,, które fundatorów swoich- lub 
właścicieli nosiły imiona, ztad Basilica Julia według Pli- 
miusza, -— Basilica Pauli według Tacyta. — Basilica O- 
pinia, Porcia. cte. : . 

" Jasna więc iest rzecza, Ze to słowo „,Basilica,, 
którem w teraźnićyszych czasach znamienitsze .Oznaczaia 
'sie kościoły, od pogan przeszło do chrześcian, którym 
za czasów osobliwie Konstantyna Cesarza po wielu miey- 
scach wspaniałe domy i rządowe gmachy „Basilicae, 
powszechnie zwane ,'na domy modlitwy czyli kościoły, 
nadane zostały, 
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$. 8. 
O poświęceniu kościołów. `) 


. Nie tylko zaraz w pierwszych czasach chrześciań- 
stwa starano się o'kościoły, ale nad to pozyskane po- 
święcono uroczyście, i tym obrzędem religiynym prze- 
znaczóno ie ku chwale Boga. Jużw starym zakonie zuay- 
duia się ślady podobnych obrzędów. | tak w 1. księdze 
Moyz. Rozd. 28. czytamy iż Jahób Patryarcha z hamie- 
nia uczynił pomnik Panu i namazał go oleiem. Według 
Iv. księgi Moyżesza, poświęcili Israelici przybytek wy- 
stawiony Bogu, namazali go i poświęcili ze wszystkim 
sprzętem iego, ołtarz także, i wszystko naczynie iego, 
i-potém uczynili. Bogu ofiarę. Poświęcenie Kościoła Sa- 
lomonowego było powodem do tygodniowey uroczysto- 
ści dla Izraelskiego narodu. Podług Teofrasta i Kle- 
mensa  Alexandryiskiego poganie ^ thhze poświęcali 


swoie gaie 1 Dbożyszczów  przybythi, kamienie, po- 


sagi , obrazy namaszczali oleiem, i tym ^ sposo- 
bem odlaezali ie od rzeczy pospolitych zwyczaynych, 
a stawiali ie w rzędzie świętych i nietyhalnych. Ten 
zwyczay zachowali zatém i piérwiasthowi chrześcianie , 
którzy z Zydów lub też z pogan przechodzili na łono 
kościoła Chrystusa, Poświęcali oni kościoły swoie, ale 
to działo się w cichości, bez okazałości wszelakiey, ró- 
wnie iak inne religiine obrzędy, dla prześladowań o7 
kratnych po naywiększey części w skrytości, w czasie no- 
cy odbywać się musiały. W” póznićyszychto dopiero cza- 
sach, gdy chrześcianie dla imienia swego iuż nie byli 
prześladowani, poświęcenie kościołów zaczęło się odpra- 
wiać z ohazalo$cia naywiehsza. Euzebiusz opisuie poświę- 
cenie kościoła w Tyrze w roku 313, które przy mnó- 
stwie wielkiem ludu, przy znamienitey liczbie duchowien. 
stwa, przy odśpiewaniu pobożnych hymnów i psalmów, 
przy opowiadaniu słowa bożego odbyło się nayuroczy- 


ściey. Podobnie poświęcono nieco późniey przez Konstan= 


tyna Cesarza nowo zbudowane kościoły w Jerozolimie i 
Antyochii, Podług tych samych obrzędów poświęcał s. 
Ambroży nowe kościoły w Medyolanie i po innych miey- 
scach diecezyi swoiey, A 


SON EHE SIDE „Naj 


ł 
Nad to było często w zwyczaiu dzien poświęceniaprzez 
napisy stósowne na pomnikach kamiennych pamiątce na- 
„stępnych zostawić pokoleń. Następuiacy z wieku 4. po- 
służy za przykład. 
s T.J.X.N.£GO.GAMASIUS.URB.ROMAE.EPS.ANC, 
GOMU.CONSECRAVI — . .  . N.R.Q.S.M.SPA. 
„Blanchinius tak ten napis tłamaczy: Titulus in Chri- 
sti. Nomine, Ego Damasius Urbis Romae Episcopus hane 
Domum consecravi. — . . . N. R. Q. S. M. S. Paul 


Sanet. Petri. Dodanych trzech punktów iako też pięciu 


po, nich następuiacych liter nie można odgadnąć znacze- 


nia. Z tem wszysthié n ten napis dwie następuiace poda. 
ie uwagi: Naprzód, że poświę enie kościoła inż w wie- 
Ka 4. u Łacianikówy nazywano honsehrncya; po drugie, 
że stawiać kościoły po grobach męczeunikow lub przy: 
nayimaigy umieszczać w nich ich relikwie inż w piér- 
wszych czasach było we zwyczaiu, — Grób główny 
imęczevników służył oraz za ołtarz, na którym ‘święte 
sprawowały się taiemnice — poimniśysze relikwie umie» 
szczano na różnych mieyscach hosciola,a osobliwie chos 
wano ie przy drźwiach kościelnych, zhad powstał zwy- 
czay całowania progu przy wchodzie do kościoła. W wies 
kach 8. i 9 był zwyczay razem z relikwiami męczenni- 
-ków umieszczać w szhatulce partykuły hostyi  konsekro+ 
wanéy i kłaść pod ołtarz, lecz poźniey ustał ten zwy» 
czay, a na iego mieysce wprowadzono inńy osobliwie 
w wiekach średnich, iż zamiast relikwii męczenników, 
używano relikwii innych znamienitych świętych pańskich, 
którzy nie byli męczennikami, i te umieszczano w ołta- 
rzach, kościołów. — Groby śś. męczenników lub też $wig- 


te relikwie umieszczano pod: ołtarzem w głębi ziemi 


pod stopniami , po których pospolicie do ołtarza się i- 
dzie. W wieku 9. Leo 4ty P. pozwolił umieszczać ie na 
powierzchniéy części ołtarza, którą i teraz (Sepulchrum) 
grobem nazywamy. Uroczyste poświęcenie mogło bydź 
przedsięwzięte w każdym dniu tygodnia, iednakże nay- 
częściey odprawiało się w dniach dorocznych śś. meczen- 
ników, dla których chwały budowano kościoły. Lecz w 
wielu 7mym na Synodzie w Saragossie. postanowiono, 
aby poświęcenia uroczystość, tylko na dniu niedzielnym 


LU 
ódhywała: się, według dawnieyszego zwyczniu, fitóry re. 
gułą prawdy (regula weriiatis) zwał się. W niepoświęco. 
nym ieszcze kościele w żadnym przypadku nie wolno byt 
ło: nabożeństwa odprawiać. Poświęcać zaś mógłtylko sam 
Biskupritosten „w: htórego- diecezyi był kosciół. Inni, 
biskupi - i xięża: byli tylko: pomocnemi przy. tym: o- 
brzędzie. Jak zaś właściwie obchodzili duchowni teń dzień 
uroczysty — to opisał Euzebiusz, z powodu poświęce- 
nia kościoła w Jerozolimie w księdze 4. Rodz. 45. de 
vits Const. w ten sposób: Ministrowie Religii uświetni- 
li tę uroczystość przez modlitwy i mowy duchowne. Nie 
którzy uwielbiali gorliwość pobożnego Cesarza o po- 
większenie chwały Zbawiciela świata i opisywali wielkosc 
lego darów, któremi Kościół męczenników obsypał. Dru- 
dzy budowali przytomnych duchownemi z uwagami peł- 
nemi boskich wyrohów według hrasomowstwa duchowne- 
go, zasilaiąc duszę prawowiernych na żywot wieczny. In- 
ni tłumaczyli odczytane mieysca pisma świętego i wyż 
hrywali ich skryte. znaczenia.. Ci zaś, którzy do 
podobnych czynności duchownych; nie byli üsposo- 
bieni, odprawiali ofiarę  mszy'  $wieléy i w czasie 
tey błagali Boga o pokóy powszechny, ©  pohóy 
kościoła Chrystusowego — znosili gorące modły za cały 
rodzay ludzki, za prześladowców niewinnego wyznania 
chrześcian a osobliwie za wielkiego Cesarza obroncę re- 
Jigii Chrystusa i tworeę tyla dobrego. Nadto na pamiąt- 
he tćy uroczystości, maiacéy do tego zdolność układali 
nowe śpiewy i hymny, — Podobnym sposobem obcho- 
dzono także téy uroczystości rocznicę. Z czasem dopiéro 
pomnożyły sie liturgiczne obrzędy przy poświęceniu bo». 
sciolów, i pewną iest rzeczą, Ze to co dzisiéyszy rzym- 
shi pontyfikat w tóy mierze przepisuie , ledwie. osinego 
zasięga wiehu; z tóm wszysthiem główne onego części 
zawieraja w sobie to, co iuż za naypierwszych czasów 
chrześciaństwa przy podobnych obrzędach czyniono. Msza 
święta w każdym czasie równie iah i teraz zahonczata 
tę święta czynność i za częsć istotna była uważana, To 
samo rozumić się o Alfabetach łacińskim i grechim, 
które na podłodze lub posadzce kościoła pisać się zwy- 
hly, o namaszczeniach oleiem świętym, o krzyżach po 
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ścianach, o kropieniach wodą święconą, i 0 zawieszaniu 
lichtarzy. Dawnieysze rytuały tah grecki, iako |i łą 
lacinshi równie iak teraźnieysze spominaig o nich? Przy 
i poświęceniu hościołków czyli . Oratoryów poprzestawano 
częstokróć na święconćy . wodzie i 'odprawianiu Mszy 
Swietéy , to ^samo - czyniono po ulonezoney reparacyi ` 
znacznéy kościołów wielkich iuż raz honsehrowanycli, 


(Ciąg dalszy nastapi) 
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Kościół Chrystusów przez opowiadane słowo boże 
był ugruntówanym i rozszerzonym. A choć Apostołowie 
i Ewanieliści spisali poźniey wiele z czynów i z nauki 
Chrystusowéy, wiele przecież iest niespisanego także, 
lubo to z wielu względów iest do wierzenia potrzebnem. 
Kościół nasz stoi.na pisanem i na podanem słowie bo» 
Zém. Pisane ma każdy kapłan w ręku; dziela oyców śś. 
których nayznacznieysza część opowiadańego podania znay- 
dnie się, przez zbieg czasów i okoliczności rozmaitych, 
dobrze każdemu kapłanowi myślącemu po katolicku, 
wiadomych, wypadły nam z rąk. Ztad ma myśl, upówsze- 
chnienia znaiomosci oyców $$, ich dzieł ich sposobu 
nuuczania, działania, ztąd ma myśl. utworzenia w czaso- 
piśmie osobnéy rubryki poświęconey wyłacznie przekła- 
dom dzieł oyców śs. i pisarzy starożytnych koscioła. 


Wiadomość krótka o TertuldianaApologety- 
hu przeciw poganom, tóż o osobie pisa- 
i rzategoż. 


Apologelyk, czyli obrona chrześcian przeciw poga- 
nom napisana przez Tertulliana warta bydź blizéy pozna» 
na nayprzod dla autora *), węża w filozofii, dzieiach , 


—— 


*) Hieronym s, w katalogu pisarzy kościoła tak mówi o 
nim: kapłan, Afrykanczyk, rodem z Kartaginy, sy- 
nem hył Centaryona przy Prokonsulu. Rozumu by- 
strego, ognistego, kwitnał za Sewera i Karakalli. 
Pisat hsiag wiele, ale tych nie wyliezam, bo sa zna» 
iome: wielom. Poznałem ia w Konhordyi włoskiem 
miasteczhu nie iakiego Pawła, który widział starca 
nieiakiego, a ten mu powiadał, że Cypryan $. ża- 
doego dnia nie strawił, bez czytania Tertolliana, wo- 
laige na starca owego, gdy był chłopcem jeszcze: 
poday mi mistrza,:to iest Tertulliana, Do 
połowy życia pozostał iako kapłan w hościele; po- 
Zesz. [. : 


w wymowie wielce biegłego, lubo przegórowanéy sura- 
wości, dla htóréysie też odstrychnal od kościoła z czasem, 
i przeciw niemu nawet pisał dzieła 'N. p. O wstydli- 


wości, prześladowaniu, iednożenstwie i t. p. Potem dla sta- ` 


rożytności autora **) nareszcie ważnem: iest to dzieło 
dla swéy treści. Obrona sama bowiem oddana była do 
rah naywyższych kapłanów , którzy władza naywyższa są- 

a asa 


* 
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ezém przez zazdrość i zniewagi kapłanów kościoła 


Rzymskiego wpadł w obłędliwości Montona i t. d. 
Euzebiusz in Chronico powiedziawsy a rodzie 
Tertulliana to samo, dodaie: omnium ecelesia- 
rumore celebratur, po wszystkich kosciołach 
chlabnie iest wspominanym. 
Laktancyusz Inst. V. 1. ma go za męża w ro- 
dzain każdym nauk biegłego, Jubo wymowy trudnéy, 
eiemnéy, mniey okrzesanćy. 
Był on obrońcą czyli rzecznikiem przy- sądach, 
miał żonę; którą upominał, by na przypadek swéy 
śmierci pozostała wdową. Hieronym s. radzi go czy- 
tać tak iak Orygenesa, Nowata. Arnobiusza i pi- 
`- sarzy łacińskich i greckich, dobre z nich wybićraiąc, 
chroniąc się szkodliwych. 
W zgłędem niektórych błędów zarzucanych iego pi- 
smom n. p. że Bogui duszy iakiś rodzay ciałe przy- 
pisywał, uniewinniaia go zwykle teologowie, bo 
on corpus brał za przymiot przeciwny nico- 
$oi, czyli. nieistnieniu — zato nigdy o Bogu ani 
o duszy nie mówił, żeby byli caro. Uniewinnie 
atoli co do tego nie da się,że do Katafrygów prze- 
szedłszy, małżeństwa powtórne zwał porubstwem; że 
surowym nazbyt był względem grzechów odpuszcze- 
nia; Ze o duszach złych ludzi rozumiał , iz się 
w czarty zamieniaią à t p. nauki. s 


%*) Tertullian, który późney doszedł starości, urodził 
się był około © 160. po Chrystusie, zaczóm dosię- 
ga prawie apostolskich czasów , uimarł zas około 
220. Apolegetyh spisał za Césarza Sewera ohoto 220. 
po Chrystusie Panu. > 1 
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dzili o wszelkich sprawach do religii się ściagalących, usta- 
nawiali kapłanów, obrzędy, święta, wyrokowali kary zn 
występki względem religii, nikogo nad sobą w tey mierze 
wyższego nieuznaiąc, przed nikim się z wyroków swych 
nie spraw niąc, ani przed Imperatorem, ani przed Sena- 
tem, ani przed ludem. Otóż w, piśmie tem, mówi Ter- 
tullian ów, co poganem będąc natrząsał się z chrześcian, 
pomiędzy innemi rzeczami, iaho o rzeczach niewątpli: 
wych, dobrze poganom znanych, o żywocie, śmierci 
chwslebnéy, o zmartwychwstaniu. Jezusa Chrystusa, "6 
chrześcian żywocie cnotliwym, o męstwie ich w wierze, 
szanowaniu /Cesarzów i źwierzchności tychże, Krzyw- 
dach i prześladowaniach straszliwych chrześcian. Roznia: 
wia daléy o zgromadzeniach chrześciańskich na nabożeń-* 
stwa, ò wielu artykułach wiary, 0 sadzie, zmartwych- 
wstaniu, nadgrodach i karach wiecznych, o wygenianiu 
z pogan duchów nieczystych przez chrześciany, a to 
wszystko z taha odwagą, iasnością, światłością, jaka tylkó 
glebohiemu przekonaniu o. dobróci swéy sprawy mede 
bydz komu właściwa: Naukę o bostwie i spolistotnosvi 
"Syna bożego z ofcem pięknie wykłada, Zbiia w pismie 
tem Tertullian wszelkie chrześcianom czynione zarzuty 
obelżywe, dowodzi poganom, że oni dotąd się plamią 
temi zbrodniami, które chrześcianon, ludziom wyznawa- 
iacym mądrość niebieska, przez zawziętość swa, nie- 
sprawiedliwie zadaia. 

à Napisał tę obronę Tertullian za czasów Césarza Se- 
wera, htóry iah trzech iego poprzedników imie nawet 
chrześcian wytępić był uinyslit, każąc zabiiać każdego, 
co się przyznał do tego nazwiska, Zadnéy wymówki, ża- 
dnego nie słuchaiąc usprawiedliwienia. SĘ 

+ Styl Tertulliana, który iuż żył za czasów miedzianéy 
łaciny, iest zwięzły nieZmiernie, ciemny, urywhowy, 
ale znowu ognia i żywych wyrazów pełen, a przeto do 
oddania po polsku nader trudny. Pierwsze trudności ła- 
mał X. Michał Modrzeiowski; po nim ia inie ieden pso- 
walismy sobie głowę nad przekładem tyle trudnym. 

Podziały na rozdziały zostáwijaji lubo tyeh. Ter- 
tullian pewnie nie poczynił. 
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Kwinta Septymiuszu Florensa Tertallia. 
na Apologetyk cżyli obrona chrześcian 
przeciw poganom > i 

$. 1. 


O nie wiadomości pogan. 


* 


Gdy wam, rzymskiego państwa zwiórzchnikom , co 
jesteście iawnie, na samym szczycie potęgi 1) zasadzeni 
dla przewodniczenia sądom, nie iest iuż wolno, otwarcie 
rozpoznawać, roztrząsać 'iawnie, eo zachodzi pewnego 
w chrześcian (religii) sprawie; gdy powaga wasza o wy- 
miar sprawiedliwości troskliwa, przy tego tylko rodzaiu 


sprawach czyli lęka się, czy wstydzi, przy świadkach - 


dochodzić prawdy ; ieżeli nareszcie, iak się wydarzyło 
świeżo, towarzystwo nasze, przez udania domowników 2) 
do tego inż iest z ochydzone i znienawidzońe stopnia , 
iż mu do wszelhiéy iawnéy obrony przecięta iest droga, 
dozwólcież, proszę, by prawda drogą ukrytą cichego 
pisma docisnęła się do uszów waszych, 

O nic się ona (chrzesciańska sprawa) nie doprasza, 
ani się dziwi, iż ią talia spotyka kolóy; wie o tem, iż 
pielgrzymüie na tey ziemi; ze między obcemi na wrogów 
łatwo się natrafia. Zreszta ród swóy, mieszkanie, nadzie- 
ie, łaskę, dostoyność kładzie, w niebiesiech , iednego 
niekiedy pragnie, by bez rozpoznania nie była potę- 
piona. $6 s : 

I cózby na tém panuiace w hraíu utraciły prawa, 
gdyby iéy posłuchano ? Czyliż powagę praw wyżćy prze» 
to wynosić zecheą, gdy te potępiać będą prawdę: nie- 
,wystuchana wcale? Owszem, gdy ia nie wysłuchawszy 
potepiaia, spada na nie prócz nienawiści za niesprawie- 
dliwość , podeyrzenie także, że dla tego nie chcą wys 


——— aaan] 
1) Ma na myśli i władzę szczytną kapłanów naywyż- 
szych, i mieszkanie ich na zamku kapitolu- ? 
2) Sa to albo*głudzy domowi. albo w kościołach 
fałszywi chrześcianie, płatni:-szpiegowie , którzy 
podszywszy się pod chrześciany, poganom żapić» 


niadze kłamstwa donosili. 
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słuchać , iż w sumieniu czüia, że po wysłuchaniu potes 
piéby /nas<niezdołały. : 

Co wige w sprawie naszéy naysamprzód przekładamy 
trybunałowi vaszemn, iest nienawiści hu dmieniu chrześciań - 
Shieinu niesprawiedliwość. Niesprawiedliwości: zas tey wi- 
nę pomnaża i udowadnia ią ta właśnie ololiczność, któ- 
ra zdaie się bydź wymówka, niewiadomo ść. Cóż bo: 
wiem. gorsza iest niesprawiedliwościa, jak gdy ludzie te- 
go nienawidzą czegó nie znaią, choćby nawet przedmiot 
sam na nienawiść zasługiwał ? Wtenczas bowiem dopić+ 
ro na nienawiść co zasługnie, gdy iest przekonanie, że 
na nie zasługnie. Jeżeli zaś nie poprzedzito rozpozna« 
nie winy, lahze słuszność nienawiści usprawiedliwić da 
się? Wszak tę nie z trefunku ale z przekonania należy 
stanowić. A więc gdy nie nawidza dla tego, iz nieznaig, 
iakićm iest to, eo nie nawidzą, cóż przeszkadza, by to bye 
ło tem, czego nie należy nie nawidzić ? TR 

A tah oboie to, iedno z drugiego wam naganiamy, 
iż i nie znacie, gdy nienawidzicie, i niesprawiedliwie nie- 
nawidzicie, gdy nieznacie. Dowód to iest niewiadomości, 
która gdy unie winnia nieprawość, potępia. Wszak wszy 
scy , co (chryślianizm) nienawidzili, dla tego że nie znali, 
jakićm to było, eo nienawidzili, iak tylko pozbyli się, 
niewiadomości, zaprzestaia hu niemu nienawiści. Z nich 
to rodzą się chrześcianie, którzy z przekonania poczy- 
naią się brzydzić tem, ezém byli; wyznaiąc to, co nienawis 
dzili, a ci są tah licznemi, iak ich podaiemy. Krzycza, 
ze chrześcianie stolicę oblegli; Ze ich iest po wsiach, 
zamkach, wyspach, pełno; ubolówaią iak nad iaka- hleu 
ska, że ludzie wszelhiéy płci, wieku, stanu, godności 
do nas przechodzą. 

Nie iest w stanie to nawet, (że sie tah pomnażamy) 
umysłów ich skłonić, by się w tem ukrytego iakiegoś 
dorozumiéwali dobra; nie chcą nabrać lepszego przeko. 
nania, ani się blizéy o rzeczy dowiedzieć, Mieyska naa 

wet ciekawość gnusna iest w tey mierzę, zuayduie ona 
upodobanie w tey niewiadomości, gdy drudzy w pozna- 
niu znayduia uhontentowanie, © ileż: więcey poczytałby 
ich Anacharsis za nierozumnych, gdy sadzą o rozumnych, 
OE co sięna muzyce nie znawszy, wyroki oniéy da= 
wali ? . 


Wolą nie znać, bo wprzód znienawidzili, tak dale-, 
ce to, czego nieznais, biora z uprzedzenia za to, €o gdy- 
by poznali, nienawidziecby nie mogli; a przecież gdy 
nie można żadnego powodu do nienawiści znaleść, nay- 
lepićy iest poniechać niesłuszney nienawiści, ieżeli zaś 
odhryie się wina, należy nie tylko nienie spuścić z nie- 
nawiści, ale jéy owszem przytężyć, i wytrwać w  niey 
dla powagi sprawiedliwosci. ' 

Lecz, mowią, do czego przystało wielu, to ieszcze 
dla tego nie iest dobrem. Iluż bowiem daie się na złych 
przerobić, ilu zbiegło na przewrotna drogę? Nikttemu nie 
przeczy! Ałeć tego co iest istotnie zlém, ci nawet co 
do złego przylgneli, za dobre przedawać nie śmieia. 
Wszak samo przyrodzenie okrywa zbrodnię każdą trwo- 
ga lub zawstydzeniem. Potém zbrodniarze lubia się u- 
krywać poza hatach; nie wychodza na widok, drza, gdy 
są poyinani; wypiéraia się, gdy ich oskarżaia; nie łatwo 
^l nie zawsze przyznają się wśród katuszy nawet samych; 
skazani na kary smuca się, przypisuia nieszczęścia swe to 
popedliwéy zapałczywości, to ślepemu trafowi, ta gwia- 
zdom, niechca tego uznać za własne, co poznali, że złem, 
iest, Cóż zaś podobnego znaydziecie w chrześcianach ? 
Nikt wstydu, nikt żalu nie czuie, chyba że się wprzód 
nie stał chrześcianinem. Gdy go doniesa, z tego się 
chlubi, gdy obwiniaia, nie broni się. Zapytany dobrowol- 
nie nawet się przyznawa, skazany na gardło, dzięki skła- 
da. Możesz to bydz zbrodnią, co nie zna występków przy- 
miotów : trwogi, wstydu, wybiegów, żalu, łez ? Cóż 
to za zbrodnia, z którey cieszy się winowayca? przy 
którey pragnie zasharzenia, a ukaranie poczytuie sobie za 
szczęście. 

" Nie możesz szalenstwem-tego nazywać, 
czegom ci dowiodł, że nie znasz. 

Jeżeli zaś iesteśmy istotnie naywinnieyszemi, dla 
czegoż się inaczéy z nami, iak z podobnemi nam, to iest 
z innemi obchodzicie zbrodniarzami? Wszak z podobnym 
występkiem powinnoby też takie same obeyście się na- 
stapić. Gdy innych nazwa tem, czem nas zowią, oni przez 
siebie lub przez obrońców opłaconych niewinności swéy 
bronią, Zostawiona im iest- droga do odpowiadania; spie- 
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rania się, nie wolno ich iest wcale potepié bez obrony, 
bez wysłuchania. 

Jednym tylko chrzescianom nie iest dozwolono mó. 
wić co w obronie swey sprawy, ani odwieść sędziego. 
oil popełvienia krzywdy. Tego tylko uglądacie, co nienawiści 
powszechney dogadza, to iest przyznania się do i- 
mienia, nie zaymuiac się w cale dochodzeniem zbro- 
«dni. Gdy sądzicie inńego winowaycę , nie poprzestaiecie 
zaraz na samem przyznaniu się do imienia zabóycy, świę: 
lokradcy, Kazirodcy, oyezyzuy nieprzyiaciela, (mówię 
tylho.o zbrodniach nam zarzucanych), ale dla wyroku 
dochodzicie okoliczności wszelkich, rodzaiu zbrodni, miey- 
sca, czasu, uczęstników i spółwiadomych o zbrodni. 


$. 2. 


IZ w chrześciamach nazwisko a nie. 
występki odnosi wyrok potępienia. 


Znami wcale się inaczey dzieie, gdy równie ściśle 
należałoby wybadywać zadane -nam fałszywie zbrodnie, 
Wiele iuż pomordowanych dziatek każdy zakosztował ;. 
wiele w kupie popełnił kaziroctw ; którzy kucharze, któ- 
rzy byli ludożercy na tey uczcie. O| iakabyto chwa- 
łą okrył się sędzia podobny , coby wykrył takiego, co 
iuż sto pożarł dziatek ? Lecz znayduiemy zakaz czynienia 
pawet znami badan. 

Wszak Pliniusz Sekundus rządca prowincyi (Bitynii) 
Shazawszy iednych chrześcian na.hary, drugim odebra- 
wszy dostoiehstwa, samém, mnostwem ich przerażony,.ra-- 
dził się Césarza, coby miał czynić daley dodaiac, że 
prócz uporu zaciętego nie czynienia ofiar, nic ionego 
względem ludzi tego wyznania nie odkrył, iah że się 
schodzili przed świtem dla $piéwania i Chrystusowi i Bo- 
gu, tóż dla utrzymania karności , zahazuiac zabóystw, cu- 
dzolostw, oszukaństwa, wiarołomstwa i wszelkich zbrodni. 
Na ten czas odpowiedział Traian, iż ludzi tego rodzaiu po- 
szukiwać nie należy wprawdzie, ale karać przecie do- 
stawionych. 3) . 


5) List Pliniusza do Cesarza, odpowiedź tegoż do Gu- 
bernatora mamy dochowane. Idąc Traian za głosem 
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Jah sprzeczny z sobą samym iest ten wyrok! Zahazuie, 
poszukiwać iako niewinnych; rozkazuie karać iako winoway- 
ców. To ułaskawia, to srożeie, to przebacza to karze. Po 
coż tym wyrokiem sam siebie mamisz Jeżeli skazuiesz 
na kary, czemuż nie badasz ? Czemuż na wolność nie 
wypuszezasz, gly nie badasz ? Ku chwytaniu opryszhów 
rozstawione są po wszystkich prowincyach woyshoówe cza- 
ty; przeciw winowaycom maiesiatn, przeciw zdraycom oy- 
czyzny działa tak każdy , iakby był żołnierzem ; bada» 
nia rozciągała się do spólników , tych nawet, co o zbro- 
dni wiedzieli. Jednych chrześcian szukać zabroniono, do- 
stawiać wolno, iak gdyby czem inném były badanie na- 
stępne, niż przystawienie. Potępiacie więc dostawionego; 
którego nikt nie pragnat dostawienia, który rozumiem, nie 
dla tego na hare zasłużył, iahoby był winowayca, lecz 
Ze nie maiąc'bydź poszukiwanym, został wynaleziony. 

Vięc względem nas w tem nawetzwykłego trybu przy 
sądach złoczyńców nie zachowuiecie, że gdy się zapićra- 
ią drudzy, wy ich bierzecie na tortury; samych tylko 
chrześcian ; przyznawaiących się, by się odparli, dręczy: 
cie. A przecież, gdyby imie nasze zbrodnią było, wy- 
wypićralibyśmy się tyilo raczóy, a wy przez katusze przy- 
znania się do tegoż na nas domagalibyście się. 


. Nie możecie mówić, że dla tego nie należy prze 
badania dochodzić zbrodni, że z samego ` przyzua- 
nia się do imienia o popełnieniu tych przekonanie iuż 
macie, bo lubo dziś wiécie przy zabóycy, który się 
przyznał, czém iest zabóystwo, dochodzicie przecież: 
całego porządku czynu. Tem więc gorzéy, że z przy- 
znania się do nazwiska domyslaiac się naszych zbrodni, . 
chcecie nas przez męki przyniewolić do odstąpienia od 
wyznania, bysmy imienia się wyparłszy, zaparli się tak- 
że zbrodni, któreście nam przypisywali iako noszącym to 
imie. ; s i 
Ln n— 

sluszno$ei, nie- „każe ^ posznhiwaé -ehrzescion ; 
głaszcząc atoli ludu srogiego przesądy, dostawionyeh 
przed sędziów, gdyby ofiar czynić bogom nie chcie= 
li; karać rozkazaie, W tym reshrypcie niewidąć wiel- 
kiey duszy , wysohiéy filozofii Traiana; 


Lecz może wygładzić naś nie chcecie, lubo nas za 
ńaygorszych macie, tak bowióm .zwyhli$cie zwać za- 
bóycówl ; | 

. Nie każecie męczyć świętokradcy, gdy teh trwa przy 
géznahiu swem statecznie. Jeżeli względem winowayców 
pomiędzy nàmi posiepuiecie ińaczey , więc. has uznaważ 
cie za nayniewinnieyszyeh, bo nie chcecie. tego, byśmy ja- 
ko naytiewinnieysi trwali przy tem wyznaniu, o htórém 
wiécie, że ie haraé trzeba z potrzeby nie zZadnéy stüsz- 
hości. Woła kto gtósno: iestem chrześcianińte m; 
opowiada, czem iest, ty żaś chciałbyś usłyszeć od nie 
go, żem nie ieśt. Wysadzeni na sędziów haczel- 
nych, byście ria iaw dobywali prawdy, od mas iednyeh 
Kłamstwo usłyszeć pragniecie. Tóm i estem, mówi, o 
to mię pytasź, cZyli nim iestem. Pa cóż mię 
więc męczysz, bym przeciwnie (hlamstwa) mówił? 
Przyznaie się, ty męczysż; cożbyś uczynił, gdybym się 
wypierał, Zaprawdę, innym,,gdy się wypiéraia, nie łatwo 
wierzycie, nam gdy się wyprzemy od rażu! Niech taka 
przewtotność będzie wam słusznie podeyrzaria , by się 
talemny iakiś i skryty nieznajdowat powód, który was 
pociaga do wyininienia się z źwykłym trybem porzad- 
ku sadowego i wiodł was do pogwałcenia praw samych, 
Jeżeli się bowiem nie mylę, prawa domagaią się tego, 
by złoczynców wydobywać nie ukrywać; rozkazuia 
öne karać, nie zaś wypuszczać ha wolność tych, có się. 
do Zbrodni przyziiaią. Tak stanowia senatü wyroki, roz= 
hazy Césarzüw , powaga pannidcych, których iesteścić 
sługaini:. : zh OG 
liządy nasze obostrżone są tistawami, nie śą tyrań< 
skie. Tyrani używaia mh iaho kary; lecz u was są one 
ograniczone do hastąpienia potrzebnego prżyznania się. 
Jeżeli Za$ prZyznanie się poprzedzi, powinny męki nie 
inieć mieysóa, wyroku tylko na ten czas potrzeba, wino- 
"wayce sła$zne ma spotkać ukaranie a nie üwolnienie 
od kary. Naresźcie nikt takiego nie powinien pragnać u- 
wblnić, nie wolno tego pragnać. Dla tego nikogo nie 
męczą, by się wyparł. Rożumiesz, iż chrżeścianin iest 
to człowiek winny zbrodni wszelhicy ; wróg bogów , Cé- 
$arzów , praw, dobrych obyczaiów, całego przyródzenia, 
ü przymuszasz go, by się (tego imienia) wyparł, byś ta=. 

Lesz. L. 4 » 6 i": 


kiego mógł wolno wypuścić , którego nie możesz uwo!- 
nić, tylko ieżeli się wyprze. Gwałcisz przeto prawa. Chcesz 
więc, by się zaparł, że ięst winowaycą , byś go mógłza 
niewinnego uznać, i to gdy tego nie chce, gdy wprzód 
nie popełnił winy, Zkąd taka przewrotność? Niezważacie 
i na to, że ten, co się dobrowolnie przyznawa, zasługnie 
na większą od tego wiarę, co się męczony wypiera; że 
znaglony do zaparcia sie, wypiera się nieprawdziwie; 
iż uwolniony, po sadach szydzi, z waszéy ślepey zarli- 
wości, na nowo chrześcianinem się staląc, 

"Gdy przeto względem nas inaczéy wcale, iah wzglę- 
dem innych wínowayców postepuieoie, przy tém iedy- 
nie obstawaiac, bysiny się naszego nazwiska wyrzekli; 
postradawszy ie zaś, czynić mogli, co drudzy niechrze- 
ścianie czynia, możecie więc poznać, iż tu nie o zbro- 
dnię iaka toczy się sprawa , lecz o nazwisko, które 
wuiącey , iż ludzie uznawać tego za pewne niechcą, o 
czem z pewnością wiedzą, że go nie znaią: Dla tego wie- 
rza o nas tema, na co dowodu nie maia, nie chcą rze- 
czy dochodzić, by się nie okazało , iż tak mie iest, iak 
onas trzymaia; by imie nasze, znienawidzone tah niesłu- 
sznie dla  uroionych a  niedowiedzionych zbrodni, 
po samóm doń przyznaniu się inogło bydź karanćm. 

Dla tegoto męczą nas, gdy się przyznawamy; ka- 
rami trapią, gdy  statecznie trwamy; na wolność zaś 
puszczaią, iak się wyprzemy, bo o nazwisko tylko bóy 
się wiedzie. ; zx 

Nareszcie po cóż czytacie w reiestrze:c hrzesciani- 
nem iest? czemuż nie dodaiecieizabóyca: Jeżeli zaś za- 
bóycą i chrześcianinem , czemuż inżi nie kazirodca? 
mu iuż nie za złoczyńców rodzaiu wszelkiego nas obwo- 
łuiecie ?. 

Tylko: względem nas iednych wstydzicie się lub prze- 
pominacie wydawać wyroki z wyimienieniem zbrodni. Je- 
żeli zaś imie chrześcianina nie będzie nazwiskiem ža- 


dney zbrodni, wielką będzie niesprawiedliwoscia, iż dla 


nazwiska samego „zostać ina zbrodniarzem. 


ściga iakiś rodzay zawziętości Slepéy, nayprzód to spra- 
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Że chrześcian nazwisko wcale bez 
przyczyny w nienawiści lest miańme. 


Wielu owszem zaslepiwszy się nienawiścią tego i- 
mienia, daiac komu dobre świadectwo, przydają zaraz wy» 
rzut tego imienia. Kaius Seius dobrym jest mężem; w tem 
atoli zły, że iest chrześcianinem. Lub, powiem wam: 
Lucyesz maż rozumu wielkiego stał się nagle chrzesci- 
aninein. Nikt nie odeprze, że Maius przeto iest zacnym, 
Lvucyüsz przeto jest mądrym. że zostali chrzescianinami; 
lub że 'dla tego nimi się stali, iż sa mądremi i dobre- 
mi. Chwalą, o czem wiedzą, gardzą tém czego nie zna- 
"lą; I to co znaią psuia tem, czego nie znaią, gdy bar- 
dziéy przystałoby dorozumiewać sie rzeczy ukrytych z ia- 
wuych, niżeli iawne potępiać naprzód dla skrytych. 
Inni znowu te osoby, które, przed przyjęciem imienia 
chrzescianshiego znali iako włóczęgów, nikczemników , 

ludzi bez czci, ślepota uniesieni nienawiści czernią po- 
chwałami swemi. Owa, mówia, kobieta, iak rozpustna, 
rozkoszna, ów młodzieniec Lucynsz lubiony tyle od ko- 
biét, stali się chrześcianami, eA 

Tah poprawe nawet-samę przydaniem nazwiska tego 
"ochydzaia. Niektórzy z tey nienawiści o własne nawet nie 
dbaia korzyści, wolac ponosić uszczerbek, by tylko - 
w domu ich tego, co nienawidzą nie było. Wstydliwey 
małżonki pozbywa się maż luz nie zawistny; oyciec co 
dawniey wiele cierpiał od syna, teraz posłusznego nie 
lubi; pan dawnićy łagodny słudze terazwiernemu nie da- 
iesię na oczy pokazać , każdy, co to nazwisko przyiął, 
"choć się stał lepszym, iest nie cierpiany. Mniey sobie wa- 
Za korzyści wszelkie nad nienawiść chrześcian. 

Jeżeli zaś przeciw imieniowi temu christianus tak 
wielka okazuią wzgardę , iakiż iest w nim występek, o 
«0 obwiniaia to nazwisko? Czy że brzmi dziko , lub że 
nieszczęście wróży, czy iest obelżywem albo niewstydliwem? 
Nazwa chrześeianin, ile pochodzenie ohazuie, z grec- 
kiego namaszczenie ród swóy wywodzi, lecz gdy ie prze 
kręciwszy wymawiacie błędnie: chrestianus, na- 
zwiska nawet naszego, dobrey znaiomości nie macie, bo 
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to od łagodności i dobrotliwości pochodziłoby, 4) A tak 
"w ludziach bez winy nazwisko dobre jest w nienas 
wiści, ^t 

Lecz zwykle sekta iaha$ bywa w nienawiści dla i- 
mienia iey autora. Cóż w tem nowego, ieżeli szkoła któ- 
ra zwolennikom swym nszwisho od mistrza nadąwa ? 
Alboż filozofowie nie zowia sie: Plątonikami, Epiku-- 
reyczykami, Pitagoreyczykami od twórców swych? Lub 
Stoikami, Akademikami od mieyscą schadzek i posiedzeń ? 
Lekarze to samo czynią od Erazystratą, gram matycy od A- 
rystarcha, huchmistrze od Apicyuszą ? A przecież niho- 
go to nie obraża , że.ten lub ów przyznawa sie do na- 
zwisha mistrza, którego nauhitrzyma sie. Dopiero gdy ktą 
okaże, że sekta iestniegoądziwą, że autor téy był złym, z prze- 
winień towarzystwa i autora tego udowodnilby, że nazwi- 
sho sekty złem iest i nienawiści goduém, Nim przeto na imie 
chzzescian nienawiść rzuciliście, należało było rozpatrzyć 
sięwprzód bliżey w twórcy szhóly,lubz uczniów poznać 
mistrza. Wy zaś oboyga poniechawszy dochodzenia ipo- 
znania, uczepiwszy sie nazwiską, biiecie pa to; niezna- 
iome sobie towarzystwo, nieznaną mistrza naukę naprzód 
potepiaiac, nie umieiac ich nawet nazwać nalężycie , ani. 
też o co przeświadczyć mogąc. 

Ta co się dotąd mówiło, zą wstęp nieiako służyć mą 
ku naganie niesprawiedliwéy a iawnéy waszéy nienawi- 
ści hu nam, Teraz wezmę sie do sprawy naszéy niewin- 
ności; nie tylko zbiię zarzuty, które nam czynicie , ale 
złożę na was samych, to co nam ząrzucącie ; by z tego 
tem dohladniéy poznana, że tego nie masz w chrześcią- 
nach, co iest w was, chociaż tego wiedzieć nie;chcecie; by 
oskarzyciele nasi, nie mówię inż  naygorsi naylep» 


4). Cbristianus od Chrystusa, Christus od gr. chrizo ną- 

' maszczam początek swóy biorą, Chrystus iest to sa- 

mo cò namaszczony, co król, oczekiwany 

od świąta, Poganie z niewiadomości przekręcali , . 

Chrestos, chrestiani zamiast: Christus, christiani: Chrze- - | 

ścianom to nieszhodzilo, bo Chrestos znaczy w gre» di 
okićm dobrego, uzytecznego. PONOSZĘ 


- 


szych , ale podobni nam, zawstydzili się, Odpowiem ia 
na wszystko, co się w skrytości u nas popełniać ima; 
okażę że u wasiawnie to wszystko czynią, dla czego nas 
jako zbrodniarzy, iako trzpietów, iaho ludzi godnych 
chłosty i śmiechu obwołaliście. 

Wszelako, poniewąż mimo zwyciezhiéy naszey od. 
powiedzi na zarżuty wszelkie w obronie prawdy, ucieka- 
cie się (przeciw nam do powagi ustaw “waszych, w któr 
rych, iak mówicie, nić'wam zmieniać nie jest wolno; po 
niewąż na przekorę prawdzie posłuszeństwo nad nię prze» 
nosicie, o tem więc oboygu nayprzód się z wami, iako 
z opiekunami praw rozprawić myślę, 


$. ^ 


Ze prawa khraiowe zmieniaią sig usta- 


wicznie, a następuią nowe, 

A nayprzód, gdy tak po tyrańsku wyrokuiecie, że 
chrześcianie istnieć nie powinni. i to wykonywa- 
cie bez żadnego: na ludzkość względu , zaprowadzacie 

rzemoc same i tyrania w panowaniu z hapitolium wasze» 
go; bo stanowicie, że dla tego nie iest nam wolno i- 
stnieó, iż wy tak chcecie, nie przeto iahohy te 
go zakazywać należało, Jeżeli dlą tego tylko dozwolić nię 
chcecie, że niechcecie tego, co nie iest wolnóm, stąnie 
„się dozwoloném, a zapewne przez to samo, iż jest mia- 
ne za dozwolone , stanie się dobrem. Jeżeli ią się prze- 
konam, że imie którego prawo twe zahazato, iest dobrem, 
nie można mi go zabronió. Gdyby złem było, w ten 
czas tylko zakazowanoby mi go słusznie, 

Jeżeli prawo twe zbłądziło, wnoszę ia ztad,ze bie» 
rze początek od ludzi, bo też nieprzypadło z niebios. Dzi- 
wi was, że człowiek prawa stanowiąc pómylił się lub 
£e się zmienił odrzuciwszy ie? Wszak Lykurga samego , 
prawodawstwo poprawili Lacedemonezyhowie, co go- o 
taki przyprawiło smutek, że na ustronin głodem się za. 
marzył. Czyliz i wy sami po doświadczeniach oświćcaią- 
cych ciemną starożytności pomrokę , codziennie nie o- 
hrzesuiecie śmiele, nie wyrębuiecie siekierami nowych 
 eésarshich ustaw i rozkazów odwiecznego i brudnego la- 
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su praw starych? Czyliż Sewerus umysłu nayodważniey- 
szego pan, mimo wielhiéy i długiey powagi, w iakiey 
były marne Papiusza ustawy 5) rózkazuiące wprzód so- 
bie dzieci przybićrać, niżeli prawa Juliusza małżeństwa 
kazały zawierać, świeżo tamtych nie odwołał? Według 
praw dawnych mogli wierzyciele osadzonych ćwiertować; 
tymczasem przystano iednomyślnie na wywołanie tahiéy 
SA z rzędu praw ; a karę gardła zmieniono na ka- 
rę hanby, karano zabraniem maiątku, wolae, by się kto 
rumienił, niżeli krew przeléwat. 

Wieluz to ustaw waszych nie macie ieszcze *nale- 
Zytego dotad poznania, iż będa musiały bydź poprawio- 
ne, które ani się zalecaią staroZytnoscia , ani prawodaw- 
ców powagą? ani słnsznością samą? Te więc sa widócz- 
nie niestusznemi , sprawiedliwie one na odrzucenie za-. 
stugnią, lubo na potępienie ich dość by było tyle powie- 
dzieć , iż» są niesprawiedliwe, a ieżeli nazwisko 
„karzą, nawet głupie. : 

Jeżeli zaś czyny karzą, dla czegoż ie karzą dla sa- 
mego nazwiska, wszak: one drugim ludziom rzeczywiste» 
-80 zakazuia popełnienia, nie zaś znazwiska ie wywodzą. 
Jestem kaziro dca, czemuż nie dochodzisz ? Je- 
stem dzieciobóycą, czemuż tego na mnie nie ba- 
daia? Przeciw bogom, przeciw Cesarzom co wykroczyłem, 
czemuż niewysluchaia tego, co mam ku moiey obronie ? 
Zadne prawo nie zabrania dochodzić, czego popełniać 
broni; ani. słusznie sędzia ten karze, co się wprzód nie 
przehonal, iż rzecz: zakazaną popełniono; ani obywatel 
wiernie prawa słucha, nie wiedząc, co prawo karze, Nie 
do samego prawa należy mieć przekonanie o swéy spra- 
wiedliwości , lecz do tych, po których < oczeknie 
uległości. Z resztą podeyzrzane iest takie prawo, 
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5). Papiusz honsul i Pompeiusz za panowania Augusta 
ustanowili nadgrody dla „oyców, choćby sobie ci 
dzieci w nieprawem spłodzone małżeństwie, nie we-. 
dług nstaw Juliusza Cezara zawartém przysposo- 
bili za swoie. 
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które nie stoi o to, by miane było za słuszne ; niego- 
dziwém iest, ieżeli będąc wzgardzonćm , pannie. 


IZ Césarze Rzymscy pochwalali na. 
zwisko chrześcian,aTyberyusz Chry- 
stusa położył nawet pomiędzy bogi. 


Lecz powiedzmynieco o praw podobnych początkach, 
Dawną to było ustawa, iż Cesarz nie mógł nikogo hłasć 
pomiędzy bogi, ieżeli ten nie podobał się Senatowi, 
iak to uczynił M. Emiliusz względem Alburna bożka 
swego. Ta okoliczność, iż u was względem bóstwa sta- 
howi wola ludzka, służy dla naszey sprawy. Nie będzie. 
ten bogiem, hto się Bogiem będac nie spodoba czło- 
wiekowi; człowiek iuz będzie musiał  bydź miłościwym. 
bostwu. | R P eU Pi í 
"Tyberyusz przeto, za którego czasów chrześcian i. 
mie weszło na swiat, otrzymawszy z Syryi palestynshiéy : 
wiadomość, iz tamże (Chrystus) bóstwa swego obiawił 
prawdę, doniósł o tem Senalowi, z zachowaniem pier 
wszenstwa wyroku swego. Senat odrzucił „wniosek, bo 
nie był przez siebie uchwalony. Cósarz przy swoićm po- 
został , oskarzycielom chrześcian harami pogroziwszy. 6) 

Przeyzrzyicie się w waszych rocznikach dzieiów, że 
Nero był pierwszy, co przeciw naszey sekcie pod owe 
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6.) Mysli porządek iest taki: Pod Tyberyuszem zasłyszał 
świat o Chrystusie i o chrześcianach. Doniesienia 
' Piłata starosty Palestyny doCésarza, o Chrystusa cudach, 
zmartwychwstaniu, tyle rzeczy wielkich w sobie za. 
wierało, że Tyberyusz nie dołożywszy się Senatu, 
Chrystusa po między bogi wpisał, Opart się tema 
Senat, do którego należało pierwszeństwo. Nie za- 
prowadzono tedy w Rzymskićm państwie czci Chry- 
stasowey , ale zakazał ostro Tyberyusz prześlądówać 
chrześciany. To mówi Tertullian do ócz naywyż- 
szym kapłanom. 
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ézàsy w Rzymie się rozprzestrzeńiaiącćy nasróżył inićeń 
cesarski. Lecz my się ztąd "nawet chlubimy , że taki był 
sprawca początkowego naszego potępienia. Kto go bówićmi 
,żna, łatwo się dorozumić, iż to musiało bydź wielce 
Zacném, co potępił Nero 7) 
Przybrawszy sobie Nerona imie, kusił się Domicysń 

0 to samo; lecz że był przecie człowiekiem , z łatwo= 
„ścią wstrzymał się w zapędzie, tych nawet, co był nawy= 
gnanie wskażał, przywrócił, Takich to zawsże przesla- 
dowców mieliśmy: niesprawiedliwych, beźbożnych, ochy: 
dnych, których wy sami zwykliście potępiać, a tych których 
oni na Kary skazali, do czci przywracać. | : 

|.  Zresáta pokażcie mi ż pomiędzy tylu Cesarżów międr= 
'©ów , ¢o od owych czasów aż do riaszego naybogoboys 
nieyszego i nayłaskawsżego panowali ; iędnego przynay- 
mniéy, coby bił ma chrzesciany. My wam ptZeciwnié 
wskażemy obronee, gdy zayżrzycie do listu poważanego 
wielce M. Aureliusza; w którym on świadcży, że woy- 
sko iego usychaigc w Niemczech od upałów, na mos 
dły podobno chrześciańskiego woyska, dészezem żosia- 
ło orzeźwione. Césarz ten nie tylko głośno cofnął kary , 
na chrześcieny wydane , lecż innym sposobem oddalił te 
iawnie od nich, ukaraniem i to naysurtowszćrnm osharzys 
cielom naszym pogroziwszy, Mrs 
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7) Zamórdował Senelię nauczyciela, krewnych, matkę 
nawet własna, senatorów nayzacnieyszych, obywate: 
li wielką liczbę. Miłował co.wystepnego, obrzydtes 
Bo, naywszetecznieszego było. y 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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- W królestwie francuzkiem, niegdy naymocnićy chrze: 
Seianshiém (christianissinum), dziś mimo wielkiey bar- 
dzo tamże gorliwych katolików.liczby, mieszczącem w soz 
bie naylicznieyszych i nayzaciętszych nieprzyjaciół kato 
licliéy, chrześcianskiey, ba wszelkiey religii, htóréy się 
rozum i rozsądek, uczucia lepsze człowieka, porzadek 
towarzystwa, be$pieczenstwo 0sób poiedynczych dotna< 
gaia, umyśliło duchowieństwo wydawać niektóre nowe 
pisma peryodyczne w przedmiotach religii, : 

> Dostrzegłszy owi kapłani , że po gwałtownych zaś 

burzemiach, po wstrząsnieniach nadzwyczaynych czuć 
sie-dawa w towarzystwie potrzeba odbudowania zwalish, 
poprawienia obyczayności ; osadzili, że po tak długich; 
po tah zaciętych prześlądówaniach religii i sług dèy; 
nadeszła pora, w htóréy tak uczonym iah ludowi żywo. 
należy przedstawiać, iż religia katolicka po chrzcie hrwa- 
wym w ognia probićrczym, nienie straciła zswego b!asku, 
z dzielności z piękności , czyslszą owszem , piehniey- 
szą z popiołów swych powstała 

1: 0d 5 tedy Listopada r. 1835. wychodzi: La D o. 
minicale, Journal des Paroisses; consa 
créaükintéréts da ła religion, aux scien- 
ees,aux lettres et aux arts dans leurs rap. 
ports avec elles. UY (rs z 

To iest: Niedzielne pismo. Dziennik dla 
parafii, poświęcony sprawie religii, umieietnoseiom , 
pięknym naukom hunsztom; ile te są z nią w zwiazku. 
Cena dla obcych 24. franki „ dla kraiu 20. fr. 

W ogłoszeniu przekładaią wydawcy, że bez ducha 
religii, bez wiary Żadne panstwo długo ostać się nie 
może; że religia Jezusa Chrystusa okazała nadzwyczayny 
. wpływ swóy na ucywilizowanie ludów po całym świecie; 
że zmiane świata pogańskiego na lepszy, w osobach pos 
iedynczych ,^w familiach , iak w stosunkach oyczyzny iey 
tylko winniśmy. Przyrzekaią dawać opisy wielkich mów% 
ców znakomitych w Kościele' mężów , iakich “katolicyzm 

f , 

Zesz. b. ?6 


* 
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posiadał. Nie wahaią się wydawcy oświadczyć, iż zgnbne 
teorye o władży naywyższey spoczywaiącćy nibyto przy 
ludach , wymyślili refotmatorowie protestaaccy; Ze Rous- 
so naukę swa o towarzyskim kontrakcie wyczćrpał z pism 
predykantów Jurien i Claude, Zaręczaia, Ze protestan- 
chie zasady, aby: zostawić każdemu zupełną wolność sa- 
dzenia ostatecznie o rzeczach: religii; wprawia nareszcie 
wszelkie towarzystwo w nieładiw anarchia; bo zostawiaia 
każdey poiedynczey esobie władzę roztrzasania także wszelz 
kich, innych ustaw, wolność słuchania iednych, przeci- 
wienia się drogim ; zaczćm idzie, że panuiacy^ słuchać 
będzie musiał poddanych , ci zaś staną się praw i panu- 
iacego panami. © ' y x i 
Zarnał ten przyrzeka daley dawać opisy wierne o- 
hrucienstw i spustoszeń ohropnych r: 1793. rewolucyi, któ- 
ra co działała; niczem to innem nie było, iak zasad, (ez 
oryii, systematów protestancho -republikańskich konie;z- 
na następnością Tymto | teoryom zgubnym ma pi dzięko- 
wać Francya, że widziała ziemę swa krwią zalana, że 
mordy, pożogi światyb, zamków , miast, pomników: nayz 
pięknieyszych zniszczenia niesłychane wszędzie” nastąpi- 
ly; że nayznaeznieysze i nayznahomitsze osoby w  hraiu 
wycięto, a. po tyln barbarzynstwach i klęskach znowu się 
za Bonapartego wziaść musiano do odbudowania tego 
czego obalenie za panowania demagogów , tyle krwić, 
tyle skarbów kosztowało. 5 5 i : iu 
Każdy: numer tygodnika zawićrać ma w sobie krót: 
hi rozbiór ewanielii przypadaiącey na następna niedzie- 
le, wykazać texta, które nayzawołańsi mowcy za przed 
miot mów śwych brali; wykazywać wypadki znakomitsze 


` 


lip. 3 i ś 
à o dołączone albo męża znakomitszego w: ho- 
ściele , albo pomniki religiine przedstawiać będą. 
e, Przy każdym numerze powieść iahas piękna ku zbu- 
dowaniu iest położona. bb: 
Pićrwsze trzy numera, które wyszły, są treści na- 
stępniącey: O dzielności katolicyzmu we względzie cyt 
wilizaeyi ludów art. 5. Życie Leona XII. Bossueta ży- 
cia 5. art. O parafii, © zbieraniu po kościołach składek. 
Ekonomia towarzyska 2. art. Wiadomości historyczne o- 
- małżeństwie  chrzesciańskiem, Położenie protestantyzinu, 
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Wiadomości o Grzegorza XVI. Papiézu. 8. Jan Chryzo- 
stom. "i zihiadach miłosierdzia u Turków. Portretv Fe- 
onani Bossneta , - Grzegorza 16. widok kościoła St: 
condis — * 

Journal des Debats mówi 1. Grad. 1835, że styl iest 
płynny , ozdobny, pełen ognia, żywości, uczuciów gor- 


liwych: że duchowieństwo poięło: dobrze czasy dzisiey- 


sze i stosownie do nich przemawia, 
b) Bla uczeüszych od 15, Listopada 1852 wychodzi w Pa- 


ryżu; La France cstholique, album redigi. 


eux,historique,scientifique et literaire;4. 

Francya katolicka, Dzieło poświęco- 
ne religii, dzieiom, naukom surowymi mae. 
dobny 5 

Nie ieden odstąpił wiary 'z praesidis jakoby ta bar- 
barzyüstwu i ciemnocie sprzyiata, Nie ieden przeszedł do. 
miedowiarhów przez filozofów oszukany, dub, pesas zby» 
tuie: przywiązanie do nauk i kunsztów, oyi 

Wydawcy wzięli sobie za układ, dla- odwołania: 10> 
sob uczenszych ad niedowiarstwa,. przedstawiać. Ww. wyiat- 
kach z:dzieiów , w niezaprzeczonych, świadectwach , że 
religia chrześciańsko - hatolicha była.i iest:iedynéim iro. 
diei enik, poświęceń: się osobistych , uczuciów „wiel. 
kich; że to co: ludy, dziś w: obyczaiach szlachet- 
nego SUY prawodawstwie sprawiedliwego, -w<< nas 


ukach, kansztach, wielkiego i pięknego posiadaia , tem ` 


„ich natchnał chrystyanizm ; Ze religia nasza początek , 
wzrost, opiekę oświeceniu .dawała; złość więc tylko si 
niewiadomość rzeczy potwarzać ia moga, ishoby .sprzy- 
Jata ciemnocie ludów, gdy była przez 18. wieków, ma- 
uk i umieietnosci ogniskiem; gdy z icy, łona wyszli: pras 
wodawty , mędrcy , inówce., wierszopisowie ,... malarze, 
budowniczy, rzeżbiarze:, kompozytorowie nayzawołańsi. 

Dzieło“ wychodzi co sobota, 1. Cwiartha: rysunek 
"zawiera swiatyn, katedr, sławnych mężów 11j2-zaś ćwiart- 
hi iest drukowane.: de 

Przedplata 3o franków. : 

1 Zyczyćby mależało, by w hraiu naszym 5 gdzię” pol- 
skich rzeczy tak mało wychodzi, a mnićy ieszcze czyta 
się; gdzie każdy chcący uchodzić za posiadaiacego wyż» 

` sze: wychowanie, francuzkie tylko czyta; dzieła, obok 
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dzieł obcych tyle nie raz lekkich, ieżeli nie gorszych 
posiadano też coś gruntownieyszego , coś dla rozumu, 
mie dla zabawy saméy lub zepsucia serca, m. p. CzasQ- 
, pismo francuskie pod Iit, b. 


VIII, ROZMANNOŚCI, 


4. Artykuły naszéy wiary, iéy przykazania czyli oby. 
czayności przepisy, ksiąg naszych $. starożytność | praw- 
dziwość zawsze zwycięstwo odnoszą nad zarzutami, gdy 
rozum nieuprzedzony, serce, niezepsnte do rzeczy przy- 
stępuie. Czas sam niehiedy prawde spotwarzona, żle po“ 
znana lepiéy odhrywa. SANA xxm 

Gazeta Lipska, a zniey powszechna z 9. bris 1833. 
pisze względem prawdziwości liczonych lat przez 
Moyzesza, co następnie :. ORC : 

= » Do nayważnieyszych odkryć ostatniego lat dzie. 
siatha należą bez watpienia owe astronomiczne znalezio. 
ne na brzegach starożytnego Nilu pomniki, które iuz za 
stracone miano. Professor Seyffarth, htóry łaską królewską .. 
wsparty czynił podroż r. 1826. przez Włochy, Francyą, 
Anglia, Hollandya, odkryt w Turynie nowy egipski Zo- 
dyak na papirusowych ułankach , czyli 6, egipski zody- 
ak, który iest kluczem. do wszystkich astronomicznych nas 
pisów egipskich. Te pomniki, których iest obeszło 2000, 
z czasów ieszcze Józefa i Abrahama aż do Konstantego, ` 
po muzeach i w Egipcie znaydniące się, wiadomości hi- 
storyczne nasze rozszerzaią, potwierdzają, nzupełniaią, 
sa słowem dla chronologii , historyi, mitologii, filologii, 
staroZyinéy ieografii, astronomii i dla innych ümieietnos 
ści nader ważnemi. die : 

Jeszcze Neuton domysliwat się tego, że chronolo- 
gia zupełnie posiadamy pogmatwana przez cyfry dawnych 
dzieiopisów Sprzéczne, niepewne, przez błędy przepisu- 
iacych, któremu nieładowi zapobieżeć tylko możnaby 
przez starożytne długie astronomiczne obserwacye. 

Wedtug- tych inatematycznych odkrytych pomocy, 
historya powinnaby liezyó lat 400. więcey, iak pospoli- 
cie się bierze. sh S 

Izraélitów wyiście z Egiptu, które Maneto, Józe 


Hyksos wtymże: kładą roku, wraz z Syncellim i Euzebi- 
uszein , mzypadloby na lat - - - | 1908 przed Xs Panem. 
Wayna Troiaüsha ukończyła się 1455. pr, Chrystusem. 
Początek dzieiów wszelkich świata wyrażnie został ozna 
czonym przez Zodyak wszystkim narodom spólnyi przez 
cofanie się ekwinolicyów, czyli porównanie dnia znoca, 
podług czego Bailly:w historyi Astronomii epokę owe 
prawie dokładnie obliczył, bo przypada na ‘5446. roh 
przed Chrystusem, (Chihczykowie podaia 3461 rok) w któ- 
rym był świata potop, którego powszechność udowodnio- 
na iest świeżo w Poligrafre, Werony iak maydowodniey. 
Zwane  dawniey przedpotopowe pomniki (monu- 
menta antediluviana) okazały.się bydź teraz naypoznieys 
szemi, czego dowodzą honstellacye na nich będące. Zawo+ 
łany zodyak Tentyrysa, którego osobno strzeżono w Paryżu 
lest z r.57. po Chrystusie. i zawióra Nerona narodzenie 
Znaleziona w Rzymu gruzach tablica Izydy (tabula Bem- 
bina iest z r. 5Ą po Chrystusie , z konstełlacya Nerwy. 
Z tego źródła odhrywa.sie poczatek dawnych i do- 
tad ieszcze istnieiących religii pogańskich abecadła, na- 
szego i w ogóle wszelkiego poczatek, iako pochodzą- 
cego z tegoż źródła. HERO i 
Z wykłada pierwotnego znaczenia nazwy Elochim i 
. Jehowa na nowo utwiérdzamy się w przekonaniu o pra- 
wdziwości piérwszéy Moyżesza księgi. Ogólnie z napisów 
tych astronomicznych, które są o 1000 - 2000: lat wezez 
śnieysze iah wszelkie inne dotąd znane pomniki nayda- 
wnieysze, potwierdza się to, że hsiężyo, przynaymniey 
od 5664. lat, == którego to roku'stan, planét przy naro- 
dzeniu Amoza Il. był uważanym i na Monolicre w Ka- 
rola X. Muzeum znaydniącym się, odznaczonym , — co 
raz bardziéy u nas czas biegu swego skraca, i podobnos 
peryodycznie do ziemie się przybliża , co się także pos 
twićrdza z naydawnieyszych postrzeżeń Chihczyków. 
js 2. Gażety (protestanckie), lipskie ‘dla rozrywki uczo- 
nych- (fúr literavifcpe Untetbaltungen) z Lutego 1832. 
roku podaią myśl: następna po spaleniu się wielkiego do- 
mu chorych w Wrocławiu. ` 
Były czasy, gdzie szpitale za dzieła  naypoboż- 
nieysze uważano. (Pak iest dotad u katolików.) W takich- 
to czasach znaydywaly się dusze pobożne, co się uslugi» 
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waniu chorym ma całe życie poświęcały, (Sa ieszcze i 
teraz u nas, zowią się atoli zahopnihami ,- któremi gare 
dzą protestanci) Nastały czasy (Lutra, Kalwina), gdzie 
S;pitale pomiędzy Instytnta świeckie liczono, ale strąciły 
na dobrey sławie. Iść do szpitala, przerażało duszę 
chorego zgrozą, neiehano z nich iako z. domów przes 
znaczonych dla nędzy. Sato rzeczy, Których mi nikt 
nie zaprzeczy prawdy. 

Mamy: w Wrocławiu dwa duchowne szpitale, ies 
den $wiechi , który się spalił, Żeby też zamiast o d- 
budowania tego, rozprzestrzenić obadwa 
duchowne? Jeżeli przez podanie tćy myśli uraziłem, 
proszę o przebaczenie. Aleć ia to zapytanie zrobiłem, ze 
względu niektórych okoliczności arytmetycznych, Po'szpis | 
talach -pannie wielka Śiniertelność N. p. Paryskie szpi- 
tale przyimuią według P. Chabrol 50.000chorych z któż 
rych 6000 umiera. W: Madrycie ginie ich 1f9, w Tury- 
nie 1/12, w wybornym Wiedeńskim 4/15 i to sa naya - 
pomyślnieysze rezultata, - - 

Teraz w domach, w których duchowne vsluguia'o- 
soby, inna iest wcale umićraiacych liczba. Niedziw., ba 
tu bracia lub siostry z miłości usłagnia, i dobrowolnie 
się na to ofiaruią. Bracia miłosierdzia w Austryi przyi- 
muia zwykle .naygorszych mędzarzy, a przecież mogą 
wytrzymać porównanie z naylepszemi tego rodzaiu zakła- 
dami. W; r. 1820. mieli oni w. 25. klasztornych szpita: 
lach „ 16605 "chorych, a między nimi 1742. protestantów, 
68. żydów 16. greków , a przecież wśród tal niepomysl- 
nych stosunków nie umarło u nich więcey tylko 1430. 
osób „lub ifl1 przyjętych, W .Wroclawin. tego samego 
co za-granica dostrzegamy. W. szpitalu. WW. świętych 
umierała 16 chorych, a po 'odtraceniu tych, Których 
przynieniono bez nadziei życia 114. Taki wykaz uinie- 
sżczony iest w dzienniku rządowym. U  Klizabetaneh a+ 
toli, które r. 1830. miały staranie: 579 chorych, umarło 
według doniesienia urzędowego : 19 tylko osób, czyli 1| 30. 
W r, 1850 mieli tu bracia miłosierdzia 1145. chorych, 
z których 51 osób czyli 1j22 umarła, ASG: 

: Rozumiem przeto, iz mogłem uczynić zapytanie, którem 
się nie ieden tak bardzo zatrtwożył. Nie gniewam się; nie mam 
w tem interessu; nie należę dy stronnictwa, dałem, dobrey 


— 105 — 


sptawie świadectwo; powiedziałem me przyczyny, każdy to 
SANO. nd może, 

o W «x: 1852. działała, cholera: po: wielu mieyscach 
AARE pólnoenéy okropne klęski. Duchowieństwo ha- 
tolichie powodowane duchem <gorliwości poswiecato:'sie 
dziełu zbawienia dosz: z bezprzyhładna gorliwością. Przy 
pracach ich. nawtóciło się wielu „grzeszników do Boga; 
wielu niekatolikó w przeszło na łono kościoła ; albowiem 
duchowni nielednego wyżnania pokryli się byli w eza- 
sie tak wielkiego niebeśpieczeństwa. W- usłudze bliżnie- 
go umarł X. Fenwih zacny biskup Cyncynnatu, * X. Rie 
chards missyonarz, siostry . też” miłosierdzia czyniły: od< 
ważnie ofiarę z życia swego. Przez cały przeciag *cho- 
Lery pracowało 15. sióstr w szpitalach: Baltimoru, Fila- 
delfii, Nowego Jorku. Protestanchieto sa szpitale:; ale- 
zwierzchności protestanckie :přosiły usilnie katolickich bi- 
shupów o 'przysłanie tek dobroczynnych aniołów, których: 
gowliwość , | roztropność , odwagą, aniłość podziwieniem 
wszystkich napeiniały. Dwie z nich w kwiecie młodości: 
padły: ofiarą powołania, 2a to na pogrzebie ich byli 
przylownemi z. katolikami protestanci, i innych wyznań” 
oseby., sam. Major. miasta, Baltimory magistrat. zwierzch=: 
nosci. Boniono. łzy nad ich zgonem, postasión o zmarłym 
pomniki ** (Rew. Birming )' .W <iednym Paryżu nie da; 
ły się zmiększyć B dew iso serca podobną nąwet'hez=' 
pvżykładną” gorliwością X. Arcybiskupa tamecznego, du-: 
chowieństwa, sióstr miłosierdzia, seminarzystów: nawet 
młodych, którzy pod czas cholery ustugiwali szpitalom, 


— 


" i ^ s . f { w 
* Umarł na wizytacyi biskupstwa d. 26 Września 1852, 
—r. najcholere. Po iego smierci podzielił oyciec. s, 
Dyecezya tę na dwie; Jednę zwana: Biskupstwem 
Cyncypnaty. otrzymał X, Jan. Purcell ur. 1800, r. 
w Trlandyn. Drugą zwaną Detroit nadał oyciec s.) 


X. mese, 


4 "** Co za słuszny. pałę dla osób maiętnieyszych , by: 
wspieraly tak dobroczynne zakłady za życia i po- 
śmierci? : ; 
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ale serca, skamieniałe wdżięczności nie cznią, owsżóńć 
tchna ciągła nienawiścią hu katolikom. : 
iomha W: Bezanson* we Francyi umarł 8; Lutego 1853 
Kardynał Arcybiskup Rohan -Chabot na febrę nerwowa 
wshuthu przeziembienia się podczas mićwanych pod nies 
"bem kazań do ludu bardzo licznie zgromadzonego, U 
stąpił on był młodszemu bratu schedy swey, zostawiwszy 
tylko przy sobie xięstwo Leon. Z rodzicielshiego maiat- 
hu- poczynił: wiele zapisów pobożnych, iako to: dla Ar- 
cybishüpstwa apparaty szacowane na 450 000 franków; dla 
szkoły kościelnych śpiewaków 4.000, na fabrykę, katedry 
6.000., na: upiększenie katedry 4.000 - franków, każdemu 
z. tizech Seminariów 'pa 6.000 fr. odkazał, dla akademii 
teologicznéy. przez siebie zaprowadzoney 6.000,, dla u- 
bogich 6 000. fr. 

Jak pięknie więc użył pan ten talentów powierzo- 
nych. sobie „ma iak piękna dał ie lichwel ^ ^ 

5. Biskup Baltimory pisze 17. Lutego 4833. iż bu. 
dnie w Wirginii trzy katolickie kościoły, na każdy 4.006 
dolarów łożac, W r. 1832. wystawił “ieden w Ports 
mouth , w r. 1833. będzie bidował nowy w Maryland a 
główny kościół w Washingtonie będzie rozprzestrzeniał, 
Zamyślał nadto tenże bishup ukończyć wielkie i wspaz 
niałe kollegium ś. Karola z kamienia ciosowego , przy: 
dać wieżę drugą do uhohezonéy katedry, co kosztować 
będzie 8.000 dolarów. Na iednéy z zwież tych znaydys 
wać się będzie. 36. cetnarowy dzwon bardzo miłego. 
dzwięku, MW. Biskupstwie tem powstaia nowe  zalłady 
sióstr miłosierdzia, daley w bishupstwie Nowego Jorku 
i Filadelfii. Dom centralny sióstr miłosrerdzia w Mary“ 
land liczy w domu i poza domem 170 członków, Wizyt- 
"hi z klasztoru w Georgetown, gdzie budynki w r. 1032. 
kosztowały 10000 dolarów , «wysłały kilka zakonnic aż 
do Mobile o 4053. mil ang, dla założenia tamże klasz- 
toru, a kilka wysłać maią do biskupstwa St. Louis w 
tymże zamiarze. OSZCZ 

W George- Town powiększyli JXX. Jeznici swe 
kollegium nowemi potrzebnemi budowlami, ktore 42000 
dolarów kosztować ze wszysthiem maia. 

6. Oto iest krótki rzut oka na stan katolickiego ko* 
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śninła '* stanach ziednoezonych północney Ameryki ż r. 
1831. (Ausland. ober- 19831). , : Í 

W r. 1785. cała ludność stanów ziednoczonych wx. 
nosiła 3. miliony: W r. 1803. dostała się im od Francyi 
Lnizyapa, a w r. 1820. Flory da. 

Luizysna i Floryda były katotolichie, reszta prowin- 
cyi były ahatolichiemi. Dziś. lndnosć stanów ziednoczo- 
nych północnóy Ameryki wynosi 12,000:000, oprócz [n- 
dyan dzikich, których będzie 500000.. Z Flor ydy poło-. 
wa katolików wywędrowała do Kuby, ledwie ich tam. 4 
lab 5000 ;pózostało. Do Lnizyany nacisnęło się mnóstwo 
ludzi różnych wyznań, Katolicy maia w, iednoczonych 
stanach prawie 600 000 dusz, ale codziennie się po- 
mnażaią. Stawiaia kościoły, Klasztory , maią teraz bi- 
shupstw 12, w mieyscach, w których wprzód byli nie- 
cierpieni, i urzędów żadnych po większey części nie 
mogli piastować. 


Oto sate dyecezye: 


1. Bishapstwo Baltimore r. 1808. podniesione 
na Arcybiskupstwo, składa się z prowincyi Maryland; 
z częścią Kolumbii, ma 52 kapłanów, 80,006 Katolików. 

2. Biskapstwo Nowego. Aurelianu, | 

3. Bishupstwo st. Louis, za Piusa 6. erygowane, 
zawiórają w sobie Luizyane i hraie mad Missypipi ode 
dzielone Zostały r. 1807 kapłanów 80 dusz 100,000. 

4. Biskapstwó Nowego Jorku r. 1808. ustano- 
wione, « prowincyi N: Jorku, Now. Jersey, ma 20 ka= 
płanów 100000 dusz.” . . i ś Z 

5. Bishapstwo Bo st on, z hraiów Massachutsech, Con- 
necticut, Rhode - Island, Vermot, Neu - Hampshire, Maine- 
kapłanów 6. dusz 15000. 

6. Dishupstwo Fi ladelfii, z r. i808. z prowine. 
Pensylwania, Delavare, połową Ney - Jersey 18. kapta- 
nów 55000 dusz. 

7. Bishupstwo Bardstown,zr. 1808.z Prowincri 
Kentuky, Tennessec, Indiana, Illinois 21 hapl, 30000. hat. 

8. Bishupstwo Charlestown. z r. 1020. z Karolin oby- 
dwoch i Georgii utworzone, hapl. 10. dusz. 100 000. 

9.10. Dyecezya Cyncynnaty erygo. r.1821. , 


Zesz. l* opó 
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z kraiów Ohio Michigm i Nordwesten, 18. haplznów, 
30.00c. dusz Podzielona teraz dla rozległości 1 pomno- 
żońey dusz liczby,na dwa biskupstwa. ; 

11. Dyeceżya Mobile r.1829 od Leona 12. z Ala- 
bamy i z Florydy utworzona. 10, kapł. 8,000. dusz. 

12. Bishupstwo St Louis r Michigan administrowa» 
ne przez Biskapów N. Aureliann i Cyncynatu liczbą ha- 
płanów i Katolików nie wyrażona, ` 

Protestanci rozstrzelili się ra sekty niepoliczone, 
o to są głównieysze Lutrzy , angielskiego kościoła wy- 
znawcy, Presbyteryanie, Unitarzyści, Uniwersaliści, Sakra- 
mentaliści, Adamici , Przedadamici, Metodyści, Sweden- 
borgianie, Kwakry, bracia Morawcy, Kalwini, Anty } Pres- - 
byteryanie, Anty - Predestynatyści: 

7. Na Zante iedney z wysp Jońskich owtorzył dom 
edukacyiny dla młodziezy duchowney X. Ludwik Lasta= 
ria nominowany r 1051. na łacińskiego biskupa tey wy- 
spy, prócz tego zaiął się nalezytém. urządzeniem kate- 
dry, rezydencyi bishupiéy i kanoników, w Seminaryum 
umieścił 24. młodzieńców, których po większey części 
swym kosztem utrzymnie. 

"8; Pismo czasowe Katolik. w Lipcu 18335. umieszcza 
list Korrespondenta swego który zwiedziwszy okolice 
nad - Reńskie katolickie i protestanckie, mówi: Za przed- 
miot uwagi, brałem wewnętrzne“ upiększenie i utrzymy- 
wanie w Kościołach ochędostwa. Jeżeli tu i owdzie. 
niedbalstwo raziło oczy, przecież uważałem ogólną, gor-. 
liwość w utrzymaniu przystoyności należytey po domach 
bożych, a nawet chęć upiększenia i ozdobienia tychźś, 
Wszędzie prawie trzymala prym w tey mierze katolicy; 
bou protestantów albo na brudne albo na smutne ogołocone 
mury. zwykle się trafia. Raziły oczy po niektórych kościołach 
katolickich Kanonu mszy $. tablice, potłuczone, podarte, 
brndne , zasmolone. Zastałem za to po innych kościołach. 
pne inowe,a przecież na to wydatek nie tah wiel. 
i. ; Ex 


TX. 


W erehcyach kościołów zawiréa sie nie raz część iahas 
dziejów mieysca, w ktorem stanął kościół, dzieiów fami- 
lii, która wyposażyła dom boży i sługi iego. Nadto z do- 
kamentów tych miło iest wyczytać , iak gorąca wiara, 
madzieja, miłość, iak czysta prostota chrzesciansha, iaha 
troshliwosé o poddanych dobro ożywiała przódhów naszych, 
Z tych pówodów umieszczać będę skrócone nieco, gdzie 
-wypadnie erehcye kościołów znakomitszych Galicyii Lo- 
domeryi hrolestw. Zaczynam od miasta Jarosławia. 


Erekcya Kollegiaty Jarosławskiey w skró- 
ceniü znacznóm: 
IN NOMINE DOMINI AMEN. 
am. Ne ea, quae matura 


ustate memoria evanescant, 
nonio perennes red- 


Ad perpetuam rei memori 

* deliberatione ordinantur tpris vet 
- convenit actus humanos literarum testir 
dere. Proinde Nos Henricus Firlei de Dabrowica Dei 
"et Apostolicae Sedis gratia Episcopus Premisliensis Ab- 
batiae Tinecensis perpetuus Administrator, Universis et 
singulis, quorum interest, intererit aut in futurum interesse 
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mówi w r. 1743 iż: Jas 
y od kilku wieków, ale 
t wszelkie przywileie 
Jarosławia: Jarosław- 


* Sierakowski Biskup Przem. 
rosław miał Kościół parafialn 
dla czestych pożarów utraci 

' nadane sobie pizez dziedziców 
shich, Odro ważów , qarnówslich, Kostków, któ- 
rych ciała w tem mieście spoczywaig. Szczegolnity 
pod czas pożaru r. 1600 ha $ Stanisław i r. 4625. 
na $. Bartlomiéy całe miasto iz towarami ogniem 

". spłonęło podczas jarmarków. Uprosili sobie tedy 

` Proboszczowie Jarosławscy odnowienie prawu X. 
Ostrowshiéy i dostali koHegiatę, Ronowacya w miey- 
scach nięktórych odczytana bydZ nie może. 


[ 
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quomodolibet poterit significamus, oblatas e! exhibitas No- 
bis fuisse ét esse literas Fundationis seu Renovationis, 
Erectionis Ecclesiae Collegiatae Jaroslaviensis nomine et 
ex parte Illris Mgcae Dominae Avnae de Stemberholim 
Iris ac Magci Alexandri Ducis Ostrogiensis Comitis in 
Tarnow, Palatini Volhiniae Pereaslaviensis etc: Capita- 
nei Consortis relictae in Jaroslaw Heredisse, per eandein 
Anno Milmo Sexcentmo Trigo Primo Die Octava Men- 
sis Maii fact, et coram Actis Trribus Przeworscensixb. reco 
gnit. manu Wotarii Trris subscript. Praemislien et Sigilis du- 
obus munitas, Sanas, salvas integras omniq. vitio acsuspitio- 
nis nota caren. simulque petitu eod nomine estitit qnat. 
praedictas Iras iienovationis dot. auctionis et melioratio- 
nis, fundationis praefatae Ecclesiae Jaroslavien (si quis 
dem dum totam Civitatem Jaroslaviensem ignis lugubri- 
ter vastasset, Ecclesia quoq praedicta una cum Juribus 
suis igne consumpta fuit) admittere , easdemq. in omni- 
bus et singulis clasurárum formulis, articulis ligamentis 
et conditionibus universis Autboritate Nostra ordinaria 
confirmare, ratificare libertati ac immunitati Ecclesin-; 
sticae adscribere, incorporare, inviscerare, onera intui- 
tu eiusdem fundationis Praéposito ac Praesbyteris Eccle- 
sine „Jaroslayien modernis. et pro tempore existentibus 
iuxta mentem etordinationem memoratae [llis ac Magcae 
Fandstricis imponere et ad explenda obligare, literasq. 
approbationis et confirmationis desuper necessarias et o- 
portunas decernere dignaremur, Quarum quidem litera- 
rum renovationis Dotis auctionis et ineliorationis dictae Ecc- 
lesiae Jaroslavien Fundationis tenor de verbo ad verbum talis 
est prout segur, Coram Judicio, cui protunc Generosus 
Felicianus Grochowski de Grochowce Notarius "'l'erestris 
Praemisl ensis praesidebat et Actis Trribus Przeworscen 
Comparens personal. llis et Magca Anna a Stemberk 
olim Illris. et Magci Alexandri Dreis in Ostrog Palati- 
ni Volhyniae Consors relicta , mente et corpore sana, 
a lerris, Districtibus, Foro, Juribus et Jurisdictionibus 
siiis quibusvis propriis et competentibus recedendo; huic 
ve:o Terrestri Przeworscensi Jurisdiclioni secum Succes- 
soribus et bonis suis omnibus, quoad vim actus praesen- 
us, totaliter subiicendo, et incorporando palaw, libere 
et per éxpressum recoguovit. Quia ipsa cultus Divini 


aile Zire. 
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prow endi studio, literas Priyilegii Fundstionis ad Ece- 


lesiam Collegiatam Jaroslaviensem ditionis suae haeredi- 


*tarine ] ecimarum de villis suis certis herdditariis ad Cs- 


stram Jaroslaviense ab antiquo pertinen , perse recogno- 
scentem | praedictae Ecclesiae Collegiatae; Jaroslavien et 
Person s Ecclesiasticis nune et pro tempore | existentibus 
in Div'nis officiis eidem Ecclesiae inservien de Actu 
et Data in Jaroslaw Die Stanislai Episcopi, id est oc- 
tava Misij, Anno praesenti, Milmo Sexmo Trigmo Primo 
collatas manu sua subscriplas et Sigillo obsignatas teno- 
ris huiusmodi í 

Isz świath then nie siateczny lest, y wiele rzeczy ta- 
kich się: trafia.„gdzie obwarowania gruntownego nie by- 
wa, zwykływ odmiany, przychodzić. Przeto My Anna z Stym- 
Derka niegdy stawney Pamięci Jaśnie Wielmoznego Ja- 
na z Szlymberha Kosthi Woiewody Sendomiershiego , 
Podska:biego Ziem Pruskich, a Malborskiego y Packie- 
go Starosty, y Jaśnie Wielmożney niegdy swiatobliwéy 
pamięci Zofiey ze Sprowey, z Domu OQdroważów, ostat. 
niego potomka, (którą tesz niegdy światobliwey pamie-. 
ci Jaśnie Oswiecona Anna ostatni Potomek  udzielnych 
Xiazat Mazowieckich spłodziła), wyżey pomienionego 
Woiewody Sendomierskiego małżonki córka, a niegdy 
Jasnie Oświeconego Alexandra Xiażęcia na Ostrogu z Ru- 
skich Xiazat idącego, Hrabie na Tarnowie, Woiewody 


' Wothynshiego a Pereiastawshiego etc Starosty » małżon= 
, ha, a natenczas na Jarosławiu iedyna Dziedziczka, chcąc. 


mieć w nieodmienney stałości w kościele Farnym Colle- 
giachim chwałę bożą, która się y przed ogniem, (htó- 
réy i z kościołem wyżey pomienionym i zniektórym o- 


.. ehedostwein kościelnym pod czas Jarmarku na $. Bartto- 


miey w roku Tysiąc Sześć setnym dwudziestym piatym, 
miasto nasze dziedziczne Jarosław zniosł był,) i teraz 
po ognia za czułością i kosztem dobrego, pobożnego i 
przykładnego Pasterza Wielebnego w Panu Chrystusie 
Oyca JEM. Xiedza Łukasza Rafałowicza, Proboszcza Ja- 
rosławskiego, a Wielopolskiego Plebana porządnie z wiel- 
ha ozdoba i sława tego kościoła tah względem porzad= 
kuw duchowienstwie: iako i względem wspaniałego i 
nakładnego ochędostwa  odprawuie. Miłością Boża, y 
rozszerzeniem chwały iego świętey wruszona, aby mie 


, 
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tylko umnieyszona nie była, ale owszem im daléy tym 
bardziéy szerzyłe się, i hrzéwila. Umyslilizmy nie tylko 
wszystkie Fundacye od sławnćy y światobliwey pamięci 
Przodków i Antecessorow naszych temu kościołowi na- 
dane wniczym nienaruszaiac, ani umnieyszaiąc tym nieniey- 
szym Przewileiem i Funduszem naszem zwierzchnością y 
władzą dziedzictwa: naszego umocnić, ugruntować , y 
approbować. Ale y sami (co możność nasza znosi) przy- 
dać y przyczynić na większą ozdobę Chwały Bożey daigo 


przykład Rodakom naszym, ktorzy po nas nastąpią , aby. 


steyże miłości swey przeciwko Bogu ychwale iego świę- 
ty przyczynili, ozdabiali y rozszerzali, aby wiecznesni 
czasy w swoiey całości zostawała. Iz tedy fundusze od 
przodków naszych Sławney pamięci, których ciała tu 
w tym Farnym Kościele w Kaplicy odpoczywaią, Panów 
z Tarnowa (Kostków) Odrowazów, y: małżonek ich; y świę= 
tobliwey pamięci rodziców y Dobrodzieiów naszych w 
pierwszy ogień Roku Tysiąc Sześć setnym w dzien s. 
Stanisława Męczennika y Biskupa Krakowshiego za Pro- 
bostwa Xiędza (Mateusza?) Piotrhoroezyha, pogorzały, 
tedy iego wszystkiego czego JM X. Proboszcz terazniey- 
szy zewszysthim inszym Duchowienstwem przy tym far- 
nym Kościele residuiącym in pacifica posessione zażywał, 
y zażywa y przed nim Antecessorowie iego zażywali, 
chcąc mieć w tym przywileia i Funduszu naszym, nie 
tylko wzmionkę, ale rzeczą samą całość, y naywięhsze 
bespieczenstwo wpisać rozhazali$my. A nap zód ló:ciól 
zewszysthiemi sklepami około niego, dla samych tylko 
rzeczy Kościelnych chowania, a nie dla naymowania na- 
składanie, y przedawanie towarów, iako przedtym bywa- 


ło pod Jarmark główny Jaroslawsli, który bywa walny > 
z uprzywileiewaniami swemi na Pannę Marya Zielna. Po-. 


tym dom Proboszczowski zewszystkiemi także sklepami 
iuż przez Antecessorów JM. Xięda Proboszcza dla, kup- 
ców i targowania nich pomurowanemi między domem 
wieszczanina naszego w iedne stronę, Marcina Drwoży- 
chiego, a wdrnga stronę Zulawshi; (bo co iest dom 
drugi, w l;órym na ten czas mieszka Szpereczka, ten 
jest na Gruncie do Probostwa należącym zbudowany) 
yobadwa te domy od wszelakich powinności y Jurisdic- 
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 tiey zamkowóy i mieyskićy, także Szosów, shładęk , 


poborów i contribucyi wszelakich, wolne sa, y bydź ma- 
ią wiecznemi czasy, Wieś Szczytna z Folwarhiem zdawna 
od przodków naszych fundowana, która ma granice swo- 
ie i znaki pewne od Wsi naszych Tywowicy y | Wierz- 
bney y od Wsi Sasiechich Ożenska, y Cieszaczyna wiel- 
li go, także od wsi i folwarku Wielebnych oyców Je- 
zu tów, Pawłowegosioła, ta wiecznie w swoiey całości 
do Probostwa należeć ma. Folwarek naPrzygrodziu leżą- 
cy, między, folwarkiem Slachetnego Jahóba Zochowskie- 
go, ltóry za consensem naszym kupił u wielebnych Oy. 
ców Jeznitów a folwarczkiem poddanego naszego do zam- 
ku należącego Jana Mithi, pod którym to. Folwarkiem 
do Probostwa należącym iest łan Roley, y. Łaz w tę 
strone Sanu, przy miedzy Kobytczynskiey , aż przy Fol. 
warku tym, iahoby w płocie ogrodn Proboszezowshiego 
a między drogą pospolitą do miasta od Przemyśla bie- 
2203, wyżey pomieniony JM,.Xiądz Proboszcz terazniey- 
szy, dał się pobudować Mikołaiowi Szychterzowi, Bartło- 
mieiowi Mrzygłodkowi, Janowi Michałowicowi, Jahó- 
bowi Aiahowi, Stanisławowi Gładkiemu, Jakóbowi Szew-- 
cowicowi, i Sczesnemu Cieśli; A isz to iest bez szkody. 
naszéy y mieyshiéy, y owszem ku większey obronie Przed- 
mie$cia, albo raczey przygrodzia tego , że będa powinni 
czasu nawalności i gwałtów od nieprzyjaciela na Miasto. 
i na przygrodzie nastepulacego z armatą do parhanu albo 
baszteczek pobndowanych stanąć. Tedy te chałupy pohn- - 
dowane tym ninieyszym Przywileiem i Funduszem naszym 
approbuiemy , z których domów Prowent wszelahi JEM, 
Xiedzu Proboszczowi teraznieyszemu i na potym beda- 
cym należeć. ina, i pod. Jurisdictia Xiędza Pzoboszcza te. 
raznieyszego i nn potym. będącym względem czynienia 
ukrzywdzonym od nich sprawiedliwości zostawać mają. 
Ale czasu niebeśpieczeństwa wszelakiego tak odnieprzy. 
jaciela, iako i pod /ezas Jarmaku dla zatrzymania porzad. 
ków i ustrzeżenia się ognia, i inszych tym podobnych 
rozruchów i przypadków, w posłuszeństwie Burmistrza 
i radzie, iako i ci podani, co pod Jürisdictia zamko- 
wa są, iako sie szerzey w przywilein miasta od nas da. 
nym opisalo, bydź maia; i choćby ieszcze JEM, Xiądz 
Proboszcz i więcey na pozyteh swóy, i dla samey obrony 
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tych chałnp na Gruycie swym własnym do probost'va na- 
leżącym bez uymy i przeszkody gruntow naszychi siev- 
skich przyczynił , to mn i successoro:m iego wolny be- 
dzie zostrzezeüiein tego pod czas trwóg i Jarmarhn, że 
pod posłuszeństwem Burmistrza i Ravców bydź maia? 
Daley trzech chałupników pod gora XX. Jez tów 
potwierdzą, — . : 
; Dziesięciny wyteczne z dawney fundacyi po folwar- 
hach do zamku należących przez matkę swą Zofią fun- 
dowane, z folwarku Wierzbińskiego, Tywonskiego przy- 
znaie, za dziesięcinę Pawłosielską 1 meszne po funda- 
cyi Wielebnych Oycòw Jezuitów zp 55. płacić p'zyrzé- 


kaiąc w zamian. 


» Kupiliśmy też przed kilka i dwódziestą lity: od 
wielinożnego niegdys sławney pamięci Adama Hieronima 


Sieniawskiego z Granowa Podczaszego koronnego szwa- 
gra naszego zapłaciwszy tah iemu iako ^ Jasnie Wiel: 
możney Konstancyi że Stemberku Sieniawskiey małżonce 
a siostrze naszéy połowice Jarosławia iako spółdziedzicz- 
ce, wieś Pełkinie, htóra przedtym trzymali Dunikowscy, 
i będąc inszéy wiary niedawaii przez dłngi czas dziesię- 
«ciny, tah 1i iego podani, lnbo ia przeszły Proboszcz 
wygrał , — którą kościołowi farnemu przywracamy. 

1 Meszne, które z tych wsi Antecessorowie J: X cża 
Proboszcza zażywali, i teraZnieyszy i po nim Suhcesso- 
rowie iego zażywać maia. — Po wsi Tywowy tak po 
osiadłych ; iah po pustych rolach, Które spustoszyli Ta- 
tary, po wsi, Wiérzbnéy także po wszystkich podda- 
nych, i gruntach, $ : 

Po Mesznem z łanów i gruntów rozinaitych nastę- 
puie [nkorporacya Plebanii Laszkowskićy : „Chcąc dóbr 
naszych nam od Boga naszego użyczonych ^ szafar- 
ską powinność odprawić i grzóchy nasze tą wodą Jał- 
mużny zagasić , zaczym Boską dobroć to co sam daie’, 
uadgradza doczesne dobra'wiecznemi. Za 'consensem Fa- 
śnie Wielebnego w, Panu Cbrystusie Oyca JEMCI Ada- 
ma Nowodworskiezo Biskupa Przemyskiego a Nomin- 
ta Poznańskiego Opata: Przemnochiego i wszystkiey Cipi- 
tuły Przemyskiey incorporowali$my do tegoż Probos wa 
wyżćypomienionego Jaroslawshiego wiecznemi czasy Ple- 
bania Laskowska z dziesięcinami po dwu fotwarkach tak 


W ZŻĄNA en 


do zamku należącym iako i Wovtowskich;, którey z 1s. 
Shi naszéy na służbę trzyma. urodzony sługa nasz Jan 
Dunin: Szpot, także Meszne po niektórych poddanych 
Laskowskich , którzy do tego czasu dawali, obliguiąc 
tak teraźnieyszego JEM: X. Proboszcza iako.i po nim 
następólących, by ustawicznie przy tem Probostwie tezy. 
dował iako drudzy rezydowali, i owszem obowiazuiemy 
' ma potem będących Proboszczów, aby żadnego inszego 
Beneficyum , tak na Prelatury Cathedralne wszelakie nie 
postępowali, a pogotowiu Plebaniy seiezarem zawiado- ; 
wania o duszach ludzkich czymby się od residencyi od. 
rywać mieli, nieprzyimowali (teraźnieyszemu tylko JMX. 
` Proboszczowi, temu pozwalamy, gdybym mu się iahie 
Beneficiuin trafiło, przy tych które trzyma, aby przyiąć 
mógł): A że przy tem Probostwie na. osobie swey 
Proboszcz żadnego obligu osobnego nie mą, tedy wzglę- 
dem  inhorporacyi i inszych dobrodzieystw prywatnych , 
ma JX. Proboszcz w każdym tygodniu osoba swa pod- 
czas; sposobnego zdania swego dwie Lekcie za nas 
odprawiać, E i i 

„Za prozba też naszą, a za consensem tegoż Jasiie 
: Wielebnego JMX. Biskupa darował JMX. Proboszcz i 
puścił iusz w possessya Wielebnym Qycom Jezuitom Ja. 
rosławskim kościół w polu murowany Nayświętszey Panny, 
A My też za to w wdzięczności JMX. Proboszczów ie- 
mu i Sukcessorom iego funduiemy , nadaiemy dziesieci- 
nę wyteczną wszelkiego zboża ozimego i iarego po fol- 
warkach naszych i w Państwie. . . 

Cetulskim. : 


„(Dokończenie nastapi) 
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Ote iest odézwa J. O. Xiecia Jmci Arcy- 
: - . Biskupa Praskiego ur 
Legati Nati-S. Stol. Rzymskićy w Króle- - 
stwie Czeshiém, Hrab. Andr. Aloy. 
"ANRWICZ A SKARBKA, 
uwezynioua do duchowieństwa nowéy 
Archydyecezyi przy obieciu urzędu. 


» üt 1 č 1 $ [4 4 | , 

' ^. Singalarem sane ac inserutabilem divinae providentiae dis- 
positionem. jn eo udorem, est necesse, mey posteaqnam Archi- 
dioecesim abhhie longe remotam per octodecim -annorüm spa- 
iium. rexissem ; non minus clementssima Augustissimi lu:pe- 
ratoris ac Regis nostri FRANCISCI primi denóminatione, qam 
benignissima Sami Pontificis -nostri Gregorii Papae Deci- 


"mi Sexti confirmatione, sine ullis de inclyto Bohemiae Regno 


meritis vocatum esse ad saseipiendum Regimen' Ecclesiae , 
iquaé non 'solum gloria sui nominis ac vetustatis in Imperio 
Ausiriaco (ne dicam in universo Orbe catholico) tam celebris 
est; sed verunt etiam fidei lucem, quae illuminat omnem ho- 
minem venientem in hune mundum; ad. exteras diffudit natio- 
mes, atqve in sinu suo adeo praeclaros et insignes homines 
Dei procreavit. : Etenim jamjam. decimum labitur: Saeculam, 
ex quo secundum petitum magni. Moravorum Regis Swato- 
pługi a Graecorum Imperatore Michaćle illi duo apostolici 
verbi Praecones, Cyrillus et Methodius missi comparuere , 
qui memoratum -Begem. et Bohemiae Ducem Borzivogium , 
cum uxore Ludmilla et Liberis, innumerisque gentilibus sac- 
ro fonte abluebant, ut perinde soli salvificae fidei Ecclesiae 


catholicae aperta porta, continuo. ingressus in hoc Begnum. 


ac speciatim in Almam banc Metropolim pateret. Tali ratio- 
ne granum sinapis a praefatis primis apostolicis viris semina- 
tum, crevit in arborem, ut ejus rami aliis quoque; populis 
conferre praesidium valerent. Sanctus namque Adalbertus 
Ecclesiae hujus Antistes erat, qui Hungaricae nationis ipsum 
Regem apostolicum, postea Sanctum Stephanum bapliznit 
fidemque suam etiam in Poloniam et Borussiam transplanta- 


A 
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"vit. Cum codem ‘antesignano aliisque Regni Bohemicae Pa- 


tronis in firmamento hujus Keclesiae sicut. lumiharia fulgent. 
Sancta Ludmilla, quae egregium Mucem huic Regno et Re- 
ilgioni Jesu stüdiosissimom. amplificatorem ac defensorem edu- 
cavit, divinasque doctrinae. Christi veritates suo sanguine ob- 
signavit. Sanctüs Venceslaus pius hujus christianae | Virginis 
nepos, qui eradicato idoloram cultu, veraque religione qua- 
qunyersum — divulgata urbi patriae hoe maternum |. Domini 
tomplam extruxit extructumque Sancto Vito Ejus brachio huc 
donato dedicavit. Sanctus Procopius, hie Deo placens thau- 
mia ur_us Abbas, qui orationis assiduitate, severa- sui. abne- 
gali ne, labore indefesso e| peculiari deszsiin auxilio, ma- 
lilia et potestate Satanae domita; cognitionem. veri Dei: va- 
lidam: vedilidit, et feros dissolutosque homines in mites Chri- 
‘sti milites inimatayit. Praecipumm aul quendom: lucis splen- 
-dorem super hane Ecclesiam spargit ob invictam in seryai- 
„do Sacro confessionis Sigillo constantiam, ab omnipotente Deo 
per prodigia et signa magna illustratus. Martyr Joannes Ne- 
pomuceaus, Canonicus Ecelesiue hujus Metropolitanae; quae 
in perennem Sancti venerationem: gloriosum ejus; sepulehr&m 
jure meritissimo custodit. Quodsi proinde multiplices horum 
Electorum. Dei virtutes. iü-memorium revoco, quamvis ad 
cognatam nationem me venire gaudeo , tamen non possum 
^mon contremiscere, dim perpendo, pastorale munus, mihi 
-obeundum esse in Archidioecesi et Loco qui tot ac. tantis 
eminet divinae gratiae instrumentis. Verum. polens Eorum 
Patrocinium et lutercessio, quam nemini roganti pegant, et 
implorare non desinam, suspensum animam meum certo. quo- 
dam reficit solatio, corroboratque fiduciam: Euudem ipsum, 
"qui me vocavit ac dedit in opus ministerii in eo eliam. ope- 
rando meum fore adjutorem.. Equidem qnantim in me. erit ^ 
"pro virium mearum facultate nihil praetermittam , aul inten- 
‘tatum relinquam, quod spiritualibus Archidioeceseus indigen- 
liis respondere et Sanctae Ecclesiae suisqhee ministris aliqua- 
modo duntaxat prodesse posse cognovero, praesertim cum 
vevera mihi gratulor  Archiepiscopatum hune inchoari sub 
"auspiciis Excellentissimi ac ilłuswissini Gubernatoris Regni, 
"qui splendidissimis animi et ingeni sni dotibus, el suo sa- 
Cero "religionis fervore, ad omue opus bonum praelucens, 
quodvis salutiferum opns promovere, in deliciis habere con- ` 
*uevit. Neque ullus dubilo, quin Reverendissimum ac Amplis- 
sinum semper fidele: Capitulum, cu) acque ae dignissimo ip- 
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sius Oratori, Tibi nempe. Reverendissime Praeposite, pro e- 
jus et univérsi venerabilis Cleri tam benevole mihi declarato 
adfectu, me ' magnopere devinctum sentio — nullus inquam 
dubito, quin hocce Reverendissimum Capitulum, ufpole non 
solum ad Ecclesiae üecorem. ct ornamentum , sed eliam in 
subsidium sui pro tempore existentis Anlistitis vocatum, vo- 
eationis suae et honorifici, quo insignitum est, -praedicati 
memor, qualescunque conatus meos ad munus pastorale per- 
tinentes unilis viribus, aetate nostra maxime  necéssariis, sit 
fultarum, eaque fida et religiosas; cooperatione , per. quam 
ipso summo angulari lapide Christo Jesu aedificatio construc- 
ta crescit in Templum Sanctum in Domino in habituculum 
Dei in Spiritu» sine intermissione prosecuturum ; quando- 
quidem intime persuasum habeo Reverendissimum Capitalum 
Metropolitanum constare. membris divi. Joannis olim- sui Col- 
legae et nune communis nostri Patroni Aemufis, pleno. sanc- 
ti Chrismatis cornu intus unclis, et a probitate non fucosa , 
doctrina sana, solida rerum agendarum peritia, et quod prae- 
stantissimum censeo, exemplari pro Domo Dei zelo, quam 
plurimum commendalis. > 

Quorum vestigiis- reliquus quoque - Venerabilis Clerus 
tum^saecularis, tum regularis strenue inhaerere officio con- 
scientiae sacro denuo se obstringet; fidelis populus vero, ad 


aemulandum Charismata, meliora alioquin ubique nunquam non ` 


ronus, quasi sua: sponte providos et in Ch; isto dilectos Duc- 
> d p I 


tores suos sequi haud tardabit, Sub. optatissimo hoc obtutu . 


liceat mihi expressis verbis Doctoris Gentium orationem pro 
"Thessalonicensibus, quos gloriam suam et gaudium adpellat, 
meam facere,, Deus. pacis- sanetilicet vos per omnia, ul in» 
teger Spiritus vester -et anima et. corpus sine querela in 
adventu Domini Nostri Jesu Christi servetur. ,, « 

Jam cum bonorum omnium largitor communibus Eum 
imvocantium precibus seimper praestet auditum » adeamus cum 
fiducia ad Thronum Gratiae, ibidem praeter. eam , mihi com- 
amissum, munus modo capessenli praeprimis impetrandam, pro 
longaeva tam vigilantissimi Ecclesiae Catholicae Capitis Gre- 
gorii Papae Decimi Sexti, quam piissimi Impe ratoris ac Re~ 
gis nostri FRANCISCI primi Ipsuisque Xugustissimae Pro- 
sapiae incolumitate, nec non pro salute gregis mihi crediti, to- 
tiusque Regni, enixissimam deprecationem. nostram, cum hu- 
millima gratiarum actione, ceu: Primitias vocationis meae, 

-mente promptissima, atque, devota substraturi, : 
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SPIS RZECZY, 
wiażnaey's zy ch, 
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. O zacności i nieśmiertelności duszy. 


Potrzebna nam iest w tey materyi po- 
moc obiawienia i < $ . 
Czém iest dusza nasza .. 

Jaki iéy wykład dawali Grecy i Bzy- 
mianie. 

Poganie wierzyli wiele: pięknego o i 
szy naszéy. : 
Ale przyaniBezs wol do ego nie mag 
bledów. 


O bractwach pobożnych | w chcześciańc z 


„.stwie. 


II, 


IV. 


Jch zamiary, p E Aa inudazść. 
odnowienia. Rys krótki bractw kościo- 
ła i kraiu naszego. O bragtwig XA 
néy miłości. . 

O metrykach kościelnych, Tych staro- 
Żytność, przepisy względem utrzyma: 
nia ich, dawnei ś. Soboru Trydenckie+ 
go. W Polszcze nie bardzo ie dawnićy 
porządnie utrzymywano. Ważność ksiag 
tych. O wyimowaniu metryk — o me» 
trykach woyskowych, o xs o 


chrzczonych. 
O katolickich dzieci zapisach o xor ois 
wody Ź 7 


[8] E OB czynach , Bach $; ve 


brożego. Urodzenie, młodość, nauki, u- 


rząd Prefekta. 
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